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*’ril. Janusz B.mnicki

Wolne soboty gwarantują górnikom dokumenty podpis-me na początku lal osiemdziesiątych, 
przede wszystkim Karto Górnika. W sytuacji, gdy fiospotmia uyiaa sią n"d ciężarem długów 
z jednej strony i jeszcze większych dewizowych potrzeb z drugiej — taki przywilej jest jednak 
luksusem.
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Fot. Jerzy Kosiński

Dla jeilnycn idol, guru, nawiedzony. Dla 
innych — hochsztapler i pozer kreujący się 

Zbawiciela. Jedni go kochają, inni nie 
;■ ■!; czy ur.-uk factański nie nudzi.

Fi to
---

d:.-..dd;dd-;'dd., 

d..'-dt;fafa 
tezT' b ®tez?'/- ■■

dd-ddd'--'.:dF.

y.'y....... -..-■■■ ■■.- '..: 

dddy fa.-y.y -y

.. dfa.;
- d

•'r® J

Fot. Jan Bcbel

Jazz Jamboree ’86 przejdzie do historii, al­
bowiem występowały na nim takie gwiazdy 
jak B. B. King, Herbie Hancock i inni. Wy- 
slannlc; „Konkrc-lów” byli przy tym...
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kadrowe

Fot. Piotr Krzyżanowski

13 Legnica

Jeden 12z
(cz)

Partyjna kampania

(j)

Jesteśmy ludźrm kochajmy zwierzęta(Ceg.)

Lubin

Kobiety a polityka

(a)

zero

■
a®' ■

(w)

(Ceg.)

Prepras

Fot. Janusz Bndnlcki

2 • Konkrety

Przysłona
w n w.

życiu? 
bywają

pt. 
uległo 
xui',rt" 
Sp»..

Jednym z dwunastu pedago­
gów z woj. legnickiego, wyróż­
nionych tytułem honorowym 
„Zasłużonego nauczyciela PRL”, 
jest dr Franciszek Zywert 
z Ośrodka Doskonalenia Nau­
czycieli. Uroczystość nadania 
tytułu odbyła się przed kilku­
nastu dniami w Warszawie, w 
Ministerstwie Oświaty i Wycho­
wania.

dydaktyce
także w

L

1 ... !

Dr Zywert pracuje jako nau­
czyciel od 1946 roku. Należał do 
założycieli Zespołu Szkół Zawo­
dowych w Legnicy, Szkoły Me­
chanizacji Rolnictwa w Jawo­
rze, a także Studium Nauczy­
cielskiego. Jego specjalność sta­
nowi kształcenie techniczne, 
zwłaszcza przygotowanie dydak­
tyczne nauczycieli tego przed­
miot’.’.

■----------------- '

______  i

1

Wizyta przyjaźni
Delegacja władz sportowych województwa legnickiego, z preze­

sem Wojewódzkiej Federacji Sportu Jerzym Juszczakiem, przeby­
wała w dniach 20—23 października br. w Zaporożu, na zapro­
szenie Komitetu Kultury Fizycznej i Sportu. Omówiono dotych­
czasową współpracę i podpisano porozumienie na rok 1987.. Prze­
widuje ono dalsze rozwijanie kontaktów między sportowcami 
i klubami sportowymi zaprzyjaźnionych regionów.

W

Znfany

G 28 października obiadowała Miejsko-Gminna Konferencja 
Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR w.Przemkowie. Mówiono na mej 
głównie o problemach społeczno-gospodarczego rozwoju miasta 
i gminy. Szczególną uwagę dyskutanci zwracali na sprawy zwią­
zane z rozwojem opieki zdrowotnej oraz budownictwa mieszka­
niowego. I sekretarzem KMG PZPR został Janusz Przybylski, a 
przewodniczącym MGKKR Marian Blusiewicz. O 28 października 
obradowała Gminna Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR 
w Grębocicach. Podczas dyskusji poruszano tu głównie problemy 
związane z rozwojem produkcji rolnej. Tutejsi rolnicy należą do 
najlepszych w województwie. Mogliby jednak uzyskać lepsze wy­
niki produkcyjne, gdyby rozwiązano problem. zaopatrzenia wsi w 
wodę. I sekretarzem KG PZPR został wybrany ponownie Józef 
Smoleń.- O 28 października odbyła się też Gminna Konferencja 
Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR w Warcie Bolesławieckiej. W 
trakcie dyskusji zajęto się przede wszystkim, sprawami wewnątrz­
partyjnymi. Wiele uwagi poświęcono', także sprawie rozwoju bazy 
lokalowej oświaty i kultury. 1 sekretarzem KG PZPR został wy­
brany ponownie ■ Mirosław Haniszewski. Przewodniczącym GKKR 
wybrano Henryka Kustojcia. O 30 października obradowała Gmin­
na Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR w Głogowie. W 
dyskusji mówiono tu o tym, w jaki sposób zaktywizować małe or­
ganizacje partyjne. Wiele miejsca poświęcono sprawie zaopatrze­
nia wsi w wodę, problemom melioracji oraz ochrony środowiska 
I sekretarzem KG PZPR został ponownie wybrany Jerzy Kaczma­
rek, a przewodniczącym GKKR został Jan Perzanowski. © 30 
października odbyła się także Gminna Konferencja Sprawozdaw­
czo-Wyborcza PZPR w Pęclawiu. W dyskusji mówiono o potrze­
bie rozwoju bazy lokalowej oświaty. Wielu dyskutantów porusza­
ło problemy związane z funkcjonowaniem służby zdrowia. Rol­
nicy podnosili sprawy opłacalności produkcji rolnej. I sekreta­
rzem KG PZPR został ponownie Lucjan Rutkowski. Przewodni­
czącym GKKR wybrano Bolesława Grzecha. O 30 października 
obradowała Miejsko-Gminna Konferencja Sprawozdawczo-Wybor­
cza PZPR w Chocianowie. Wiele miejsca w dyskusji poświęcono 
problemom wewnątrzpartyjnym. Poruszano głównie sprawy zwią­
zane z rozwojem budownictwa mieszkaniowego, remontami starej 
substancji mieszkaniowej, ochroną zdrowia. I sekretarzem KMG 
PZPR wybrano ponownie Janusza Kozerskiego. Przewodniczącym 
MGKKR został Mirosław Eibl. O 30 października odbyła się 
Miejsko-Gminna Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza w Złoto­
ryi. Wielo miejsca w dyskusji poświęcono problematyce wewnątrz­
partyjnej. Pozytywnie mówiono o wielu zjawiskach społecznych: 
wzroście zaufania do partii, zmniejszaniu przestępczości. Negatyw­
nie oceniono działalność organizacji ZSMP. Ze spraw gospo­
darczych najczęściej w dyskusji poruszano problemy związane z 
rozwojem budownictwa mieszkaniowego i potrzebą odbudowy 
Starówki. I sekretarzem KMG PZPR został ponownie wybrany 
Zdzisław Marciniak, a przewodniczącym MGKKR Jan Wolski.

(AS)

Jest autorem 6 książek, w 
tym podręczników dla wykła­
dowców, ponad 60 prac nauko­
wych publikowanych w wy­
dawnictwach specjalistycznych, 
był też inicjatorem 4 sympo­
zjów poświęconych 
techniki. Wykładał 
NRD i CSRS.
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„Trzeba długich wieków wypełnionych miłością, by odpłacić 
zwierzętom za ich służbę dla nas" — przypominając te piękne sło­
wa niemieckiego poety, Christiana Morgensterna Towarzystwo 
Opieki nad Zwierzętami (oddział w Legnicy) dziękuje serdecznie 
wszystkim osobom i instytucjom, które w roku ubiegłym złożyły 
dar w „Miesiącu dobroci dla zwierząt”. Redakcja nasza dołącza się 
do tych podziękowań i wraz z towarzystwem apeluje gorąco o 
dalszą pomoc dla naszych czworonożnych przyjaciół. Konto to­
warzystwa: NBP O/W Legnica 39000-90199-132.

W numerze 
informacji 
WZCSU 
zwlsko 
Związku 
moc Chłopska”, . . 
Zfji. Bijemy się więc 
serdecznie

44 ..Konkretów”
„Zjazd delegatów 

zniekształceniu na- 
ńeeprezesa Centralnego 
Spółdzielczości „Samopo- 

p. Stanisława Mi­
ii? piersi i 

przepraszamy.

0 Janusz Przybylski został 
wy brany 28 października br., 
podczas Miejsko-Gminnej Kon­
ferencji Sprawozdawczo-  ̂y- 
borczej PZPR w Przemkowie, 
I sekretarzem KMG PZPR. Ma 
31 lat i wykształcenie wyższe. 
Poprzednio był sekretarzem 
KMG PZPR w Przemkowie.

nie więcej niż wynoszą bieżące 
dostawy prasy. Druga — to 
prenumerata, którą przyjmują 
urzędy pocztowe. Koszty pre­
numeraty nie są wygórowane. 

■Całoroczny abonament kosztu­
je 780 zł, półroczny — 390 zł, 
kwartalny — 195 zł. I ostatnia 
informacja: Termin przyjmo­
wania prenumeraty na rok 
1987 upływa 10 listopada. Ra­
dzimy się pospieszyć!

Inauguracja roku kulturalnego
Z opóźnieniem powstałym nie z naszej winy informujemy, że 24 

października w Gminnym Ośrodku Kultury w Kunicach odbyła 
się Wojewódzka Inauguracją Roku Kulturalnego i Sezonu Arty­
stycznego 1986/87 w Legnickiem. Podczas uroczystości pracowni­
ków i działaczy kultury udekorowano: 5 złotymi, 3 srebrnymi i 3 
brązowymi Krzyżami Zasługi, 3 Medalami 40-lecia Polski" Ludo­
wej. 2 odznaki „Za zasługi dla woj. legnickiego” i 15 odznacze­
niami „Zasłużonego działacza kultury”. . W inauguracji wzięli 
udział m. in. sekretarz KW PZPR Zbigniew Korpaczewski, wice­
prezes WK ZSL Bronisław Rybka i wicewojewoda Tadeusz Pod­
wiń ski.

O osiągnięciach i problemach kultury w zagłębiu miedziowym, 
a także o zamierzeniach na najbliższy rok mówiła Romana Cybul­
ska — wicedyrektor Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Woje­
wódzkiego.

W części artystycznej wystąpił, obchodzący właśnie 40-lccie, 
teatr amatorski z Kunic. Zebrani obejrzeli „Trybunał” — sztukę 
białoruskiego dramaturga Andrzeja Makajonaka.

Zarząd Miejski Ligi. Kobiet 
Polskich w Lubinie reaktywo­
wał po dłuższej przerwie dzia­
łalność Dyskusyjnego Klubu 
Politycznego Kształcenia Ko­
biet. Spotkania mają odbywać 
się raz w miesiącu, w czwartki. 
Tematy rozmów dotyczyć zaś 
będą najistotniejszych proble­
mów kraju i środowiska.

Dyskutowano już o głów­
nych kierunkach rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego kraju w 
latach 1986—90, o źródłach i 
charakterze sprzeczności i kon­
fliktów społecznych w procesie 
budownictwa socjalistycznego, 
o realizacji zasady sprawiedli­
wości społecznej. W planach 
do końca tego roku zostały 
jeszcze do omówienia takie za­
gadnienia jak: zasady polityki 
wyznaniowej, partia a religia, 
dochód narodowy, ceny i rów­
nowaga rynkowa.

• 3? X obrado^ Komitet Miej
Z^^Wyborc^ • 30-X w PMgczyńltM ,xi.

. była się narada społeczno-gospodarcza aktywu ZSL, w czasie której d>
niclwi w rozwoju fio.-.oodarczym gminy O 3 om. odbyło się posiedzenie SeKretanatu WojcAodz- 
k<c-'o‘Komitetu Stronnictwa Demokratyczni io. w Legnicy, podczas ktorego omowmrio sprawy or- 

■panizac' o 3 hm. w siedzibie Wojewódzkiego Komitetu ZSL w Legnicy adby.la się i..nac.r» 
kierowników Rejonowych Ośrodków. Działania ZSL. Główny temat: rozwoj iu.n»vt -a w woj.

■ legnickim.

I Legnica

I W cywilu
Po dwóch latacłi służby 

wojskowej ludzie ją kończący 
często zadają sobie pytanie: Co 
będę robił, jak ułożę sobie ży­
cie, jak najkorzystniej usado­
wić się w cywilnym życiu? 
Decyzje nie zawsze 
łatwe.

4 listopada br. w Domu 
Przyjaźni w Legnicy odbyło się 
spotkanie przedstawicieli władz 
wojewódzkich z grupą rezer­
wistów, którzy kilka lub kil­
kanaście dni temu opuścili 
szeregi wojska. Otwierający 
spotkanie sekretarz KW PZPR, 
Piotr Czaja, poinformował ze­
branych o obecnej sytuacji po­
litycznej i gospodarczej woje­
wództwa, wskazując jednocześ­
nie możliwości realizacji aspi­
racji życiowych przez młodych 
łudzi. Szczegółowych informa­
cji udzielili również przedsta­
wiciele wydziału zatrudnienia 
Urzędu Wojewódzkiego.

Po zakończeniu tego poży­
tecznego dla obu stron spot­
kania młodzi rezerwiści zosta­
li zaproszeni na seans filmo­
wy.

Teraz wszystko się zmieniło. 
W wyremontowanej szkole jest 
9 ładnie urządzonych gabine­
tów lekcyjnych. Otwarto sto­
łówkę oraz odnowiono salę 
gminną, która służy też jako 
sala gimnastyczna. Wkrótce ru­
szy sklepik uczniowski. Wiele 
dzieci korzysta z biblioteki 
szkolnej. W każdej klasie wi­
si portret patronki szkoły — 
Ireny Kosmowskiej — znanej 
działaczki ruchu ludowego.

Dzieci z Bieniowie uczą się 
w warunkach, jakich mogą im 
pozazdrościć mali legniczanie. 
W niektórych klasach jest za­
ledwie kilkunastu uczniów, co 
pomaga nauczycielom osiągać 
świetne wyniki dydaktyczne.

(Fil.)

Szkoła j'a!c nowa
Tylko 3 lata, Zamiast plano­

wanych 5, trwał remont starej 
szkoły w Bieniowicach. Wcześ­
niej dzieci' uczyły śię tam w 
fatalnych warunkach. Nierzad­
ko zimą musialy siedzieć w 
płaszczach, w klasach,, przy 
temperaturze poniżej 10 stop­
ni!

Chcesz czytać 
„Konkrety"?

Jeśli chcesz — masz do 
wyboru dwie możliwości sta­
łego otrzymywania pisma. 
Pierwsza — to odkładanie do 
teczki w kiosku, ale punkty 
sprzedaży „Ruch” mogą odmó­
wić, bo chętnych jest znacz-

Przyjaźń ■•= drużba
W ubiegły czwartek zainaugurowano w Legnickiem obchody 

69 rocznicy Rewolucji Październikowej. Uroczystość zorganizowała 
Legnicka Chorągiew ZHP oraz organizacje pionierska i komso- 
molska PGWAR, a,także ZW TPPR. Do 'Młodzieżowego Domu 
Kultury w Legnicy przybyli harcerze i instruktorzy ZHP, działa­
cze TPPR, pionierzy i komsomolcy. Ludziom zasłużonym dla roz­
woju przyjaźni polsko-radzieckiej wręczono odznaki TPPR. har­
cerskie i pionierskie. Zebrani przyjęli wspólny apel o zachowanie 
pokoju w świecie. Po południu delegacje pionierskie gościły 
w miejskich i gminnych hufcach ZHP w Legnickiem, natomiast 
harcerze byli przyjmowani przez pionierów i komsomolców 
w szkołach radzieckich.
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miasro

zawodowy 
związkowej,

pękają 
społecznym

w rol- 
ludności. 

uprawowa-

proofemy

Według statystyk UNESCO autorem, którego dzieła są naj­
częściej wydawane i tłumaczone na języki obce jest Włodzi­
mierz Lenin Z jego twórczością zapoznały się juz setki mi­
lionów ludzi we wszystkich zakątkach świata. Lenin jest dziś 
tak samo uważnie czytany i studiowatiy przez robotników i 
intelektualistów, jak przed laty. Nadal stanowi źródła prze­
myśleń i praktycznych inspiracji dla pokoleń działaczy i re­
wolucjonistów.

duże r"

Korzystając z okazji, niech mi wolno będzie w imieniu 
naszych Czytelników przekazać do Zaporoża najlepsze życze­
nia sukcesów na tej drodze. Podobnie serdeczne słowa kieru­
jemy pod adresem towarzyszy z Północnej Grupy Wojsk Ar­
mii Radzieckiej, którzy pełnią swoją służbę w imię zachowa­
nia pokoju w Europie, także dla następnych pokoleń.

fo nie fZwiązki

Obchodzimy dziś 69 rocznicą Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolucji Październikowej, wydarzenia, które w opinii zwo­
lenników i przeciwników było najważniejszym etapem naj­
nowszej historii, zasadniczo zmieniło oblicze naszej cywili- 

i zacji. Rewolucja była dziełem Włodzimierza Lenina, który 
, twórczo adaptował nauki Marksa i Engelsa do realiów 6w- 
• czesnej Rosji, trafnie określił sposoby zdobycia i utrzymania 

władzy przez partią bolszewików.

Przy okazji obchodów jednej z pierwszych rocznic rewo­
lucji Lenin powiedział, że najlepszym sposobem uczczenia tej 
rocznicy jest „skoncentrowanie uwagi na nie rozwiązanych 
dotychczas zadaniach” Słowa te można i należy odnieść do 
współczesności. W Kraju Rad wdraża się wielki program prze­
organizowania i przyspieszenia rozwoju społeczno-gospodarcze­
go na skalą dotychczas nie znaną.

wych, bo braliśmy udział w ich 
wypracowaniu. Rozwiązanie 
problemu wyżywienia narodu i 
spraw mieszkaniowych stawia­
my też na pierwszym miejscu, 
ale inaczej widzimy ich załat­
wienie. My wszystko musimy 
widzieć przez pryzmat intere­
sów ludzi pracy.

Alfred Miodowicz omówił też 
stan zaawansowania prac OPZZ 
nad układami zbiorowymi, ko­
deksem pracy i minimum so­
cjalnym.

Na forum zjazdowym wystę­
powali też delegaci z naszego 
zagłębia miedziowego

Ryszard Zbrzyzny: — Rolę 
górnictwa miedziowego w gos­
podarce kraju wyraża eksport 
KGHM, przynoszący około 0,5 
miliarda dolarów. Koszt pozy­
skania jednego dolara wynosił 
125 zł, przy średnim kursie 177 
zł. Sprawy płacowe i socjalne 
w górnictwie miedziowym nie 
idą równolegle z wysoką efek­
tywnością produkcyjną i finan­
sową KGHM. Przeciętny pra­
cownik kombinatu może skorzy­
stać z wczasów raz na osiem — 
dziewięć lat. A płace to jeden 
wielki znak zapytania. W gór­
nictwie węglowym stosuje się 
argument niebezpiecznej pracy, 
wyliczając wypadkowość śmier­
telną w stosunku do wydoby­
cia. U nas jest to praca rów­
nież niebezpieczna — w 1985 
roku przy pracy zginęło 10 gór­
ników. A to już bardzo poważ­
ny argument.

Stefan Piwoński: — Polskie 
górnictwo funkcjonuje w pięciu 
resortach, lecz tylko Minister-

Rewolucja Październikowa zapoczątkowała trwający do dziś 
proces przemian ustrojowych w wielu regionach świata. Jeś­
li uważnie przejrzy się polityczny atlas świata, można z łat­
wością zauważyć, jak z upływem lat zwiększa się liczba 
państw, które wchodzą na drogę socjalistycznych przemian. 
Także i dziś wiele narodów uzyskujących niezawisłość przyj­
muje inną niż kapitalistyczna drogą rozwoju społecznego, 
przy czym niekoniecznie jest to socjalizm w naszym rozu­
mieniu, lecz właśnie adaptowany do miejscowych warunków 
społecznych. To najlepiej świadczy o wielkości nauk Lenina, o 
znaczeniu Rewolucji Październikowej, która ten proces zapo­
czątkowała.

Do polskich czytelników docierają, na razie dość skąpe, 
informacje o wielkich eksperymentach w zarządzaniu przed­
siębiorstwami, o nowych formach organizacji pracy 
nictwie, o nowym spojrzeniu na sjerę usług dla l 
Powszechne zainteresowanie wzbudza nowy styl 
nia władzy politycznej, konsekwentnie wprowadzany do prak­
tyki przez sekretarza generalnego KPZR Michaiła Gorbaczo­
wa. Prasa, radio i telewizja radziecka coraz szybciej i peł­
niej, bez zbędnej zwłoki, informują o nowych faktach i zja­
wiskach społecznych. Tc i inne przedsięwzięcia wychodzą na­
przeciw oczekiwaniom obywateli Kraju Rad, zyskują ich po­
wszechne uznanie i poparcie. Przemiany te mamy możliwość 
obserwować w zaprzyjaźnionym Zaporożu, z którym nasze 
województwa łączą coraz szersze, coraz bardziej serdeczne 
kontakty.

potrzeby mieszkaniowe wynoszą 
«50U mieszkań, ale przecież po­
dań przybywa Pierwszy blok 
powinien stanąć w przyszłym 
roku. Przewiduje się oddawa­
nie corocznie stu mieszkań, co 
nie tylko rozwiąże bieżące po­
trzeby, ale też pozwoli na spro­
wadzenie do Prochowic fachow­
ców, których brakuje w Zakła­
dach Jajczarsko-Drobiarskich 
i „Reniferze”.

W dyskusji, która wywiązała 
się wokół referatu głos zabiera­
ło siedmiu delegatów i pięciu 
gości zaproszonych, wśród któ­
rych obecni byli m.in. sekretarz 
KW PZPR Jerzy Szczepaniak, 
członek Prezydium WKKR Je­
rzy Maj i wicewojewoda Józef 
Bober.

Mirosława Lichota — I se­
kretarz POP przy Urzędzie 
Miasta i Gminy na przykładzie 
swojej organizacji wykazała, że 
przy prowadzeniu skutecznej 
działalności partyjnej, jej du­
żym prestiżu możliwe jest suk­
cesywne zwiększanie paityjnych 
szeregów o nowych, wartościo­
wych towarzyszy. W minionej 
kadencji POP przy UMiG 
przyjęła ośmiu nowych człon­
ków. O dziewięciu towarzyszy 
powiększyła się POP w Zakła­
dzie Rolnym PGR w Lasowi­
cach.

Waldemar Świętochowski — 
szef terenowej IRCh zapoznał 
delegatów z niektórymi wyni­
kami działalności kontrolnej, 
podkreślając duże zaangażowa­
nie inspektorów, ich odpowie­
dzialność, upór i konsekwencję, 
co sprzyja rugowaniu z nasze­
go życia zjawisk niegospodar­
ności i przestępczości.

Stanisław Ciesielski 
gat POP z Zakładów Jajczar­
sko-Drobiarskich, szef związków 
zawodowych zwrócił uwagę na 
wiele dolegliwości dostrzega­
nych na co dzień prze? procho- 
wicjan i przyjezdnych Wciąż 
zbyt wolno pracują służby ko­
munalne, a dziury w jezdniach 
długo nie mogą doczekać się za­
łatania. Skrytykował także 
sposób rozdziału węgla i spy­
tał wicewojewodę, czy jest 
możliwość podłączenia Procho­
wic do sieci gazowej.

stwo Górnictwa i Energetyki 
jest tym resortem, gdzie na te­
mat górnictwa mówi się wiele. 
Woźmy place — za górnictwem 
węgla kamiennego z trudem 
nadąża górnictwo rud, dalej 
górnictwo z resortu chemii, a 
dal.ko na szarym końcu gór­
nictwo skalno. Apeluję do zjaz­
du o wystąpienie do rządu, aby 
ten podjął ocenę funkcjonowa­
nia górnictwa w kilku resor­
tach. Efektem tego wystąpienia 
powinno być utworzenie resor­
tu przemysłu wydobywczego, 
skupiającego zakłady górnictwa 
pracujące dla potrzeb różnych 
resortów. Nikt nam na tacy ni­
czego nie poda. O wszystko mu­
simy walczyć razem w jednej 
górniczej rodzinie. Sprawą naj­
ważniejszą jest jedność górni­
czego ruchu związkowego.

Na zjeździe wybrano nowe 
władze federacji. Przewodni­
czącym został ponownie Raj­
mund Moric. Jednym z dwóch 
wiceprzewodniczących do spraw 
ogólnych — Stefan Piwoński, 
działacz związkowy ZG „Siero­
szewice”. Uproszczono struktu­
rę federacji zmniejszając z sied­
miu do pięciu liczbę branż 
(węgiel kamienny, metale nie­
żelazne, surowce chemiczne 
i skalne, węgiel brunatny oraz 
zaplecze górnictwa, wiertnictwo 
i geologia). Szefem branży me­
tali nieżelaznych został Edmund 
Dzieło z Zakładów Górniczych 
„Polkowice”. Zjazd przyjął rów­
nież. kierunki działania federa­
cji na lata 1987—1990.

Problemy kilkutysięcznego 
miasta, jakim są Prochowice 
dominowały, oprucz spraw wew­
nątrzpartyjnych, podczas obrad 
miejsko-gminnej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej, któ­
ra odbyła się w miniony wto­
rek — -1 bm. W referacie spra­
wozdawczym zwrócono uwagę 
na potrzebę rozwoju szeregów 
partyjnych, m.in. poprzez utwo­
rzenie kolejnych POP w Pro- 
chowickim Ośrodku Kultury 
i Zakładzie Rolnym w Kawi- 
cach. gdzie są po temu moż­
liwości. 350-osobowa miejsko- 
.gininna organizacja partyjna 
jest w stanie w najbliższej ka­
dencji rozszerzyć swój stan po- 
siadania o pięćdziesięciu towa­
rzyszy. Wszystko to jednak za­
leży od aktywności tych, któ­
rzy już do partii należą. Par­
tia liczy na swe zaplecze, ja­
kim jest ZSMP. W Prochowi­
cach najlepsi działacze młodzie­
żowi zasilają szeregi partyjne, 
rzecz jednak w tym. aby odby­
wało się to w sposób bardziej 
naturalny. Kulejąca dotąd nie­
co działalność ideologiczna miej­
sko-gminnej instancji partyjnej 
już niebawem znacznie się oży­
wi, albowiem przygotowywany 
jest gabinet metodyczny z 
prawdziwego zdarzenia.

Podkreślono konieczność 
tywniejszego udziału członków 
partii w radach narodowych, 
ogniwach PRON i organizacjach 
społecznych Należy rozwijać 
i umacniać dobrą dotychczas 
współpracę ze związkami mło­
dzieżowymi, Związkiem Kółek 
i Organizacji Rolniczych, związ­
kami zawodowymi w zakładach 
pracy

Dużo uwagi poświęcił w swym 
referacie ustępujący I sekretarz 
KMG Jerzy Rukawiczkin spra­
wom społecznym żywo obcho­
dzącym nie tylko partyjnych, 
ale wszystkich mieszkańców 

• miasta i gminy. Najpoważniej­
szym problemem jest brak 
mieszkań. Sytuację komplikuje 
fakt, iż w Prochowicach w o- 
góle nie buduje się nowych blo­
ków. Potrzebą i nakazem chwili 
jest utworzenie spółdzielni 
mieszkaniowej i rozpoczęcie bu­
dowy nowego osiedla Ńa'dziś

I Zjazd Federacji Związków 
Zawodowych Górników obrado­
wał 25 i 26 października w Ru­
dzie Śląskiej. Ta druga co do 
wielkości federacja związkowa 
w kraju zrzesza blisko -150 tys. 
crłonków z 295 zakładów gór­
nictwa i jego zaplecza. FZZG 
ma charakter międzybranżowy 
— obejmuje górnictwo z róż­
nych resortów. Na forum związ­
ku mi mówiło się zatem nie 
tylko o problemach górnictwa 
węgla kamiennego. Swoje pro- 
pozycjo, bolączki i postulaty 
pr . wiali związkowcy z ko­
palń rud, siarki, węgla brunat­
ne,; o i skalnicy.

Na początku obrad wystąpił 
człon-, k Biura Politycznego, szef 
OPZZ Alfred Miodowicz Poin­
formował, że w odrodzonych 
związkach jest blisko 7 min 
członków w 26 tysiącach związ­
ków zawodowych.

~ Tych związków strzec bę­
dziemy jak źrenicy oka — po­
wiedział — A wszystkim tym, 
którym marzy się jakiś inny 
oryginalny związek zawodowy, 
mówimy: Nie! W zakładach 
pracy będzie istniał tylko jeden 
klasowy związek zawodowy 
Sfera działalności związkowej, 
to nie tylko praca i płaca, to 
także konieczność przeciwsta­
wiania się wszelkim przejawom 
naruszania zasad sprawiedli­
wości społecznej Musimy wal­
czyć z woluntaryzmem, sobie­
państwem, nieliczeniem się 
z ludźmi pracy, co się gwałtow­
nie w naszym kraju odradza. 
Cele określone przez X Zjazd 
R celami związków zawodo-

Józef młotek — emerytowany 
rolnik, członek wiejsKiej i uP 
w Kwialkowicach mówił o nie­
dostatku pasz i śrbdków cenio­
ny rusiin. Zwrócił także uwagę 
na potrzebę zorganizowania 
wspólnego silnego uontu sprzy­
mierzeńców rolnictwa lak, aby 
chłop nie był sam w walce 
z przepisami i urzędnikami.

Sekictarz KW Jerzy Szcze­
paniak wysoko ocenił działal­
ność miejsko-gminnej instancji 
partyjnej, rezultaty produkcyj­
ne Procnowic i c.ckty osiągane 
przez rolnictwo Wicewojewoda 
Bober odniósł się w swym 
wystąpieniu do problemów spo­
łecznych deklarując poparcie 
władz wojewódzkich dla inicja­
tywy założenia spółdzielni 
mieszkaniowej i rozpoczęcia bu­
dowy nowych bloków mieszkal­
nych w Prochowicach Komen­
dant posterunku milicji w Pro­
chowicach Jan Derlatka zaape­
lował o zaangażowanie wszyst­
kich prochowiczan w zwal­
czanie wszelkich przejawów 
zła i przestępczości. Działania 
milicji będą bardziej skutecz­
ne, jeśli wesprą je wszyscy o- 
by walcie.

W przyjętym przez konferen­
cję harmonogramie realizacji u- 
chwały X Zjazdu umieszczono 
ponad sto zadań, które zobowią­
zano się wykonać w najbliższej 
kadencji. Problemem numer je­
den są mieszkania. Za ważną 
sprawę uznano też rozpoczęcie 
budowy nowej,' trzeciej szkoły. 
Obecne pękają w szwach. 
Sumptem społecznym pow­
stanie nowa centrala telefonicz­
na o pięciuset numerach, któ­
ra zastąpi staruszkę z 1920 ro­
ku. Przewidziane jest rozpoczę­
cie odbudowy prochowickiego 
zamku. Spośród innych zapi­
sów harmonogramu zwraca u- 
wagę punkt o potrzebie popra­
wy estetyki miasta, którą za­
mierza się osiągnąć poprzez od­
nowę elewacji starych kamie­
nic.

Miejsko-Gminna Konferencja 
PZPR wybrała także nowe wła­
dze instancji. I sekretarzem 
KMG wybrano ponownie Jerze­
go Rukawiczkina.
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kwartale — podkreśla dyrektor Kardela 
— a nie w miesiącu.
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Jeszcze niedawno sztygar Józef Bart­
ków i cz miał w sobotę na zmianie całą 
swoją piętnastkę. Teraz co tydzień od­
dział otrzymuje szczegółowe informacje: 
można obłożyć jedenaście osób, a w tę 
sobotę tylko dziesięć... Ponieważ maszy­
niści i dyspozytorzy zawsze są potrzeb­
ni, więc najbardziej tracą ci, którzy re­
montują i konserwują tory.

cy w wolne 
ło

Jedno zarządzenie utrąca łeb drugie­
mu — tłumaczą wydawcy. Od niedawna

każda próba ograniczenia pra- 
dni budzi sprzeciw. Tak by- 

„Sieroszewicach”.

n

Po sąsiedzku komora paliw, kopalnia- ‘ 
ny CPN: smary, oleje, ropa. Tu też 
kłódki otwarte w świątek i piątek, bo 
maszyny bez ropy nie pojadą. Dlatego 
wydawcy z reguły wypracowują co­
miesięczny limit ustalony przez ministra, 
czyli pięć świątecznych dniówek: 4 so­
boty7 i 1 niedzielę. — Ostatnio jednak 
zaczyna się coś dziać. Kiedyś mogliśmy 
w sobotę pracować na zmianie we 
dwóch. Teraz nie wolno — mówią Pa­
weł Tazbir i Bogdan Kozak

angaże, w których określono, że tyle 
i tyle sobót, to będzie taki a taki przy­
rost płacy. I teraz co? Fikcja? — pyta 
Kwaśniewski.

Rzeczywiście różnica istotna. Jedna 
dniówka to kilka tysięcy mniej, po jed­
nej w miesiącu (do końca roku) to stra­
ta sięgająca kilkunastu tysięcy. W su­
mie jednak tak czy owak ludzie tracą. 
I ci, którzy w 
siącach korzystali z 
rę, 
skąpo

Jerzy Kwaśniewski, dyspozytor, mówi, 
że jak do tej pory w zasadzie pracuje 
bez zmian, to znaczy średnio 4 soboty 
i jedną niedzielę w miesiącu. Ale dys­
pozytorzy i maszyniści są w oddziale 
przewozów uprzywilejowani, bo przecież 
bez pociągów na dole ani rusz. Brutto 
zarabia miesięcznic ponad 50 tysięcy, w 
tym za 5 świątecznych dniówek doctaje 
dokładnie 15.000 zl, no i trzeba odliczyć 
wszystkie dodatki, np. brygadierski, do­
datek sanitariusza itd. Po tych rachun­
kach wychodzi tyle, że ech'... — wy­
mowne machnięcie ręką.

dzie żądali i żądają pracy, wywierają 
presję, zwłaszcza w ostatnich miesią­
cach roku, w których wypracowuje się 
średnią, decydującą o wysokości nagrody 
barbórkowej. Górnicy pokazują palcem 
na dozór. Nie bez racji. Przecież nie 
okręt steruje kapitanem, ale kapitan o- 
kręlc-m. Skoro załoga zaakceptowała na 
początku roku pewne warunki, to admi­
nistracja zakładu jest od tego, by do­
pilnować ich realizacji. Wprawdzie, jak 
mówi dyrektor Kardela, p.lacowcy ana­
lizują systematycznie wykorzystanie cza­
su pracy w wolne dni. ale, jak widać, 
ten system kontroli nie jest zbyt sku­
teczny. I kopalnia się gotuje.

Głuchy terkot kopalnianego pociągu 
odbija się od ścian i stropu. Wreszcie 
przystanek. Tu zaglądamy do „dyspo- 
nentki”. To jakby kolejowa stacja — 
tyle że podziemnych pociągów — w któ­
rej dyżurny ruchu czuwa nad rozkła­
dem jazdy. Chcę wiedzieć, czy rzeczy­
wiście gotuje się kopalnia, czy ograni­
czenie tak boleśnie dotknęło górników 
i w ogóle, jakie jest ich zdanie na ten 
temat?

f

j nie 
Na przy- 

„Slero- 
wvtja^.-0.,izenje ł?z 

1981 roku 5182 zł, w

Cotygodniowe obłożenia na wiciu ko­
palnianych oddziałach rozpętują burzli­
we dyskusje. Ludzie skaczą sobie do 
oczu, przypierają kierowników do muru, 
żąd.Jąc zatrudnienia w soboty i niedzie­
le. Jeden patrzy drugiemu na ręce. Czy 
rzeczywiście najbardziej potrzebny jest 
na dole w soboty ten albo tamten? Dla­
czego on może zarobić, a nie ja? Czy 
mechanicy muszą zjeżdżać właśnie w 
sobotę, chociaż wiedzą, że brakuje czę­
ści? Czy akurat w sobotę geolodzy mu­
szą badać zasolenie wody? Dlaczego 
mieruicy grzebią się przy robocie, prze­
ciągając ją aż do soboty? Po co tylu 
„białych” (czyli dozoru) na dole w świą­
teczne dni?... Kość niezgody. I nic dziw­
nego, bo gra toczy się nie o wolny dzień, 
ale o pieniądze. Duże i potrzebne każ­
demu.

Oczywiście i.- 
chwale był zapis 
nia za pracę w 
Jono, iż będzie 
wyższe od wynagrodzenia

.— „j można przelać na 
oszczędnościowe z hasłem

Rutynowy ceremoniał: robocze dreli­
chy, kask, lampa, aparat ucieczkowy, 
marka, krótkie regulaminowe przeszko­
lenie. Potem kilka napiętych sekund 
podczas jazdy w klatce i wysiadamy.

pozostałych ośmiu mie- 
uchwaly ponad mia-

i ci którzy uczciwie, czasem nawet 
czerpali korzyści z jej „dobro­

dziejstw". Teraz ma hyc równo, ale czy 
sprawiedliwie?

Dzisiaj na oddziale G-24 pełne pogoto­
wie Razem z nami zjeżdżają inspekto­
rzy Urzędu Górniczego, sam zastępca dy­
rektora ds. mechanicznych. Biada, jeśli 
doszuka się jakichkolwiek uchybień. 
Mandaty mogą ogołocić kieszenie.

administra­
cyjne ograniczenia. Górnicy chcą praco-

tu mówią; nie.

Z inżynierem Andrzejem Brodą zjeż­
dżamy na głębokość 930 m. Kopalnia 
„Sieroszewice” to najmłodsze dziecko 
miedziowego zagłębia, wciąż jeszcze na 
rozbiegu. Dopiero za kilka tygodni ru­
szy pierwszy, własny, wydobywczy szyb. 
Uroczystość zbiegnie się z barbórkowym 
świętem. W tej chwili kopalnia wciąż 
jest sublokatorem ZG „Rudna" i ZG 
„Polkowice", korzystając z ich szybów 
i urządzeń.

Na pytania kto, gd.de i dlaczego za­
winił najbardziej — trudno uzyskać od­
powiedź. Dyrekcja obarcza sporą od­
powiedzialnością kierowników oddziałów, 
którzy podobno zbyt hojnie rozdawali so­
botnie dniówki, obkładając łudzi ponad 
obowiązujące i ustalone limity. Ale lu-

— To nie chodzi o wolny dzień, ale 
o pieniądze. Ja przyszedłbym do pracy 
w sobotę, nawet gdyby płacono jak za 
godziny nadliczbowe. Ale wtedy za po­
zostałe pięć dni musi być godziwy za­
robek — mówi Zbigniew Mazurkiewicz, 
maszynista.
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jakby to 
oj słów. 

Sięga ona korzeniami roku ubiegłego, 
w którym przygotowywano się w „Sie­
roszewicach''’ do wprowadzenia nowego 
systemu płac. Ponieważ wynagrodzenia 
dniówkowe powiązane są nie tylko z 
produkcją, ale i z czasem pracy, usta­
lono wspólnie ze związkami zawodowy­
mi i radą pracowniczą, że w roku na­
stępnym (tj. 1986) czas pracy w wolne 
dni nie przekroczy poziomu z 1985. Był 
to jeden z podstawowych warunków. 
Już po ośmiu miesiącach stało się ja­
sne. że nie udało się spełnić przyjętego 
założenia. Niebezpieczny wzrost wyna­
grodzeń postawił pod znakiem zapyta­
nia wypłatę „trzynastki”. Jedną zaś z 
przyczyn wzrostu — jak mówi Jerzy 
Kardela, dyrektor ekonomiczny „Siero­
szewic” — było znaczne przekroczenie 
czasu pracy w wolne dni. Aż 1500 so- 
bót i niedziel ponad przyjętą normę!

— Jeżeli wypłacimy w ciągu roku wy­
nagrodzenie wyższe niż zaplanowaliśmy, 
to automatycznie zabraknie pieniędzy na 
trzynastą pensję, która również jest 
składnikiem wynagrodzeń. Jeżeli zaś 
przy takim przekroczeniu wypłacimy 
„trzynastkę”, wejdziemy w wielkości 
plac objęte, podatkiem od ponadnorma­
tywnych wynagrodzeń. A jest to sy­
tuacja nie do przyjęcia. W ślad za tym 
grozi nam bowiem brak nagrody z zy­
sku za rok bieżący, w IV kwartale nie 
powinniśmy płacić ani funduszu produk­
cyjnego, ani premii, a ponadto bazę 
wynagrodzeń na rok przyszły nalcżało- 

skorygować o przekroczoną wielkość. 
Widmo klęski — tłumaczy dyrektor 
Kardela.

Wyjścia były dwa: albo płacić i pra­
cować, tak, jak dotychczas z nadwyżką 
na koncie, albo zacisnąć pasa i do koń­
ca roku wymazać różnicę. Pierwszy wa­
riant od razu nie wchodził w grę, gro­
ził bowiem poważnymi konsekwencjami 
dia całej załogi. Trzynastkę mogli stra­
cić wszyscy — i uprawnieni, i nie u- 
prawnicni do korzystania z uchwały. 
Zdecydowano więc, wprowadzając pew­
ne ograniczenia czasu pracy w wolne 
dni, uporać się z przekroczeniem. W 
praktyce oznaczało to odcinanie (staty­
stycznie) po jednej dniówce każdemu u- 
p.awnioncmu w ostatnim kwartale. W

najistotniejszy w tej u- 
3 dotyczący wynagrodze- 
soboty i niedziele. Usta- 
ono prawie trzykrotnie 
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Wolne soboty gwarantują górnikom 
dokumenty podpisane na początku iat 
osiemdziesiątych, przede wszystkim 
Karta Górnika. W sytuacji, gdy gospo­
darka ugina się pod ciężarem długów 
z jednej strony i jeszcze większych de­
wizowych potrzeb z drugiej — taki przy­
wilej jest jednak luksusem. Zdaniem 
wielu ekonomistów, nie do przyjęcia. 
Dzisiaj liczy się każda tona miedzi, bo 
m.in. w eksporcie tego surowca tkwi 
szansa wyjścia z impasu. Trzeba więc 
zwiększać wydobycie, nawet kosztem 
przejściowej rezygnacji ze zdobyczy so­
cjalnych. Górnicy muszą pracować w 
soboty, i pracują, ostro i równo od wie­
lu lat, windując wskaźniki eksportu.

Uchwala 199 weszła w życie zaraz po 
zniesieniu stanu wojennego. Miała peł­
nić i pełni nadal rolę „szczególnej mo­
tywacji’ do pracy w wolne soboty. 
Wprawdzie są optymiści, którzy twier­
dzą, że wystarczyłby wtedy apel do gór­
niczych powinności, ale zarówno wówczas, 
jak i dzisiaj argument ten wydajo się 
co najmniej kruchy. Rząd wybrał inne 
wyjście. Położył pieniądze na stół, do­
rzucając serię kuszących zachęt: ksią­
żeczki „G umożliwiające zakup atrak­
cyjnych towarów, niedostęc-nych w kry­
zysie przeciętnemu śmiertelnikowi, sieć 
specjalnych sklepów, talony na samo­
chody, korzystne i wysokie kredyiy na 
budowę dow.ńów jednorodzinnych itd. 
Zwyczajna, handlowa umowa: coś za 
coś, profity i przywileje

I górnicy przystali r.ą 
że inaczej. Na początku .......
coraz chętniej, wreszcie tłumnie, 
bowiem w sytuacji, gdy ze sklepowych 
poick wyzierała pustka, zrezygnowałby 
z bezcennych dóbr, dawanych niemal 
“° .mkl; górniczych sklepach stały 
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1985 roku — 6647 zł, ale już w 1986 
(dane za 9 miesięcy) — 9150 zł miesię­
cznie. Gwałtowny skok w tym roku na­
stąpił po wprowadzeniu w Kombinacie 
Górniczo-Hutniczym Miedzi zakładowe­
go systemu wynagrodzeń, który jak ni­
gdy dotąd pokazał czarno na białym, 

’że wynagrodzenia za soboty rosną szyb­
ciej niż wynagrodzenia za pozostałe dni, 
a ponadto stanowią coraz znaczniejszy 
procent miesięcznej płacy. Średnia po­
zwala na pewną orientację, ale nie dajc 
przecież pełnego obrazu sytuacji płaco­
wej. Okazuje się bowiem (przykłady po­
tem), że w indywidualnych przypadkach 
zapłata za świąteczne dni waha się od 
kilku do kilkunastu tysięcy miesięcznie, ■ 
a nawet więcej. W każdym razie doszło 
do tego, że praca w wolne dni jest nie 
tylko najwryżej opłacana, ale i najbar­
dziej opłacalna. A na dodatek staje się 
dla górników koniecznością, bo bez „so~ 
botozłotówek” ich wypłaty są po prostu 
mai ue.
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„Kraj potrzebuje miedzi na potrzeby 
rodzimego przemysłu i na eksport, a 
tymczasem w naszej kopalni ograniczo­
no ludziom możliwość dorabiania w wol­
ne soboty. Od 1 października br. górnik • 
może przepracować w miesiącu nie wię­
cej niż trzy soboty. Cała kopalnia aż 
gotiijc się od dnia wejścia w życie tego 
za .\ ądzrnia...’’. Wy powiedź ’ Zbigniewa 
liutkc cskicgo, górnika z „Sieroszewic”, 
opublikowana w rubryce „Czego ocze­
kujesz od konferencji?” (Wojewódzkiej 
Konferencji Sprawozdawczo-W yborczej 
PZPR w Legnicy) v/ jednym z paździer­
nikowych numerów „Konkretów” dola­
ła jedynie oliwy do ognia. Prawda czy 
nieporozumienie? Z jednej strony szcze­
gólne zachęty, z drugiej —

wać, wydobywać, zarabiać i eksporto­
wać, a tu mówią: nie.

Na miejscu okazało się, że sprawa nie 
jest tak prosta i jednoznaczna, j 
wynikało z zacytowanych wyżej
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pięć dni, to jeżeli on czuje 
powie: 

fedrować 
za pięć

A Jeśii im się należało? Przypomnę, 
że sędziowie wytknęli resortowemu mi­
nistrowi, w tym wypadku komunikacji, 
fakt niewykonywania przez ponad trzy 
lata przepisów karty „G” wobec tych 
ludzi.

□ Myślę, że nie chodzi tu o czas. Do­
brze się stało, że zgodnie z obowiązu­
jącą zasadą jawności informacji ludzie 
dowiedzieli się o niej w ogóle. Zresztą 
co nagle, to po diable. A swoją drogą 
ważniejszy jest sam problem. O spra­
wach związanych ze staraniami związ­
kowców reprezentujących 50-tysięczną 
rzeszę polskich skalników o przyznanie 
im Karty Górnika i związanych z nią 
przywilejów pisano szeroko już niema', 
od półtora roku. I to zarówno na ła­
mach prasy regionalnej, jak i central­
nej.

■ I co, uważasz, że to taki sukces, 
jeśii nakręca się inflację poprzez wypła­
cenie 1000 ludziom 53 milionów złotych?

A Siadając przy redakcyjnym stole 
jesteśmy świadomi różnicy zdań na po­
wyższy temat. Federacja Zakładowych 
Organizacji Związkowych Górnictwa 
Odkrywkowego z siedzibą w Złotoryi 
rozpoczęła akcję protestacyjno-strajko- 
wą 20 października. Społeczeństwo do­
wiedziało się jednak po raz pierwszy o 
niej dopiero w dziesięć dni później z te­
lewizyjnego wystąpienia przedstawiciela 
Biura Prasowego Rządu. Skąd ta zwło­
ka?

O Federacja nic skorzystała z tej dro­
gi, a mimo to rząd podjął z nią pertrak­
tacjo. A kogo miał za partnera?

Kopalnie Skalnych Surowców Drogo­
wych. I jak pamiętacie, w czerwcu u- 
biegłego roku wygrali sprawę przed Są­
dem Najwyższym w Warszawie.

El Pamiętam, że wówczas przewodni­
czący FZOZGO Zbigniew Kolbowski po­
wiedział, że jeśli nie uda im się tego 
osiągnąć, to chyba sobie w łeb strzeli.-..

A I stąd chyba ta determinacja. A 
wszystko przez kartę a raczej przez 
tych, którzy ją tworzyli. Związkowcy do 
dziś zachodzą w głowę, jakie były za­
sady jej powstawania. O ile górnictwo 
podziemne potraktowano jednakowo, to 
odkrywkowe podzielono skutecznie. 
Skalników „robiących” w glinie, pias­
kach podsadzkowych, kaolinie, dolomi­
cie, gipsie, kwarcycie i siarce uprzywi­
lejowano kartą ..G”, tych zaś z granitu, 
bazaltu, sjonitów i piaskowców — nie. 
Są więc lepsi i gorsi. Czy tak ma wy­
glądać sprawiedliwość społeczna?

O Więc, by te wątpliwości wyjaśnić, 
posłużmy się faktami. Jak doszło do 
protestu tej jednej z najmniejszych w 
Polsce federacji związkowych, dlaczego 
podjęła się ona wałki o interesy 50 ty­
sięcy skalników? By odpowiedzieć na to 
pytanie, trzeba cofnąć się do jcT zjazdu 
założycielskiego w maju 1981 roku, na 
którym postanowiono doprowadzić do 
zrównania w prawach i przywilejach 
wszystkich pracowników górnictwa od­
krywkowego.

karlę, a pani od przyrody nie? A tak 
jest u skalników,
• Tym bardziej jestem za likwidacją 

wszelkich przywilejów i płaceniem wy­
łącznic za robotę. Należy stworzyć, o 
czym się mówi, niestety, od dawna, no­
we, racjonalne i precyzyjne układy 
zbiorowe, a nie strajkować w imię ko­
lejnych nowelizacji kart.

□ Poza tym nic sądzę, by wysuwa­
nie kolejnych żądań sprzyjało wycho­
dzeniu z kryzysu. Przypomnę wam, że w 
założeniach programowych na Ił Zgro­
madzenie OPZZ sami związkowcy uzna­
ją za konieczne branie na siebie odpo­
wiedzialności za sytuację gospodarczą 
kraju. A tu mamy do czynienia ze szla­
checkim sejmikowaniem.

jest niedoskonale, to sądzę, 
wykorzystywanie tego i szantaż

się

A Był jednak taki czas, kiedy o ak­
cjach tego typu informowano na bieżąco. 
I wtedy już wynieśliśmy z tego takie 
doświadczenie, że powstawanie jakiej­
kolwiek luki informacyjnej powoduje 
natychmiast rodzenie się wielu niedo­
mówień. a nawet plotek. A stąd już 
krok do sensacji.

Czasy, kiedy strajki i protesty były 
chlebcm powszednim każdego dnia, ma­
my już na szczęście za sobą. Odrodzone 
związki zawodowe w bezkonfliktowy 
sposób załatwiają sprawy załóg pracow­
niczych. Bo też i władza nauczyła się 
nowych form dialogu. Jednak i obecnie 
zdarzają się sytuacje, w których trud­
no o porozumienie i wtedy związkowcy 
sięgają do zagwarantowanych ustawą o 
związkach zawodowych środków prote­
stu.

Taki przypadek obcięlibyśmy dziś 
przedstawić. Nie będzie to reportaż, cho­
ciaż byliśmy od początku na miejscu 
zdarzenia i posiadamy bogaty materiał 
faktograficzny. Nie chodzi nam bowiem 
o rejestrację wydarzeń, lecz próbę zgłę­
bienia ich istoty.

O akcji protcslacyjno-slrajkowej gór­
ników skalnych rozmawiają: Jacek Bła­
szkiewicz („Konkrety’'), Andrzej Pawel­
czyk (PAP) i Grzegorz Zurawiński 
(TYP).

£3 Przecież FZOZGO zrzesza tylko 4 
tysiące związkowców rozsianych w 23 
zakładach na terenie ośmiu południo­
wych województw. Należy przy tym pa­
miętać, że skalnicy rozproszeni są aż w 
ośmiu resortach i trzynastu związkach 
spółdzielni.

A A czy to ich wina?
□ To nie należy do rzeczy Musimy 

poruszać się w takich realiach jakimi 
one są. A więc, chociaż związkowcy z 
branży skalnej nie stanowią praktycznie 
żadnej skonsolidowanej siły, to jednak 
z nimi rozmawiano na szczeblu mini­
sterstw. Strona rządowa wykazała wiele 
dobrej woli w poszukiwaniu kompromi­
su i możliwości polubownego załatwie­
nia sporu. Stworzono nawet międzyre­
sortowy zespół do spraw nowelizacji 
Karty Górnika, w skład którego wcho­
dził również przewodniczący FZOZGO.

A Ale nic z tego nie wyszło. Ze 
związkowcami grano na zwlokę i stąd 
ich protest.

© A może szantaż?
A Czy widzisz jakieś inne wyjście? 

Spróbuj znaleźć się w roli działaczy fe­
deracji, którzy jeżdżąc po zakładach 
spotykają się z taką oto sytuacją: W 
jednym z nich, w Stroniu Śląskim, są 
dwa oddziały wydobywcze — dolomitu 
i marmuru. Kasa jest jedna. Na Bar­
bórkę ci z dolomitu biorą 20 tysięcy 
premii, ci zaś z marmuru tylko tyle, ile 
wystarczy na pół litra, by upić się z 
rozpaczy.

O Tak dyskutując daleko nie zajdzie­
my. Spróbujmy spojrzeć na problem z 
innej strony. Miast spierać się czy pizy- 
znawać przywileje coraz to nowym gru­
pom zawodowym, zastanówmy się. czy 
nie lepszym rozwiązaniem byłoby zlikwi­
dowanie wszystkich k?.rt: stoczniowca, 
hutnika, górnika, nauczyciela...

A No, właśnie — nauczyciela. Co by­
łoby, gdyby fizyk czy matematyk mieli

ZDANIEM ZWIĄZKOWCÓW
Henryk Pawlak, przewodniczący 

NSZZ w ZG „Sieroszewice”: — Właści­
wie nie ma innego wyjścia, postawiono 
ludzi przed faktem. Możemy powiedzieć: 
Nie! Płaćcie! Tylko co wtedy. Za parę 
tygodni może nam zabraknąć pieniędzy 
na wypłatę.

Eugeniusz Toborck, wiceprzewodniczą­
cy: — Wówczas górnicy przyjdą do nas 
i zapytają: Gdzie byliście? Jak pilnowa­
liście naszych spraw?

Stefan Piwoński, wiceprzewodniczący 
Federacji Górników, szef branży metali 
nieżelaznych: — Porozumienie placowe 
wprowadzono na zasadach barbarzyń­
skich, bo na takim samym poziomie 
pozostały odprawy emerytalne, jubileu­
sze, Karta Górnika itd. Właściwie 
poza jednorazowym, dwunastoprocento­
wym wzrostem płacy nie zyskaliśmy 
nic. Dlatego cały czas wierzymy, że do­
piero układy zbiorowe pracy rozwiążą 
problem. Obowiązujący obecnie system 
jest nie do przyjęcia, ponieważ wyglą­
da na to, że najbardziej opłaca się pra­
cować w soboty. Jestem przekonany, że 
gdybyśmy górnikowi bardzo dobrze za­
płacili za pięć ±'_i, J 
się górnikiem i kopalnia mu 
Przyjdź w sobotę, trzeba 
— pr/.yjdzie. Bo go doceniają 
dni:

i'. Pawlak: — Wyobraźmy sobie, że 
od jutra dyrektor powie, że nie potrze­
buj* ludzi w soboty. I co stanic się 
z płacą? To jest ostatnia analiza zarob­
ków w naszym zakładzie, dokument 
przecież: oddział zawałowy, najcięższy, 
kilka wypadków śmiertelnych, średnia 
płaca, bez uchwały przed porozumie­
niem, 33.610 zł, po porozumieniu 36 tys. 
zł, inny oddział górniczy — przedtem 
28 ty:. bez uchwały, teraz 31 tys. bez 
uchwały, E-7 (elektryczny) — 27 tys. bez 
soból, przedtem 25 ty.-.: powierzchnia, 
oddział mechaniczny, na którym pracują 
specjaliści najwyższej klas?/ — 21 tys. 
bez uchwały, bo do uchwały nie ma tu 
uprawnień... O górnictwie wciąż opowia­
da się mity. Ludzie nam wytykają: Ma­
cie to. macie tamto, może i słusznie. Ale 
co z tego, że ja mam książeczkę G, sko­
ro wciąż muszę wybierać z niej pienią­
dze zęby żyć.

I-. Toborck: — Dlatego Rutkowski 
ma sporo racji. Po prostu ludzie walczą 
o pieniądze.

S. Piwoński: — Wolne soboty to jeden 
t" "at, a pieniądze to temat drugi. A że 
obie sprawy łączą się ze sobą coraz bar­
dziej, więc mamy sytuację taką, jaką 
mamy. Górnik nie przychodzi już w so­
boty, żeby dorobić, ale dlatego, że musi, 
bo inaczej z trudnością utrzyma rodzinę. 
Nadal system placowy w kopalniach jest 
zły. nadał za pięć dni w tygodniu płaci 
się ludziom nędznie. Gdyby było inaczej, 
nie mielibyśmy dzisiaj tego rodzaju dys­
kusji, że ograniczają, nie ograniczają, 
wydłużają, skracają...

Ślepy zaułek?
P.S. Wypowiedzi nie 

liownym brzmieniu.

A Związkowcy wykorzystują tylko lu­
ki w prawie i ustawę o związkach za­
wodowych. Chyba jeszcze nie wszyscy 
zrozumieli, że minęły czasy, kiedy to ro­
botnikowi wystarczyło pomachać przed 
oczyma papierami i mieć błogi spokój. 
Oni teraz te papiery czytają i uczą się 
korzystać z prawa. Przykład? Na bu­
dynku dyrekcji KSSD w Złotoryi sztab 
kierujący akcją protestacyjną wywiesił 
flagi: czerwoną i zielono-czarną oraz 
transparent. Dyrektor kazał zdjąć i ad­
ministracja to uczyniła. Przewodniczący 
federacji Zbigniew Kolbowski pouczył 
kogo trzeba, że jest to łamanie ustawy 
o związkach. Po pół godzinie symbole 
znalazł v się na swoim miejscu.

□ Więc chyba jednak wszyscy zrozu­
mieli...

A Mówiliśmy tu o odpowiedzialności. 
Czy protestujący związkowcy jej nie 
wykazują? Od 20 października w akcji 
brało udział osiem zakładów. Na 23 zrze­
szone w federacji. Załogi wykonywały, 
a nawet przekraczały dzienne normy 
produkcyjne. Nie był to więc strajk, jak­
by wielu chcialo.

O Przynajmniej tyle dobrego. Calv 
czas uważam jednak, że akcja wywołała 
niepotrzebny ferment. Czy za FZOZGO 
nie pójdą inni? Do czego to doprowa­
dzi? W prostej linii do tego, że wszy­
scy będziemy uprzywilejowani — bo 
rząd się w końcu ugnie — za to tylko, 
że egzystujemy, a nie pracujemy.

□ I wtedy będziemy sobie bajać o 
wzroście wydajności pracy stabilizacji 
cen. zahamowaniu inflacji i poprawie 
poziomu życia...

A A jednak gra w karty trwa dalej.
O No, właśnie. 29 października do 

Legnicy zjechała delegacja rządowa. W 
Akademii Rycerskiej negocjacje ze 
związkowcami trwały cztery godziny. 
Przywileje będą. Już na Barbórkę wy­
płaci się skalnikom dodatkowo od 50 do 
80 procent średniej miesięcznej pensji. 
Obiecano także, że do czwartego grud­
nia zakończą się prace przy nowelizacji 
Karty Górnika.

O A zatem znowu z państwowej kasy 
ponłynie strumień pieniędzy.

n A więc praktycznie rzecz biorąc 
każdy z nas do tego dopłaci.

A Akcję jednak zawieszono i wszy­
stko odbyło się w majestacie prawa.

Do druku podali: J.B. i A.?.

H Zgoda, jeśli nawet uznamy, że pie­
niądze się tej grupie należały, to dlacze­
go federacja rozpoczęła natychmiast po 
tym bój o rozszerzenie przywilejów na 
załogi innych zakładów. Ta eskalacja 
żądań świadczyć może nawet o braku 
odpowiedzialności. Zresztą do negocjacji 
z rządem powołano OPZZ, którego zło- 
toryjska federacja jest sygnatariuszem.

O Tylko bez popadania w demagogię. 
Jeśli mówimy o faktach, to trzymajmy 
się ich. Jeśli nawet uznamy, że rozpo­
rządzenie Rady Ministrów z 30 grudnia 
1981 roku, zwane potocznie Kartą Gór­
nika jest niedoskonale, to sądzę, że 
perfidne w.
p rotestacy jno-sl ra j k o wy 
szcza’no w stabilizującej 
kraju.

A Trudno mówić o perfidii działania 
tych, za którymi stoi prawo. Związkow­
cy zaczęli swą walkę od arbitrażu spo­
łecznego, gdy stwierdzili, że przywileje 
od samego początku należały się pra­
cownikom zakładów zaplecza budowla­
no-montażowego i badawczo-projekto- 
wego wrocławskiego przedsiębiorstwa

obowiązuje przepis, że jak wypracujesz 
po 4 świąteczne dniówki, w ciągu 
dwóch miesięcy, to dostaniesz jeden 
dzień urlopu dodatkowo, a jak nie chcesz 
urlopu to pieniądze na książeczkę G. 
I teraz możesz stawać na głowie, nic 
obłożą cię i już. Nie wypracujesz ile 
trzeba (nie z własnej winy), nic dosta­
niesz. Tracisz nie jedną dniówkę, ale 
półtora.

Z każdym krokiem goręcej. Lepki pył 
oblepiający skórę, błoto, w którym grzęz­
ną gumowce, szarość, Edward Celary. o- 
perator ładowarki, na chwilą ucisza ma­
szynę. Bo w jazgocie silnika toną słowa. 
Słyszał o ograniczeniach, ale jak dotąd 
pracuje bez zmian. Operatorów wciąż 
mało, więc czasem nawet trudno o wol­
ny dzień. To samo mówią wiertacze An­
drzej Zalewski i Tadeusz Kopeć z bry­
gady sztygara Kozdrasia. Bez ograniczeń.

(Brygada Kozdrasia przoduje w ko­
palni. w tym roku walczy o tytuł naj­
lepszej w plebiscycie tradycyjnie organi­
zowanym przez redakcję „Polskiej Mie­
dzi;).

Na koniec MD-22, komora remonto­
wa. W gustownej śniadaniówce, na czo­
łowej ścianie barwna fototapeta: rozpę­
dzony strumień rozbija się pieniście o 
skały. — Przydałyby się jeszcze dźwię­
kowe efekty — wybrzydzamy z dyrek­
torem Urzędu Górniczego. Swoją drogą, 
komora świeci ładem godnym podziwu.

Mechanicy garną się do rozmowy, 
mówią otwarcie i bez - ogródek. Prze­
ważnie o pieniądzach, bo przecież mię­
dzy bajki można włożyć opowieści o 
górniczym portfelu. Jak słyszą w tele­
wizji, że robotnica w fabryce włókien­
niczej za pracę w wolną sobotę dostaje 
trzy tysiące, a oni mają tyle samo, a na­
wet mniej, to od razu stygnie ochota 
do pracy. Ale przychodzą i pracują, są 
potrzebni. Jakże inaczej?
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I cóż ten człowiek zrobił? Zmienił re­
jestr gry (zagrał to samo tylko na po­
zostałych drutach). W tym samym cza­
sie saksofonista wyjął nowy drucik i 
podał Mistrzowi. Ten zaś — NIE PRZE­
RYWAJĄC koncertu, w trakcie śpiewu 
strunę założył, dostroił i zagrał na niej 
jeszcze w tym samym utworze. By jesz­
cze rzecz przybliżyć niemuzykom: to 
rak jakby wymienić część maszyny, ja­
kiś i 
samego urządzenia.

Były więc brawka, ale takie jakieś 
grzecznościowe, za nazwisko, ale nie za 
muzykę.

Po przerwie pojawił się zespół Króla. 
Bas, gitara, organy Hammonda, perku­
sja i trzy dęciaki. Jak chłopcy przygrza- 
li to oniemiałem. Bo jednak możni — 
w tych samych warunkach — zrealizo­
wać dźwięk krystalicznie; jak z płyty.

Aż pojawił się On, B.B. King. Okrąg­
lutki, że gitara mocno mu od brzuszka 
obstawała. Detal. Już pierwsze dźwięki 
wypuszczone w powietrze nie pozostawi­
ły wątpliwości: to On i nikt inny. A na 
dodatek w znakomitej formie.

’ J.Z
8

i

Opisywanie muzyki w ogóle a bluesa 
w szczególności mija się z celem. Blues 
jest muzyką życia; czystym ekstraktem 
spontaniczności. Jak więc to opisać? 
Przeto szczęśliwi byli nie tylko ci, co 
znaleźli się w Kongresowej ale i ci. któ­
rzy w porę się zorientowali, że radio w 
programie stereo nadało całość koncertu. 
Zaś fonoatnatorzy mają nagranie uni­
katowe, bo — niestety — najprawdopo­
dobniej płyta się nie ukaże. Lecz telo- 
wizia kręciła i być może nada w „póź­
niejszym terminie”.

©z?

cia. Nigdy by nie powstał, gdyby nie 
•niewolnictwo, nędza, slumsy, plantacje 
bawełny. Czy to nie paradoks, że naj­
piękniejsza i najbardziej żywotna mu­
zyka zrodziła się w tak nieludzkich wa­
runkach?

By być bluesmanem, trzeba najpierw 
doświadczyć życia. A dopiero potem mo-

estradach. Chyba tego dowodzi całe ży­
cie B. B. K:-g- -------- - j—j-
cych bluesmanów.
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Wbrew koledze z 
łem się z wielką sztuką.
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To ciekawe, ale jego nazwiska nie 
znmd-.ięmy w wydanym w r. 1970 „Prze­
wodniku ISKIER: muzyka rozrywkowe, 
i jazzowa”. A przecież ten starszy’ pan 
liczy sobie już 61 lat. Urodził sio bo­
wiem 16 1X1975 w Itta Bena (Missisipi) 
— jak przystało na Czarnego — na plan­
tacji bawełny. Śpiewał w chórach gos- 
pels. Swoją pierwszą gitarę ctrzymeł 
mając lat dziesięć. Debiutował jako wy­
konawca uliczny, zbierający napiwki w 
czasie weekendów. W 19-15 r. przeniósł 
się do Memphis, by tom śpiewać w 
dzielnicy teatrów, klubów i innych noc­
nych atrakcji czyli Beale Street. To wła­
śnie tu zyskał swój przydomek, później 
nieco skrócony: Beale Street Blues Boy.

Napisałem: to ciekawe, że jego naz­
wiska nie znajdziemy jeszcze w ..Prze­
wodniku ISKIER”. Bo też i sława na­
szego artysty była nieco dziwaczna. Ist­
nieją krytycy, którzy twierdzą, że rą ? 
artysta cieszyłby się — być może — je­
dynie lokalną popularnością, gdyby nie­
uczciwość rockmanów. Gdyby — nr 
przykład — sam wielki Erie Clapton nie 
wyznał w jednym z wywiadów, że uczył 
się grać bluesa właśnie na solówkach 
B.B. (Blues Boy!!) Kinga. Zresztą... uczył 
się to też za skromnie powiedziane. Naj­
więksi gitarzyści lat sześćdziesiątych 
nawet kopiowali niewolniczo te dźwięki.

Napisałem, że nazwiska B.B. Kingą nie 
Kia w „Przewodniku”, Jakże mogłoby się

Bo ten dziarski staruszek rządził wi­
downia jak chciał. Miała płakać — pła­
kała. Miała się cieszyć — radowała się 
do upadłego.

Ortodoksi w tym momencie stwierdza­
ją: dziadek idzie na komercję. A ja są­
dzę, że po prostu przedstawił perfek­
cyjne widowisko. Przypomnę, że wido­
wisko to nie tylko to czego się słucha, 
ale też to co się ogląda.

Lecz zacznijmy od pieca. Wojskowość 
zna pojęcie: wstępne przygotowanie ar­
tyleryjskie. Takim przygotowaniem miał 
być występ Tadeusza Nalepy. Przykro 
pisać, bo naprawdę lubię tego wykonaw­
cę, lecz był to bardzo słaby koncert. 
„Bodek” marudził na basie j zagłuszał 
przez pól koncertu wszystko, co się za­
głuszyć dało. Klawiszowca prawie wcale 
nie było słychać, podobnie jak nie zna­
nej mi bliżej panienki, która w dwóch 
utworach „robiła za chórek”. Na doda­
tek sam mistrz Nalepa był jeszcze bar­
dziej niechlujny dykcyjnie niż zwykle. 
A o pracy akustyka wolę się nie wy­
powiadać bo mi cenzura (obyczajowa) 
pozostawi jedynie przecinki.

Co się stało? Bo ja wiem? Może stres? 
Świadomość, że jest to jak gdyby eg­
zamin przed Najwyższym Trybunałem?

;'Ą;. 
pAz?
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Język polski jest taki dziwny, że wszy­
stkie co mocniejsze wykrzykniki są. : J 
nabożne albo niecenzuralne, Siampcri 
więc pod ścianą, bo komuś sic rm.-.-ę na­
razić. Trudna: raz kozie śmierć.

A było tak. Pierwszy koncert o” Az© 
sio o godzinę. Więc ci. którzy : 
drugi mieli sporo czasu by $■ 1-1? 
moknąć przed drzwiami Sa’i ■ 
woj. Nagle coś się ruszyło. Tz. . 
nioty tłum poszedł sy:r:ź.: y- 
Jeden z wychodzących w
drzwiach ni to do siebie ni to to 
kających: ..Jezus ’hri?.. Mo by-a p' Ż- 
nie’:”. I to jest najkrótsza, a riw.iJi 
najtrafniejsza recenzja tego zdarzenia.

Bo blues, to nic tylko dwunastotakto- 
wa kadencja. Blues to kwintesencja żv- ,'-m . siCA' ‘ ................. tgw
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żna być artysta, którego podziwiają na wąSfp’■ 

t:..:.,, i.d_____________ ;...-
Kinga. Największego z żyją-

niżania stroju, aż do obrzydliwego fał- I 
szu. fiinrr

Tadeusz Nalepa, dla uniknięcia takich

bv MM J:

A. - -
’.,V'

■ ■

pro óu ku A. 
ny rneóel 
imioniuk

Wvke.z osiągnięć i na^ód byłby rów­
nie imponujący jak jego dyskografia. 
Wspomnę wiec nawet, że ton .jars/.y 
pan, o którego wykształceniu, bodni tyl­
ko pndstavvowym. ?.Siczą przewodniki i 
encyklopedie jest doktorem nauk huma- 
niA'.'cznych uniwersytetów w Tougelou 
i Yale oraz doktorem nauk ,muzyc?’nych 
w Borkleo School Cf ?7us:c. Rzecz jas­
na. doktorem honoris causa. A w jego 
rodzirmym m:c-’cią jo'o nazwiskiem na- 
zw"?/) ulic'' i park miejski oraz utwo­
rzono fundusz styp?n.'ia’.ny jc.ro imie­
nia.

T uaike. ■•'Doebeimc. że świa- 
y firma Gibson Guibir Co 
na cm‘ć R.'?>. Klima, specjal- 
instrumm.itu o tvm właśnie
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istotny jej fragment, nie wyłączając 
ego urządzenia.

■ ■ •

,.Rozgłos'ni” ze1'. ' - y/i.-Ąr- 
___ .......... . ...k... Eo blues to i 
je;i i /.', ja muzyka, a nie masz proroka 
nad B.B. Kinga. A po drugie — zetkną,- 
lem sic z zatykającą dech profesją.

I tylko czasem mnie męczy myśl, czy 
moi młodzi przyjaciele-muzycy pojmą. § 
że aby tak bluesa (czy jakąkolwiek im ij-ĄA 
ną muzykę) wodzić, trzeba jej oddać 
całe, ponad sześćdziesięcioletnie życie 
Na warszawskim koncercie Mistrz za­
śpiewał coś takiego: ,,To jest bardzo do­
bre życie, bo to MOJE życie. A moje 
życie to blues”.

i ; 
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bluesa. Rzecz jasna bzdurą byłoby twier­
dzenie. ze blues umarł, lecz z całą pew­
nością nie jest już nurtem . wiodącym,

,!?k to było „za moich czasów”. Wydaje 
się raczej, że trwa on równolegle do 
punka czy nowej fali albo reggae.

Spyiany o powody musiałbym odco- 
wiMzieć. że blues jest zbyt... trudną 
fomm dla białego muzyka. To znaczy — 
możemy się pomylić co do koloru skóry 
w przvpndku instrumentalisty. Natomiasl 
wyiptkowo mało jest przypadków gdy 
możemy pomyli? białego i czarnego wo­
kalistę. Takich kłopotów praktycznie nie 
ma w pr-'?-pac'ku nowego folkloru jakim 
tost rc-geae. Gruoa (polska!!) RAP zmy­
lili „koraibskością” niejednego kwtyka!

To trio na rozum rzecz biornc. Ale ja. 
na B.B. Kingu stwierdzę krótko: młody 
dziennikarz z ..Rozgłośni” jest głąb. 
Przepraszam. Powiem delikatniej. Ży­
czyłbym współczesnej generacji takiego 
perfekcyjnego opanowania instrumentu, 
głosu i... widowni.

niespodzianek, które przecież niszczą 
dramaturgię koncertu, zwykle wnosi na 
scenę dwie gitary. Lecz Nalepie nic sic 
nie przytrafiło, natomiast pękła struna 
B.B. Kingowi.

Przed wejściem na salo przyglądałem 
ni. Tak i • • ’ ch lu­

dzi tam- nie było. Nie wiem, czy bilety 
z.bM drogie (1 500 zł) a dh nich ULTRA- 
\ OK występujący dwa dni później jest 
większą sensacją? A może, wypada się 
zgodzić z pewnym młodym dziennika- 
r.-??in ..Rozgłośni Harcerskiej”, który 
'-Aedził. że „dziadek nudził i maru­

dził”?
No cóż. Obserwaloi- muzyki rockowej 

lat przełomu siódmej i ósmej dekady 
musi dostrzec, że blues nie jest już for­
ma podstawową dla twórców. Nie znam 
takiej grupy punkowej, która świado­
mie i programowo odwoływałaby się do
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Poza słynnymi „łamanymi nutami” 
P?.ro dziwnych rzeczy mi utkwiło w 
głowie. Ot, taki drobiazg: absolutnie ge­
nialna współpraca z perkusistą. Ci dwaj 
ludzie stanowili jakby jeden mechanizm 
o niewyobrażalnej, wręcz komputerowej 
precyzji. I proszę tego nie mylić z bez­
duszną elektroniczną nową falą, gdzie 
liczą sie zaprogramowane ułamki se­
kund. Blues nie lubi TAKIEJ perfekcji.

A już do legendy warszawskiego kon­
certu przejdzie historia jednej struny 
Tu wyjaśnienie dla wszystkich, którzy 
nie są gitarzystami. Otóż zerwanie stru­
ny w trakcie koncertu jest dla gitarzys­
ty niemal takim dramatem jak wyłącze­
nie prądu. Następuje przerwanie grania 
i mozolne zakładanie nowego drucika, 
przy czym, jak każdy nowy drucik, tak 
i nasza nowa struna ma wredny oby­
czaj „spadania” czyli drastycznego ob-
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punkom

APOGEUM

się.

Dlaczego on pije?

staje

JESTEM Z WAMI

fc:

NAUCZYCIELE SĄ ZMĘCZENI

I
Fet. Jerzy KosińskiZG „Lubin”.

takiego, zgadzacoś

WSZYSTKO ZA WSZYSTKO
sa

(Ciijg dalszy na sir. 10)

Konkrety ® 7

Marek Kotański na doić w kopalni

i w 
łańcuch

o Tak, byłem wczoraj, bez telewizji, w 
domu dziecka. Chcę być idolom. Już je­
stem nim. Chcę być popularny, bo w 
ten sposób mogę szalenie dużo zrobić. 
Zajmuję się narkomanami i polską mło­
dzieżą. O co ci stary chodzi? Wypłyną- 

masówkę. I lem. bo zrobiłem parę konkretów. Zało-

w ■

rzyć. Jeden drugiemu musi wierzyć. Je­
stem za Markiem, choć nie bardzo go 
lubię za te jego masówki.

— Chcę comóe narkomanom
i innym zwierzętom...

żyliśmy dwadzieścia ośrodków Monaru. 
A przecież wtedy, gdy wyszedłem z tym 
pomysłem, też patrzyli na mnie jak na 
wariata i stukali się w czoło

Dziewczyna w okularach atakuje Ko­
tańskiego za to. że robi sobie popular­
ność na tanich, mało ważnych, spra­
wach. — A to. że nie ma wolności sło­
wa w Polsce..^ — krzyczy do mikrofonu.

© Bzdura! To nieprawda. Masz mikro­
fon, więc powiedz, co masz do powie­
dzenia Dlaczego jesteś taka spięta, có. 
reńko. skąd ta agresja?

— Bo pan ją we mnie wywołuje.Dla jednych — idol, guru, nawiedzo­
ny. Dla innych — hochsztapler i pozer 
kreujący się na Zbawiciela Jedni go 
kochają, inni nie znoszą. Tak czy owak

Chwila wyczekiwania. I pierwszy od­
ważny

— Krążą po mieście legendy, że przy­
jechałeś. bo ci się to opłaca

® Masz rację, stary, to są legendy, 
ho wszystko to robię społecznie.

— Kiedyś był pan przyjacielem wielu
ludzi, a teraz idzie pan na i-----

Godzina 18. Dom Kultury Zakładów 
Górniczych ..Lubin”. Marek Kotański jest 
już bardzo zmęczony. Przed nim na­
uczyciele lubińskich szkół. Sporo wol­
nych krzeseł

O Chciałbym pomówić z wami o idei 
ruchu „czystych serc” oddolnym ruchu 
wrażliwości społecznej który mógłby 
uruchomić stare zagubione wartości, jak 
szczerość i otwartość Mamy do czynie­
nia zc zmierzchem moralnym, bo prze­
staliśmy być razem zc sobą Jesteśmy 
usztywnieni, fasadowi, trudno się nam 
zmienić. Szczególnie wy w małych mia­
stach jesteście straceni, uwikłani w ukła­
dy i zależności. A zresztą wy, to pal 
sześć, z wami można się pożegnać: buzi, 
klapka, goździk i emeryturka, ale z dru­
giej strony, to co się dzieje w klasach 
jest dokładnym odbiciem tego, kim wy 
jesteście Na dole, w kopalni, gdzie dziś 
byłem, górnicy od hałasu mają zgru­
biane błony bębenkowe, tak samo i wy 
od swojej prac’-' macie zgrubione serca, 
zatracacie wrażliwość, nrzcstajecie od­
czuwać. Bądźmy szczerzy!

— Panu chodzi o to. żeby, nas spro­
wokować i chyba to się panu udało. Pan 
tych dorosłych soisał na straty, a może 
właśnie od tych 'dorosłych trzeba by 
zacząć?

© Mam do was pretensję, że zbyt czę­
sto pytacie: za ile?

— Trochę tu za dużo sprzeczności. Sam 
pan mówi, że chciałby pan znaleźć z 
nami wspólny język, ale często atakuje 
pan nauczycieli i oświatę

O Jestem takim facetem, który pewne 
oczywiste prawdy potrafi powiedzieć 
wprost Nic tworzę nowych filozofii, ani 
religii. Uważam jednak, że ciągle budu­
jemy domy bez fundamentów.

— Całe zło polega na tym. że do pew­
nym czasie nauczyciel popada w dewia­
cję osobowości, wmawia w siebie nie­
omylność — mówi pedagog z poradni wy- 
chowawczo-zawodowej. — Gdyby nauczy­
ciel częściej przebywał z uczniami w go­
dzinach pozalekcyjnych, na wycieczkach, 
ta więź wyglądałaby inaczej Kto ma wy­
chodzić młodzieży naprzeciw podupada 
wychowawcza funkcja rodziny, a na­
uczyciele są zmęczeni. I czy miłości 
uczyć?

o Można, przez akceptację, a nie od­
trącanie. Młodzież was kocha, chce na 
gwałt widzieć w was autorytety. A wy 
łatwo się zrażacie. Każdy pozór przyj­
mujecie za prawdę. Gdy syn mówi do

oporo w tym pr-rtuj. Zarzucają mi 
często, żc stałem się idolem, człowiekiem 
telewizji Ale mnie się wydaje, że jest 
upadek moralny, chcę coś w tej spra­
wie zrobić

— Ale czy to nie jest tylko leczenie 
objawów. Ludzie mogą wyczyścić parę 
klozetów, potrzymać się za ręce i po­
tem znów patrzeć na siebie wilkiem. 
Jesteśmy obojętni wobec siebie to fakt, 
ale jak to przełamać?

© Nie wiem, nie oczekuj ode mnie

— Ćo to jest, ten ruch ..czystych serc”?
o To jesteś ty, to my. Przez czterdzie­

ści lat dawano nam recepty Teraz zrób­
my coś sami, dajmy coś z siebie.

— Uwierzcie mu, pójdźcie za nim... — 
tyle zdołała wykrztusić dziewczyna przez 
łzy.

© Czy każdy z was gotowy jest mi 
pomóc?

— AA A —- bez przekonania.
Glos sceptyka: — Byłem na pielgrzym­

ce. Na mszy wszyscy się kochali, obej­
mowali. A gdy wyszli, byli znów dla 
siebie obcy

— No właśnie, panie Kotański. czy to 
będzie rzecz trwała ten ruch? Jak ma 
wyglądać?

© Nie pytajcie jak ma wyglądać ten 
ruch.

— Homo sapiens, to człowiek myślący.

Kotański nic nudzi. Szokuje, prowokuje, 
drażni, rozbudza emocje, ale nie nudzi.

O Marku Kotańskim się mówi — źle 
lub dobrze, ale się mówi W Technikum 
Górniczym w Lubinie dyskusjom nic 
było końca, zwłaszcza po artykułach w 
miejscowej prasie, zainspirowanych po­
jawieniem się Kotańskiego w Grocho- 
wicach na „Stachuriadzie” Krystyna 
Rutkowska, pielęgniarka z technikum, 
rzuciła wtedy myśl, by zaprosić go do 
szkoły. Zadzwoniła — zgodził się. Ale 
już na etapie załatwiania impreza szkol­
na rozrosła się do rozmiarów masówki 
pod egidą Miejskiej Komisji ds. Walki 
z Narkomanią.

Jeżeli ma coś robić, to chce wiedzieć co 
i jak ma zrobić

Jest już późno. Minęło dwie i pół 
godziny. Czekają na Marka w ośrodku 
w Bolanowie. Jeszcze tylko łańcuszek i 
wspólna pieśń- Przeżyj to sam. przeżyj 
to sam. nie zamieniaj serca w twardy 
głaz, póki jeszcze serce masz.

I po wszystkim. Psychodrama dobiegła 
końca Aktorzy zeszli ze sceny Niektó­
rzy zmęczeni, inni jeszcze nie ochłonęli, 
nadal dyskutują z kolegami. Dziewczę na 
w czerwonym swetrze już spokojnie pa­
trzy na falujący tłumek otaczający szczel­
nie Kotańskiego Kwiaty, lalki, lampka 
górnicza, autografy, uściski, całusy. ,

— On jest cudowny — mówi dziew­
czyna uczepiona ramienia koleżanki. 
Kotański próbuje wydostać się. ale wiel­
biciele są nieustępliwi. Holowany i o- 
chraniany przez ..wyleczonego” dociera 
do swojego poloneza Be? przerwy roz- 
dajo autografy, całuje, ściska. Błysk fle­
sza — jeszcze pamiątkowe zdjęcia. 
Dziewczyna, która towarzyszy Kotoń­
skiemu. mówi, że wczoraj w Wałbrzychu 
było tak samo. Tylko papierosów na 
stole zebrało się więcej.

Fala emocji podnosi się. Atmosfera 
gorąca. Na podium staje dziewczyna w 
czerwonym swetrze. — Ja kocham Mar­
ka! Mój ojciec nije
(płacze) Wy też tacy będziecie... Dlacze­
go atakujecie Marka? — nada w objęcia 
Kotańskiego.

Na podium kolejka do mikrofonu. Ko­
tański staje z boku. Teraz chłopcy i 
dziewczęta mówią do siebie, oskarżają 
się nawzajem.

— Zebraliśmy się po to. żeby poroz­
mawiać o ruchu ..czystych serc” a jak 
dotąd. ’e:-:<f-.-.o nic Inio na ton temat -uii 
słowa.

działeś — kto nie stanie w tym kręgu, 
ten jest palantem.

O Powiedziałem 
się. Było to nawet w telewizji. To był 
moj błąd Mogłem poprosić kolegów, 
żeby ten kawałek wycięli, nie zrobiłem 
tego, bo chciałem publicznie przyznać 
się do błędu.

— Wydawało mi się wtedy w Jaro­
cinie. że jesteś karierowiczem-i do-tego 
celu wykorzystujesz telewizję. Wchodzisz 
do kościoła, a za tobą telewizja (brawa).

© Występuję w wielu kościołach, bo 
mnie tam też zapraszają — młodzież i 
księża. Żałuję, że teraz nic ma z nami 
telewizji. Dzięki niej mogą nas słyszeć i 
zobaczyć w małych mieścinach i mia­
steczkach Usłyszeć o czym rozmawiamy, 
o naszym ruchu.

Do mikrofonu podchodzi Krystyna 
Rutkowska. Poruszyły ją te ataki, a 
zwłaszcza posądzenie o to. że na spotka­
niach z młodzieżą Kotański robi koko­
sy: — Nie dostał za to spotkanie ani 
grosza — oświadcza — Ani nie żądał — 
dodaje. Marek Kotański uspokaja panią 
Rutkowską mówiąc, że młodzież jest 
pełna niewiary w działania społeczne 
i nie jej to wina (brawa).

Nauczyciele podsyłają do mikrofonu 
uczniów, którzy, wprowadziliby dyskusję 
na właściwe tory. Padają teraz rzeczowe 
pytania o metody pracy w ośrodkach 
Monaru, o stos-unek do metod leczenia 
narkomanów przez Dawida Wilkersona 
i księdza Andrzeja Szpaka. Ale więk­
szość młodzieży pasjonuje chyba bardziej 
sarn Marek Kotański niż jego idee.

— Mówi pan. żc nic pan nie robi pod 
publikę, a co oznacza czyszczenie ubi­
kacji w asyście telewizyjnych kamer i 
łańcuch z telewizją. Czy my panu nie 
wystarczamy? (brawa).

— Czy robi pan coś nie dla reklamy?

— Marek daje nam cale swoje serce. 
Pomóżmy innym i sobie.

— Uważam, że to nie jest w porząd­
ku. żeby idoi mył kibel przed telewizją. 
Czy ten ruch nie będzie akcją jednego 
łańcuszka, jednego ki belka?

— Nie wierzę w was — chłopak z 
rozognioną twarzą zwraca się do kole­
gów na sali. — Każdemu potrzebna jest 
pomoc. Rok temu poznałem człowieka, 
fajny był. A teraz, co? Daje sobie w 
kanał... Wszyscy potrzebujemy pomocy 
i miłości.

— Porozmawiajmy o nas samych o 
naszych problemach i rozterkach. Bła­
gam was. to jest najważniejsze Zasta­
nówmy się czy chcemy coś zmienić.

I sypie się lawina pretensji pod adre­
sem szkoły, nauczycieli i wszystkich do­
rosłych — Osoba dorosła jest nietykal­
na, ona ma tylko prawa

— My też sami jesteśmy winni, że tak 
jest- ściągamy, oszukujemy, palimy — 
chłopak próbuje sprawiedliwie rozłożyć 
winę.

Kotański interweniuje, prosi o brawa 
dla obecnych tu nauczycieli (brawa i 
gwizdy).

— Podałam kiedyś dłoń i ta dłoń zo­
stała odrzucona. Co mam robić. Marku?

O Nie rezygnuj.
— A jaką możemy mieć gwarancję, 

że szkoły będą ..czyste”.
o Sami musicie o to dbać. Zacznijmy 

od niepalenia w szkole. Najlepiej od 
razu. Kto zrywa z paleniem, niech rzuci 
papierosy na stół.

Chwila wahania i pojedyncze naczki 
papierosów lecą w stronę Kotańskiego. 
które on zgniata w rękach.

— Po co to? Wyjdą stąd i kupią sobie 
nową paczkę. — Kilka osób nie daje się 
porwać nastrojom.

Dziewczyna w czerwonym swetrze- 
— PalHam — od dziś nie będę. Zrozu­
miałam wiele. Czy wy nie czujecie. że 
coś się w was dzieje? Wiecie co jest 
potrzebne narkomanom? Wasza miłość! 
(brawa). Dajcie im miłość, siebie!

— Braciszku — to w stronę wątpią­
cego — byłem narkomanem, brałem, 
źyję. On mi uratował życie. Trzeba wie-

nie oczekuj ode mnieO Nie 
recepty.

— Ale proszę na niego nie krzyczeć! — 
krzyczy z głębi sali dziewczyna (brawa).

© Nie krzyczę, jestem tylko impul­
sywny. Obraziłem cię?

— Nie
— Byłem w Jarocinie. Dlaczego wy­

zywałeś tam ludzi od czubków. Powie-

29 października, czternasta. Hala spor­
towa nabita po brzegi. Uczniowie siedzą 
na krzesłach, podłodze, obsiedli okna i 
galerie, stoją grupkami pod ścianą. 
Około dwóch tysięcy głów, ciasno jedna 
przy drugiej. Cały wystrój sali, to duże 
białe serce z papieru, uczepione siatki i 
obok napis: „Wszystko za wszystko z 
Markiem Kotańskim” On, jak zwykle, 
w młodzieżowym stylu: skórzana kurtka, 
bluza z angielskimi napisami, srebrny 
wisiorek, dżinsy.

Burza braw już od progu hali wita 
gościa

o Cieszę się, że jestem z wami! — 
Bezpośredni, spontaniczny, równiacha na 
luzie. To się podoba

G Kto przyszedł pod przymusem? — 
Kotański chce wiedzieć czy to pęd, czy 
du^r wolna obecność.

Gdzieś ze środka sali wynurza się jed­
na ręka.

O Okej, stary, pozwalam ci spokoj­
nie wyjść. — Uczeń jednak zostaje.

Gość przedstawia się: 44 lata, żona i 
córeczka (uczęszczająca w Warszawie do 
szkoły „czystych serc”), znany z pomo­
cy narkomanom, ich liczbę szacuje na 
100—120 tysięcy. — Tylu ludzi potrze­
buje natychmiastowej pomocy. Oni umie­
rają. Przypomina początki Pierwsze 
swoje próby leczenia narkomanów, pier­
wsze niepowodzenia i zwątpienie: czy 
to ma sens. Sens miał się zrodzić w 
Głoskowie. Ale zanim Głosków stał się 
wzorcowym ośrodkiem Monaru, trzeba 
było wiele się nauczyć, poznać smak po­
rażki i wyciągnąć wnioski. Ci. którzy 
ćpali, musieli odejść z ośrodka, pod 
presją tych, którzy chcieli z nałogu 
wyjść. Postawiono na reżim i dyscyplinę.

© Pamiętam ten pochód śmierci. Od­
chodzili wieczorem, wiedziałem żc wiciu 
z nich już nic wróci, umrze. Ludzie, któ­
rzy opuszczają ośrodki Monaru po wy­
leczeniu. często pytają mnie — dlaczego 
uczę ich uczciwości, otwartości, solidnej 
pracy, kiedy w normalnym społeczeń­
stwie nikt tych wartości nie ceni. Kie­
dy chcą być takimi, jakimi ich nauczy­
liśmy być, narażają się na śmieszność 
i drwiny. Ta nasza normalna rzeczy­
wistość jest po prostu nienormalna: pi- 
jemy, palimy, kłamiemy, i tak naprawdę 
nikt nikogo nie obchodzi. Ale przecież 
w głębi każdy jest dobry i szlachetny.

Postanowiłem stworzyć ruch „czystych 
serc”, bez legitymacji i kodeksów, będzie 
to organizacja naszych serc, w której ra­
zem możemy zrobić wiele dobrego. Chcę 
zacząć od nieprawdopodobnej akcji — 
wyczyszczenia wszystkich ubikacji w 
kraju, zmycia naszej narodowej hańby. 
(Rozbawienie i śmiech).

Marzę o szkole pełnej ciepła i zrozu­
mienia, gdzie otwarcie można pogadać 
z nauczycielem. Ale spróbujmy też nie 
palić w szkole. Czy taką szkołę można 
w Lubinie otworzyć? Porozmawiajmy!
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Zapraszamy do głosowania i tak jak w latach poprzednich li­
czymy na Wasz liczny udział w plebiscycie. Informujemy, że 
vSiód Czytelników, którzy nadeślą kupony plebiscytowe, rozlosu­
jemy atrakcyjne nagrody.
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naoh plebiscytowych, wyciętych z „Konkretów” i naklejonych na 
kartach pocztowych. Kupony prosimy przesyłać pod adresem: 
„Konkrety”, Chopina 2, 59-220 Legnica. Termin nadsyłania kupo­
nów (które będziemy drukować w kolejnych wydaniach „Konkre­
tów”) upRna 29 listopada br.
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mych superlatywach: doskonały lacho- i Jf, 
wiec, wyśmienity organizator. Zna s ę na j •“ 
ludziach, umie stworzyć zwarty, rozumie­
jący się kolektyw. Fakt, iż oddział G-l, 
w którym pracuje od 1973 roku, stale na­
leży do najlepszych oddziałów wydobyw­
czych w kopalni jest również jego zasłu­
gą.
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górnik strzałowy w
Górniczych „Eiu'-'"”

górnik operator samojezdnych 
maszyn przodkowych w Zakła­
dzie Doświadczalnym KGIIM w 
Lubinie.

starszy strzałowy, brygadzista 
drużyny rabunkowej w Zak«a-

Jest po trosze naszym kolegą — towa­
rzyszem czarnej sztuki* bo do 1969 roku 
pracował w Prasowych Zakładach Gra­
ficznych RSW we Wrocławiu. W 1971 ro­
ku podjął pracę w kopalni „Polkowice”. 
Okazało się, że ta „zdrada” została po­
pełniona 7 miłości do nowego zawodu. 
Pan Ryszard nie tylko bardzo szybko zo­
stał wysokiej klasy specjalistą — górni­
kiem operatorem — obsługującym skom­
plikowany sprzęt wielomilionowej wartoś­
ci. Bardzo szybko został jednym z najlep­
szych górników operatorów. Mówią o 
nim, że obsługiwane maszyny utrzymuje 
w stałej gotowości i sprawności techni­
cznej, że troszczy się o zapewnienie ryt­
miczności pracy. Jest wzorem sumiennoś­
ci i dyscypliny, łubiany i szanowany 
przez kolegów, i przełożonych.

Wspólnie z Kombinatem Górniczo-Hutniczym Miedzi w 
ńi?, ogłaszamy doroczny plebiscyt na NAJPGPULARNiLJSz.LGO 
•GOÓKA ZAGŁĘBIA MIEDZIOWEGO. Przedstawiamy dziesięciu 
pretendentów do tego zaszczytnego tytułu. Wytypowały ich kolek­
tywy zakładowe kopalń i przedsiębiorstw górniczych Lcgnicko- 
-Głagowskiego Okręgu Miedziowego. O tym, który z nich zostanie 
NAJPOPULARNIEJSZYM GÓRNIKIEM ZAGŁĘBIA MIEDZIO- 
TU-Gi) zdecydują Czy’.''lnicy „Koni retów” Zwycięży ten. L.o o- 
trzynia największą liczbę głosów. Glosujemy wyłącznie na kupo- ;;w.. .

............................................................. .... ..  —...........

Szef Rejonu Robót w Lubinie, inż Mie- 
c .aw Gruca wydał mu krótką, ale jak- 
;• wymowną opinię: Ocena jc.io za-lug 
(Ha górnictwa jest jednoznaczna; zaw .,-* 
<” :'-’vł się 7«'i"-aui-.-in i szacunkiem / Uód 
w. pólpraeowników i przełożonych Wi-.-le 
■ ' ókil włO'"l w W; S-.kolwłie iV‘)'hch 
l a li- w zawodzie górniczym. Jego z;:;?ya- 
/f>.winie w pracę zawodową może no: i- 

wż.ór dla’wielu imrwli, k*óvz> w- 
1 ten trudny. a v ny

Warto przypomnieć, że w zagłębiu 
miedziowym pracuje pan Józef od 28 lat. 
Zaczynał w „Konradzie” od łopaty — jak 
mawiają górnicy. Pracował ciężko. Jego 
sumienność, zdyscyplinowanie, chłonność 
wiedzy, talent i hart ducha bez którego 
nie można być górnikiem '■•prawiły, że 
zakwalifikował się do zawodowej elity. 
Piękny życiorys.

itn.cję Ratownicj
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| I drużyny rabunkowej w 
I dach Górniczych „Konrad”.

przy zachowaniu optymalnych warunków 
bezpieczeństwa.

Surowy, ale serdeczny stosunek do pod­
władnych, zwłaszcza tych najmłodszych, 
którzy podejmują pracę w kopalni, spra­
wia’, że do brygady f®na Mariana gar­
nie'się wielu chętnych Ludzie lubią gt) 
i szanucą za wysokie . umiejętności fa. 
chowe, i‘sprawiedliwość w ocenach.

Pan ’ Marian jest ratownikiem górni- 
Cżvm W czasie jednej z niedawnych ak- 
cii. ratując zagrożonych kolegów, wyróż­
nił' sic szczególnym męstwem, za co zo­
stał wyróżniony najcenniejszym górni­
czym odznaczeniem — medalem „Za mę­
stwo i odwagę”, nadawanym prze? C!!n. 
tralną Stację Ratownictwa Górniczego.
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(:"•.■a'.ura zustala zglo.-7.ona do t.s^nncz- 
n>. .0 plebiscytu, pan Tadeusz powicckial: 
— Bardzo się cieszę, jest to dla 
wi.Jkie wyróżnienie. Lubię mój 
1 '.■':arn się tak pracować, aby 
’>?■''.•nosiła zadowolenie* mnie i moim kc- 
1 "'‘żm. Właśnie toyo zadowolenia żtzo 

górniczej braci z okazji tegorocznej 
Barbórki.

górnik operator w FMadadi
Górniczych i... .

Ukończywszy Zasadniczą Szkołę Górni­
cką podjął pracę w Zakładach Górniczych 
Lena”/a po ich likwidacji przeniósł się 

do ZG „Konrad”. W cmgu 20 Jat prwy 
sumiennością, zdyscyplinowaniem i facho­
wością doszedł do bardzo odpowiedzialnego 
stanowiska starszego strzałov/ego i bryga­
dzisty drużyny rabunkowej. Jego brygada 
należy do najlepszych w kopalni — w?" 
różnią się wysoką wydajnością pracy

r w-..

Ryszard Dytwiński należy także do gru­
py aktywu społecznego. Pełni funkcję 
członka Plenum KZ PZPR, jest czloekiem 
Prezydium ZZ NSZZ Pracowników ZG 
„Polkowice”.

-!.y

S.

Burak

' Z górnictwem miedziowem związany 
§ jest już szesnaście lat. W x m czasie zdą- 
I żył poznać wiele stanowisk pracy. Był 
, m. in. murarzem górniczym, operatorem 
ciężkich maszyn przodkowych 
operatorem ciężkich maszyn przodkowych 
by wreszcie zostać górnikiem operatorem 
samojezdnych na szyn przodkowych. Jak 

uwi.łją koiedz'.' pana Zbigniewa ma- 7«7'
...

1

1-osiadł ogromne doświadczenie za wo­
do..e. Najpierw pracował w kopalni 
„Piast” w Nowej Rudzie (1938), następnie 
w Przedsiębiorstwie Robót Górniczych w 
Wałbrzychu, a od 1965 roku w PBK.R 
Częstochowa. Polni odpowiedzialne obo­
wiązki górnika przodowego z prawem strze­
lania w Rejonie Robót Górniczych na 
terenie kopalni „Lubin”

W plebiscycie na „Najpopularniejszego 
górnika zagłębia miedziowego” w roku 
1978 zajął drugie miejsce. Osiem lat te­
mu słynął w „Rudnej” jako inicjator 
przedsięwzięć na rzecz podniesienia wy­
dajności pracy, jako organizator współza­
wodnictwa. \V roku 1978 jego oddział — 
jako pierwszy w historii LGOM — osiąg­
nął milion ton wydobycia w ciągu roku. 
I rn.in. dlatego- zgłoszono jogo kandyda­
turę do plebiscytu. Dzisiaj także mówi 
się w „Rudnej” o Józefie Buiaku

szyny górnicze nie stanowią dla niego :i 
żacn-J tajemnicy. je na wie ;;
jak je eksploatować, by nie zawodziły w j 
najważniejszych momentach Zbigniew > 
Lisiński zawsze dbał o podnoszenie swych “ 
kwalifikacji Skończył wiele kursów, uzy­
skując m. in. kwalifikacje mechanika ma­
szyn i urządzeń przemysłowych, operato­
rów ładowarek, maszyn ciężkich i samo­
jezdnych oraz instruktora szkolenia prak­
tycznego operatorów maszyn górniczych. 
Pan Zbigniew aktywnie uczestniczy we 
wdrażaniu i doskonaleniu systemów eks­
ploatacji złóż rud miedzi, m 
filarowo-ubierkowego i -Lk 
kowego w ZG „Sieroszewice” 
bezoieczeniu wyrobisk górniczych
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kierownik cddzialu wiertnicze­
go w Zakładzie Robót Górniczych 
KGHM.

Pracuje 32 lata, w ZRG od 1974 roku 
dokąd przyszedł z PBKR Bytom Kieru­
je oddziałem o newralgicznym znaczeniu 
dla bezpieczeństwa pracy. Od jakości 
pracy wiertników wykonujących otwory 
badawcze i drenażowe, otwory specjalne 
dla służb geologicznych zależy bezpicczeń-

in Miedzi w Lubi- 
i’ U LA zVX£E JSZLGO 
l s t a w i 2 m y d l i c s i c c i a 
typowały ich kolck- 
órniczych Legnicko- 
tóry z nich zostanie 
1ŁĘBIA &ITEDZIO- 
wyrięźy ten Ido o- 
wylącznie na kupo-

i naklejonych na 
sylaś pod adresem: 
n nads? lania k”po- 
( • y d a n i ach „ K o n k re -
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nych superlatywach: doskonały facho­
wiec. wyśmienity organizator. Zna - c r‘ 
jdziach, umie stworzyć zwarty, L’ozumie- 
?,cy się kolektyw. Fakt, iż oddział » 
z którym pracuje od 1975 roku, stale < ? 
?ży do najlepszych oddziałów wydoL.> - 
zych w kopalni jest również jego za>

górnik, instruktor strzałowy 
w Zakładzie Bu •• -Łrv Kopalń 
KGHM.

£o kariery w trudnym, ale pięknym 
górniczym zawodzie wystartował w 1964 
r^ku. Zaczął jako ładowacz w Przedsię- 
b^u:t.vie Robót Górniczych' w Walbrzy- 
c1 :j- W tamtych latach praca w górnic- 
t' te,' a zwłaszcza praca ładowacza była 
iri'dzo ciężka. Czasy wielkiej mceham/a- 
cj miały dopiero nadejść Trzeba było 
v. Lśkiego hartu ducha, aby wytrwać Pan 
K biniierz piął się jednak wytrwale oo 
?• deblach górniczej kariery W »*oku 
• u kończył kurs dla młodszych górni- 
> P-’- a w 1972 otrzymał „patent” górnika 

lata później został gon ».’iem

nadsztygar górniczy w Zakła- 
d'."'-'’. ''W”W"«yc'h „Lubin”.

1380 Kazimierz Siczek podjął 
ZG „Sieroszewice”, gdzie naj- 

p- a'w powierzono mu funkcję przouowe- 
.'■■■ 3 n.' •••'nic górnika strzałowego w 
Gc<ziąje 2 y,-wczym G-ll Ma tu opi- 
r>' * ^'J- konalego. fachowca i porządnego 
l->c«i. I-Libią go i szanują przełc; ”>i i ko- 

za nienaganną pracę za rodową od- 
po B:-ąvovvym, Srebrnym i Zło- 

Krzyżem Zasługi.

Lt.ro hi.,'.ad górniczych Józef Kie­
lar jest ni j tylko wyśmienitym kierow­
nikiem i organizatorem prący aio i wy­
bitnym racjonalizatorem Opracował i 
wdrożył 25 wniosków racjonalizatorskich, 
cc przynosi zakładowi roczne oszczędnoś­
ci rzędu kilkudziesięciu milionów złotych. 
Jednym z najciekawszych rozwiązań .jest 
metoda produkcji rur płuczkowych wiert­
niczych z gwintem (efekty roczne , 1060 
tys. zl). opracowanie metody wierceń w 
żelbetonie (efekty 8,5 min rocznie).

górnik w Zakładzie Budowy 
Kopalń Rud — Bytom, Terenowa 
Grupa Robót nr 9 w Polkowi­
cach.

Miał zaledwie 19 lat, gdy po raz pierw, 
szy zjechał w miedziowe podziemia. Jak 
wielu rozpoczynał pracę od robót nie 
wymagających górniczych kwalifikacji, 
ale szybko doszedł do wniosku że zawód 
górnika bardzo mu odpowiada i trzeba 
się go nauczyć. Toteż zaraz po odbyciu 
zasadniczej służby wojskowej kończy kurs 
dla młodszych górników. W 1964 foku 
zmienia zakład pracy Z Z-BK.R — Lu- 
bin przenosi się do ZBKR — Bytom. 
Przełożeni doceniają jego wzorową pra­
cę, dlatego też Stefan Pawdla zostajo 
skierowany na budowę eksportową d.; 
Włoch w latach 1978—80 Po powrocie Pa­
wula kończy kolejny kurs Zdobywa peł­
ne kwalifikacje górnicze Szefowie pana 
Stefana podkreślają jego wybitne zdol­
ności organizatorskie : umiejętność prze­
kazywania wiedzy młodszym od siebie Zj 
dobre wyniki w pracy Stefan Pawula byj 
wielokrotnie wyróżniany Najwvższym do­
tychczas odznaczeniem jest Złoty Krzyz 
Żaslugi. który wręczono mu w 1982 ro­
ku.

Z polskim górnictwem miedziowym na 
Dolnym Śląsku jest związany -d za-ania 
jego najnowszych dziejów Jako pracow­
nik PBKR Bytom budował kopalnię ,Kon­
rad” Przeszedł wszystkie sze? :b’e górni­
czego awansu, był sztygarem wiewwym.

■ oddziałowym. sztygarem ds. techniki 
strzelniczej, sztygarem objazdowym Był 
jednym z budowniczych kopalni ..Lubin”, 
w której dziś jest hadsztygarem.

Jego droga do górniczego zawuuu wio- 
dla przez Zakłady Przemyślu Lniaiskiego 
„Camela" w Mieroszowie, gdzie byl bry­
gadzistą transportu. Z Zakładem Budo- 
wy Kopalń związał pan Jan swą przysz­
łość w roku 1967 Byl ładowaczem, młod­
szym górnikiem, górnikiem przodowym, 
górnikiem strzałowym, by osiągnąć wiesz 
cie najwyższy stopień górniczego wtajem­
niczenia — funkcję instruktora strzało­
wego. Należał do grona brygad górni­
czych, które dla uczczenia XXX-lecia PRL 
zobowiązały się oddać kopalnię „Rudna 
do wstępnej eksploatacji na 6 miesięcy 
przed terminem.

Jan Dżugla cieszy się opinią dobrego 
fachowca, systematycznie podnoszącego 
swe zawodowe kwalifikacje, który chęt­
nie dzieli się swymi zawodowymi umie­
jętnościami z młodszymi kolegami, zdoby­
wającymi górnicze ostrogi. Przedmiotem 
jego szczególnej troski jest tworzenie bez­
piecznych warunków pracy.

Warto przypomnieć, że w 
miedziowym pracuje pan Józef od 
taczynal w „Konradzie” od łopaty 
mawiają górnicy. Pracował ciężko, 
umienność. zdyscyplinowanie, chlo-i 
ciedzy, talent i hart ducha bez 
ne można być górnikiem ”'raV’b’J^^y, 
.akwalifikowal się do zawodowej 
5iękny życior

Pod jego kierownictwem dokonano hi­
storycznego zbicia pomiędzy szybami' Lu­
bina zachodniego i głównego Uczestniczył 
w opracowywaniu i wdrażaniu nowych 
systemów eksploatacyjnych i nowych 
technik strzelniczych. M.in. jego zaslu.;? 
było ; zastosowanie saletrolu przy robo­
tach strzałowych. Talent organizatorski 1 
wiedza fachowa pana Stefana ujawnił;, 
się szczególnie przy wdrażaniu nowych, 
bardziej wydajnych’ maszyn górniczycn 
W podległym mu rejonie kopalni wzorowe 
olaniMe i organizuje pracę, i współpracę 
oddziałów Skutecznie wdraża zasady ra­
chunku ekonomicznego i systemy moty­
wacyjne, Podwładnym stawia bardzo wy­
sokie’; wymagania, a oni szanują eo za 
sprawiedliwość w ocenach. Taki, jest nad- 
•”/.tv--ar Stefan Szczerba.

?rzy zachowaniu optymalnych warunkó- 
bezpieczeństwa.

Surowy, ale serdeczny stosunek do r 
władnych, zwłaszcza tych najmłodsz- 
<tórzy podejmują pracę w kopalni, 
wia, że do brygady pana Mariana Ł 
lie się wielu chętnych Ludzie lubią 

szanują za wysokie umiejętności 
:howe, i sprawiedliwość w

Pan Marian jest ratownikiem ę; 
?zvm. W czasie jednej z niedawnych 
hi. ratując zagrożonych kolegów, 
iii się szczególnym męstwem, za 
;tał wyróżniony najcenniejszym 
:zym odznaczeniem — medalem ,.Zą 
:two i odwagę”, nadawanym nrzo? 
ralną Stację Ratownictwa Górniczego/
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Zastępca szefa Rejonowego 
Urzędu Spraw Wewnętrznych 
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Targowisko
W odpowiedzi na 

■24.07.1936 r. dotyczące 
się do listu zamieszczonego 
24 „Konkretów’’ informują, że tutejsze­
mu Rejonowemu Urzędowi Spraw Wew­
nętrznych znane są przypadki handlu 
alkoholem na targowisku miejskim. W 
Wyniku podjętych działań milicyjnych 
Wszczęto osiem postępowań, które były 
rozpatrzone przez Sąd Rejonowy w 
Legnicy, a ich sprawcy zostali ukarani. 
Rejon targowiska znajduje się pod sta-

pismo z dnia 
ustosunkowania 

w numerze

Dzieje 
ziemi głogowskiej

z najwięksi c.i *« 
gic/go.rSAiej Xv«i w. bjf 
caowny katolicki, pedagog i ie..urz, nic- 
lUiecki mieszczanin i polski szlachcic, 
sekretarz królewski i dy^io.nat,-.:, poeta 
i pro-.aU Joachim Pastom, s. Wa/.o więc 
po.mać losy tego nieprzeciętnego, war­
tościowego i mądrego człowieka.

— - ----_ .□
storii polskiej wyciąg), wydany w Len­
dzie w 1641 r., ktoiy spotkał się z po­
chlebnymi ocenami jako „rozsądny wy­
ciąg z innych historyków". Potem op.a-- 
cował dzieje współczesnej mu wojny 
polsko-kczadńej „Bellum Scythico-Cosa- 
cicu”, wydane w Gdańsku w 16.52 r. 
Dzieło to obejmowało okres od 1643 do 
1651 r. Nie byia to historia w obecnym 
tego słowa rozumieniu, a raczej opis 
współczesnych wypadków, o kio.ym 
Feliks Bentkowski 
bia zbytecznie” głównie Janowi 
mierzowi i osobom z j
Nie stronił zresztą Pastorius od ciieł 
panegirycznych na cześć króla i innych 
dostojników. W dniu zaślubin króla z 
Ludwiką Marią napisał utwór zat. i > 
łowany „Aąuilae Sarmaticae nuptiis rc- 
gis Joannę- Casimiri cum Ludorica 
Maria de Goncaga vidua plausus” Nad 
swoim dziełem o wojnie polsko-kozac- 
kiej pracował zresztą Pastorius nadal 
uzupełniając je i poprawiając. Praca ta 
została wydana już po śmierci autora 
w r. 1685 w dwu tomach pod tytułem: 
„Historiae Polonicae plenoris, Partes 
due”. Jednakże nie miała ona już wła­
ściwej swojemu pierwowzorowi jasno-

;ię podobać 9 
ać także i 

go, nie ten sam już ogień, nie 
lekkość stylu; pełza płochymi. .... I

,42;

rumieniu, a
wypadków, 

napisał, że „pochle- 
Jan?” i Kazi- 

jego otoczenia. ■

łym nadzorem funkcjonariuszy RUSW 
w Legnicy, którzy niezwłocznie podej­
mują określone prawem działania. Tar­
gowisko i przyległy do niego teren 
miasta narażone są na przypadki za­
nieczyszczenia, dewastacji i zakłócenia 
porządku publicznego, i z tymi przy­
padkami funkcjonariusze MO prowadzą 
walkę. Fakty opisane w liście czytelni­
ka są wyolbrzymione, gdyż tak dra­
stycznych przypadków naruszenia pra­
wa nie notowano w tutejszej jednostce 
MO oraz nie otrzymywano żadnych in­
formacji w tej sprawie od mieszkańców 
Legnicy.

L.r.ur ChulkoGGA
Monaru. Tym chorym i G—______L.-.. G__________________________  ..

znaczną jego część (1042 budynki) i przez 
wiele lat mieszkańcy odbudowywali 
zgliszcza. Niedługo potem nastąpiły nie­
spokojne lata wojny trzydziestoletniej, 
w czasie której miasto zajmowane było 
przez rożne wojska, obciążane kosztami 
ich zakwaterowania i kontrybucjami, a 
nade wszystko narażone na rabunek i 
samowolę żołnierzy. Dla rodziny Pasto- 
riusa największe znaczenie musiała mieć 
jednak kontrreformacyjna działalność 
cesarza, w wyniku której w 1628 roku 
nie tylko odebrano głogowskim ewan­
gelikom kościół Św. Mikołaja (uprzed­
nio zresztą katolicki), ale również siłą 
zmuszano ich do zmiany wyznania, do­
puszczając się przy tym okrucieństw i 
gwałtów. Ponad sześć tysięcy protestan­
tów przeszło wówczas (wielu zresztą 
pozornie) na wiarę katolicką. Pozostali 
ratowali się ucieczką.

Nie wiem, czy wśród tych ostatnich 
był Joachim Pastorius. Najprawdopodob­
niej zresztą przebywał już wówczas za 
granicą, najpierw na studiach, a później 
jako guwerner dzieci polskich rodzin 
protestanckich w Lejdzie, Paryżu, Or­
leanie, Londynie i Oksfordzie. Po po­
wrocie osiadł na Wołyniu w dobrach 
Sieniutów. Tu zastała go wojna polsko- 
-kozacka w 1648 r., która ogarnęła swo­
im zasięgiem całą południowo-wschod­
nią część Rzeczypospolitej. Powstanie 
Bohdana Chmielnickiego pociągnęło za 
sobą ogromnie dużo zniszczeń i strat 
ludzkich. Być może otarcie się o te wy­
padki ugruntowało w Pastoriusie zami­
łowania dziejopisarskie. W każdym bądź 
razie z wybuchem wojny przeniósł się 
do Gdańska, a w 1651 r. został profe­
sorem historii w gimnazjum w Elblągu 
gdzie równocześnie objął posadę lekarza 

.miejskiego.
Wkrótce po tych wydarzeniach Pasto­

rius owdowiał, a następnie zmienił wy­
znanie i przeszedł na łono Kościoła ka­
tolickiego. Spotkały go za to ostre wy­
mówki ze strony dotychczasowych 
współwyznawców. Pastorius został ka­
płanem. Zyskawszy względy arcybisku­
pa i prymasa Wacława Leszczyńskiego 
był przez niego przedstawiony królowi 
Janowi Kazimierzowi. Zalety umysłu 
Pastoriusa musiały być łatwo widoczne, 
skoro niezwłocznie został przez króla 
mianowany sekretarzem i nadwornym 
historiografem. Oznaczało to koniec kło­
potów materialnych, jako że z tym sta­
nowiskiem związana była pensja 1800 
florenów. Franciszek Giedroyć poda je, 
żc: „Pastorius miał się podzielić (tymi) 
pieniędzmi z Jerzym Forsterem, druka­
rzem gdańskim i zająć się wydaniem 
historii swojej tudzież atlasu ziem Rze­
czypospolitej”. Atlas ten jednak nigdy 
się nie ukazał. Pastorius otrzymał licz­
ne godności duchowne. Został kanoni­
kiem chełmskim i włocławskim, pro­
boszczem, dziekanem i oficjałem gdań­
skim i pomorskim.

Osobno należałoby omówić działal­
ność dyplomatyczną Joachima Pastoriu­
sa. Był członkiem poselstwa polskiego, 
które w dniu 24 czerwca 1655 r. udało 
się do Szwecji dla pertraktacji z kró­
lem Karolem Gustawem. W skład misji 
wchodzili: wojewoda łęczycki Jan Lesz­
czyński, pisarz litewski Aleksander Na­
ruszewicz, a nadto sekretarz Jan Pań­
ski, Niestety było już za późno. Misja

© ® 

rzezią
> u

nych młodzieży. Okazuje się, że pracu­
jecie głównie dla pieniędzy. A przecież 
jesteście wybrańcami społeczeństwa, 
świeckimi księżmi.

Jesteśmy potworami, gdy c-ńadzi o 
dzieci. Dlaczego nie potrafimy bjć part­
nerscy? Kiedy jesteśmy zagrożeni, gdy 
chwieje się nasz autorytet — krzyczy­
my. Przyznanie się do własnych błędów 
jest największym zwycięstwem peda­
goga. Bądźmy dla nich ludzcy, bliscy, 
nie kryjmy się ze swoimi problemami, 
ułomnościami, kompleksami. Niech widzą 
nas w pełnym ludzkim wymiarze. Trze­
ba być otwartym, szczerym Nie ma 
przecież instrukcji, jak rozmawiać z 
młodzieżą, a wy trzymacie się jakichś 
nie wiadomo skąd wydanych instrukcji. 
A gdy młodzież zaczyna pytać o sprawy 
polityczne, to wręcz głupiejecie. Dlacze­
go nie mówić, choćby o Katyniu.

— Nieprawda, rozmawiamy o Katyniu 
i innych sprawach. To jest nawet w 
programie.

o To świetnie. Nasza władza robi 
wiele rzeczy otwarcie. Ten klimat trzeba • 
wykorzystać, żeby pogłębić sferę moral­
ną w szkole. Kościół robi to po swoje­
mu, ma ruch „oazowski”. Zróbmy i my 
coś. Przecież to wszystko jest możliwe. 
Weźcie ośrodki 
ludziom, wyrzutkom którzy 
przez poprawczaki, więzienia, sięgnęli 
dna, stworzono warunki, żeby mogli się 
realizować. No i zbudowali prawdziwą 
demokrację, prawdziwy komunizm. 
Wspólnie pracują, wspólnie dzielą się. 
Uczą się. Zasadą tych społeczności jest 
szczerość, otwartość, uczciwość. Czy to 
nie jest niesamowite wyzwanie, które 
rzucili wam chorzy ludzie?

i\ teraz kochani — obejmijmy się.
I ściskamy się.
20.45. I jeszcze raz Kotański. Na ekra­

nie telewizora. Tym razem wśród 
uczniów Zespołu Szkół Elektrycznych w 
Warszawie. Te same słowa, te same ge­
sty. te same emocje

P-S. Wypowiedzi ze spotkań nie były auto­
ryzowane.

ści i zwięzłości”. „Przestrzec się daje | 
przywara, że autor chciał si" 
różnym dworu osobom; znać w...— - 
starość jego, nie ten sam już ogień, 
ta sama 1.’ ’ " y-’’— —-
zajęty opisy, które bynajmniej zajmo­
wać nie mogą” — napisał ks. Ignacy 
Chodynicki w „Dy.kcyonarzu uczonych 
Polaków”.

Joachim Pastorius był również auto­
rem licznych prac pedagogicznych. Na­
leży tutaj na pierwszym miejscu wy­
mienić dzieło pod długim łacińskim ty­
tułem: „Palestra nobilium...” przepojone 
ariańską myślą pedagogiczną. Na za­
mówienie burmistrza gdańskiego napisał 
także pracę podającą wskazówki ucze­
nia się wymowy. Wielkie znaczenie 
przywiązywał Pastorius do nauki hi­
storii. Uważał, że jest ona źródłem wie­
lu innych nauk, że pozwala na przygo­
towanie młodzieży do życia polityczne­
go, dostarcza bowiem wiadomości o po­
wstaniu państwa, wyjaśnia przyczyny 
wzrostu jego potęgi i uczy jak nim kie­
rować. Radził aby już od samego po­
czątku nauczania w szkole elementar­
nej uczyć łaciny. Uważał, co było ,wów­
czas nowością, że w wyższych klasach 
należy wprowadzić czteroletni kurs ma­
tematyki. Uprzywilejowane miejsce 
przydzielił nadto naukom przyrodni­
czym i proponował nauczanie podstaw 
prawa.

Pastorius prowadził życie ruchliwe i 
głosił poglądy wyraźnie wyprzedzające 
swoją epokę. Jego biograf Józef Łuka­
szewicz napisał o nim 150 łat 
„Łagodnego charakteru, ostrożny w każ­
dym kroku, w pismach swoich nie sza‘“ 
pał nikogo, owszem częstokroć cierp-^j 
prawdę obwijając, że tak powienń 
bawełnę potrafił zapewnić sobie wzg5 
dy trzech monarchów polskich: U- 
sława IV, Jana Kazimierza i Jana 
tudzież prymasów: Leszczyńskiego, 
szewskiego i Radziejowskiego”. I ta c ‘ 
rakterystyka wydaje się być nadal 
tualna. gj

hpca ió55 r. I 
“““ka Jako I 

nasię,.nie I 
. _ i 10- | 

pomiędzy Polską 1 Szwcc.ą | 
iortr. ^3 tym POjU { 

za to w.as- j 
zaliczony w f 

dziedziczne^, j

Joachim Pastorius urodził się w Gło­
gowie w dniu 2(J września 1611 r. w 
rodzinie głogowskiego mieszczanina, peł­
niącego obowiązki ewangelickiego ka­
znodziei. Dzieciństwo i wczesną młodość 
spędził w Głogowie, tutaj wychowywał 
się i uczył zdobywając, jak to zgodnie 
podkreślają jego biografowie: „staran­
ne wychowanie domowe” Życie w mie- 
txr-e 1 zieszt4 wówczas łatwe.
Vielki pożar miasta w 1615 r. zniszczył

j.jjuc.jid się w.aocme.j.,
jaK poda, ą wspoicześm zo^taia 
dobi'_e przejęta przez Szwedów 
z.a o Wj ..nwie na Polskę zosta.a już 
jednak pociję.a 1 wojska były gotowe 
do przepiany W dniu 19 1 
Pastorius powiocil do CJańska 
królewski komisarz biał on 
udział w pe. u aktac^ach pokOjOwycn 
czących się ę------ J”--
w Oliwie. Zasługi jego na 
musialy być znaczne skoro ; 
nic został nobilitowany 
poczet polskiej szlachty 
otrzymując przydomek ab łlirtemberg.' 
Jan Wozda napisał z tej okazji piękny 
łaciński poemat okolicznościowy. Odtąd 
Pastorius żył już spokojnie zajmując się 
głównie pracą naukową i pisaniem ksią­
żek. Zmarł w wieku 70 lat, w dniu 26 
grudnia 1681 r. i został pochowany we 
Fromborku.

Joachim Pastorius był człowiekiem 
wszechstronnie wykształconym. Pisał po 
niemiecku i łacinie. Początkowo w la­
tach młodzieńczych spod pióra jego wy­
chodziły okolicznościowe i panegłryczne 
poematy. Pierwszą jego poważną pracą

ojca: Ty wapniaku, nic oznacza to, że 
chec go obrazić. To jest kod, za którym 
kryjc się rozpaczliwa potrzeba miłości, 
akceptacji i zrozumienia.

Cisza
© To .jak, robimy ten ruch? Gdyby 

tak w Lubinie powstała na przykład 
Liga Nauczycieli Czystych Serc, to by­
łaby cudowna sprawa.

— Ja w swojej szkole spróbuję zorga­
nizować coś takiego, jak dzisiejsze spot­
kanie pod hasłem „Wszystko za wszy­
stko z nauczycielami”.

o To byłaby bomba!
— W szkole to nic wyjdzie. Nauczy­

ciele się nie zgodzą — powątpiewa jed­
na z nauczycielek.

— Czy pan tak do końca wierzy w 
ten ruch? Odnoszę wrażenie, źe nie. bo 
najpierw pan nas przekreśla, a teraz 
raptem chce nas zmienić. Marzyłam, 
żeby pana poznać, porozmawiać 
nem.

O No i co?
— Teraz chętnie poszłabym zrobić 

dzieciom kolację. Pan chce nas napra­
wiać. Nie szanuje pan drugiego czło­
wieka... (trochę zamieszania).

— No, cóż, miało być szczerze — pro­
wokuje tym razem nauczycielka.

O Wkurzyła mnie pani przez chwilę, 
przepraszam, ja też się czasem unoszę.

— To komu najpierw te serca na­
prawiamy? Młodzieży czy nam?

O Zastanówmy się nad sobą i 
naszym stosunkiem do młodzieży. Zrób­
my ten gest pojednania razem z 
dzieżą.

— Młodzież czasem tej pomocy nie 
chce. Sporo jest w naszym mieście 
młodzieży z marginesu, próbowałam po­
móc, coś zrobić. Ale oni nie cheieli.

o Nie wierzę w to, że młodzież nie 
chce. Na dzisiejszym spotkaniu padJ.o w 
hali takie zdanie: „Nie wińmy tylko na­
uczycieli, ale sami coś zróbmy”. Wyjdź­
my do młodzieży. Zejdźmy z piedestału. 
Porozmawiajmy o potrzebach psycbdez-

........ ......

z pa-

.... ---- ----------- -------- ---------, „ -Ł»- »------  -------------, i-. j

był skrót historii Polski zatytułowany 
Florus Polonicus seu Polonicae Histo- ’ 
riae Epitame (Kwitnąca Polska albo hi- p’;
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do piłki nożnej. Z powodzeniem grają 
w siatkówkę. Obaj znajdują się w kad­
rze Polski głuchych i występują w roz­
grywkach I ligi jako reprezentanci pla­
cówki Polskiego Związku Głuchych we 
Wrocławiu. Jacek Inglot został nawet 
powołany do reprezentacji na turniej w 
Holandii.

1

31

ICenny 
remis

i *I i

warunki, to w jego 
pewnością kilku in­

dowe.

:;i/' >i'i .

szwedzkimi rakietkami do tenisa stoło­
wego. roza masowością, aiuą wagę 
przywiązują do wyczynu i nic dziwne­
go, że są najlepszym kołem w woje­
wództwie legnickim, a ich przedstawi­
ciele odnoszą także sukcesy w skali o- 
gólnopolskiej.

sOioi

I■

sienie zwycięstwa. Oby tak się stało, bo ; - 
potem czeka ich zawsze trudny wyjazd j ;

i

i 
b 
i

Nie powiodło się także Kuźni Jawor, 
która na wyjeżdzie uległa 0:2 Kryszta­
łowi Stronie Śląskie i spadla z trzecie­
go na piąte miejsce w tabeli. Obie dru­
żyny zakończyły już mistrzowskie roz­
grywki i będą miały dużo czasu na so­
lidne przygotowanie się do spotkań wio­
sennych. Miejmy nadzieję, że dobrze go 
wykorzystają i w rundzie rewanżowej 
spisywać się będą znacznie lepiej niż w 
jesiennej.

konto punktowe, awansu- 
’ ’ ” Nie 

ze 
wa- 
sta- | 

padającym deszczu. Na grząskim bo- 
obie strony 

dobrze, grały

•'i

if

w dotychczasowych poczynaniach ko­
ła odnosili strzelcy. Startowali oni i 
startują nie tylko we wszystkich impre­
zach inwalidzkich, ale także w zawodach 
z ludźmi pełnosprawnymi. Od lat repre­
zentują wojewódzki „Start” w zawodach 
centralnych, a ponadto w zawodach o 
puchar Gryfa Szczecińskiego, Wieniawy 
v/ Lesznie i Zarządu Głównego ZSMP. 
Ich asem atutowym jest niewątpliwie 
Anatol King, który przed rokiem zdobył 
brąz na mistrzostwach Polski inwalidów 
i odnosił sukcesy w innych imprezach 
centralnych. Otrzymał też (za rok 1985) 
puchar Wojewódzkiego Zrzeszenia „Start” 
dla najlepszego sportowca spółdziel-

sukcesami mogą się pochwalić 
sław Giertuga, Piotr Zieliński, 
■Sobol, Teresa Rybczyńska, Danuta 
Szkudlarz, Halina Bosy, założyciel sekcji 
Zbigniew Sujka, oraz prowadzący z ni­
mi zajęcia nauczyciel Zespołu Szkół Me. 
clianicznych, Andrzej Gruco. W ślady 
strzelców idą tenisiści stołowi, a wśród 
nich Jerzy Mielcarz, Adam Gargul i Ry­
szard Horoszkiewicz, którzy też z regu­
ły stanowią trzon wojewódzkiej repre­
zentacji. „„y,.

12 ® Konkrety

To samo można powiedzieć o prowa­
dzonych (od zarania kola) zajęciach po­
południowych w sali Liceum Ogólno­
kształcącego, którymi to zajęciami kie­
ruje nauczyciel wychowania fizycznego, 
Wiesław Wiśniowski. O powodzeniu tej 
formy dbania o poprawę sprawności fi­
zycznej (zajęcia odbywają się dwa ra­
zy w tygodniu) najlepiej świadczy fakt, 
że w bieżącym roku ćwiczyło aż 3G0 o- 
sób.

Koszarski, który obronił 
7 z bliskiej odległości.

Wynik w 
binian, którzy z t _
wieżii cenny punkt i w dwóch ostatnich 
spotkaniach rundy jesiennej będą mogli i 
pomyśleć o powiększeniu dorobku punk- : '■ 
towego. Mają ku temu dużą okazję. Już A 
w niedzielę, 9 listopada, o godz. 11 po- A 
dejmują outsidera ligowej tabeli — Mo- ! f 
tor Lublin. Lubinianie grają ostatnio ' 2 
bardzo równo i mają szansę na odnie- | r

żyją pracownicy „Inprodusu”. Bardzo 
popularne są imprezy rekreacyjno-wy­
poczynkowe. Każdego roku organizuje 
się m.in. imprezy z okazji Międzynaro­
dowego Dnia Dziecka, turnieje piłkar­
skie, tenisa stołowego, szachowe, zawo­
dy strzeleckie i wiele innych. Nie za­
pomina się oczywiście o typowych fes­
tynach rekreacyjnych i wyjazdach tu­
rystyczno-krajoznawczych. Każda z tych 
imprez cieszy się rosnącą popularnością.

kę do siatki legniczan. Po zmianie stron j £ 
<Yr\c-rłr\r1<\>”»r» <-»ł i: _ _■_______ t ______ 1

«!

i n
Mielcu satysfakcjonuje lu- I 

trudnego terenu wy- I i

udziału (i odnoszenia zwycięstw) w róż­
nych imprezach. Trzon ich zespołu 
tworzą m.in. Stanisław Krawiec, Jerzy 
Sobol, Henryk Nowakowski, Zygmunt 
Auguścik i Karolina Nowosad.

w światku piłkarskim, kiedy to do 
miejskiej ligi (puchar ZG ZSńaP) zgłosi­
ła się drużyna „Inprodusu”. Przyjęto to 
ze zmrużeniem oka. Jak bowiem inwa­
lidzi mogą konkurować ze zdrowymi i 
wysportowanymi rywalami. Z góry ska­
zywano ich na „pożarcie” Pesymiści 
srodze się zawiedli, gdyż nie znali upo­
ru i olbrzymiej woli walki ludzi niepeł­
nosprawnych. Okazuje się, że potrafią 
grać i plasować się w czołówce. Baz 
wygrali i raz przegrali w pojedynku o 
pierwsze miejsce z wysoko notowanym 
zespołem Zakładów Kuzienniczych i Ma­
szyn Rolniczych. Trzon zespołu „Inpro- 
dusu” stanowili: Marek Sobejko, Józef 
Pasek, Zygmunt Jędrusiak, Antoni Mi­
rowski, Wacław Piwowarski, Jacek In­
glot i Janusz Bosy. Dwaj ostatni to... 
Głuchoniemi, który nie organic?a:ą się

IIli
li
BO

w-J h.i
1IIIIF

W jaworskiej 
stworzyć odpowiedni klimat dla 
tu, turystyki i wypoczynku. Klimat ten 
stworzyli ludzie, dla których poprawa 
sprawności jest rzeczą niezmiernej wa- 

a rywalizacja ze zdrowymi 
niezwykle ważna pod względem 
chicznym. Jawor nie stanowi jakiegoś 
wyjątku, gdyż w podobny sposób (lepiej 
lub gorzej) traktuje się te ważkie spra­
wy w innych spółdzielniach inwalidz­
kich. O tym, że tak jest naprawdę 
świadczą wyniki uzyskiwane przez pol­
skich zawodników na arenach europej­
skich i światowych — włącznie z olim­
piadami inwalidów. Sukcesów mogą im 
pozazdrościć nawet nasi wyczynowcy 
najwyższej klasy i to w różnych dy­
scyplinach. Mogą im też zazdrościć 
wielkiego kartu ducha, wytrwałości, za­
angażowania i woli walki. Są to cechy 
charakteru, które zawsze warto, a nawet 
trzeba, popularyzować w całym społe­
czeństwie.

Pływanie odgrywa niezwykle ważną 
rolę w rehabilitacji społeczno-sportowej 
inwalidów. Nikogo nie trzeba przekony­
wać o znaczeniu tego sportu w życiu 
ludzi niepełnosprawnych. Amatorów 
pływania jest w spółdzielni wielu. Cóż 
z tego, skoro w Jaworze nie ma (i chy­
ba nie będzie) krytego basenu. Kiedyś 
pływacy korzystali z basenów w Legni­
cy, ale ostatnio sprawa jakoś ucichła. 
Fakt faktem, że obecnie nie można ko­
rzystać z wyjazdów do Legnicy i to 
spędza sen z oczu zapaleńcom z Jawo­
ru. Stać ich bowiem na wiele, o czym 
świadczy chociażby fakt, że przed laty 
(1981 i 1982 rok) Jerzy Zawalny był 
wicemistrzem i mistrzem kraju w wyś­
cigu na dystansie 50 metrów stylem do­
wolnym. Gdyby więc stworzono pływa­
kom odpowiednie 
ślady poszłoby z 
nych zawodników.

Nie ma natomiast większych proble­
mów jedna z najmłodszych (powstała w 
początkach lat 80) sekcji — narciar­
stwo. . Zwolennicy białego szaleństwa u- 
czestniczą w różnych imprezach — 
mniejszej i większej rangi. Zadebiuto­
wali (1981 rok) w Biegu Gwarków i od 
tego czasu stale startują w tej masowej 
imprezie. Na początku była skromna ó- 
semka, a ostatnio zaprezentowały się 
już 32 osoby. W licznych imprezach zi­
mowych uczestniczą nic tylko pracow­
nicy, ale i ich rodziny. Aktywni działa­
cze sekcji organizują cotygodniowe, zi­
mowe wyjazdy sobotnio-niedzielne, od­
wiedzając przede wszystkim znane 
miejscowości województwa jeleniogór­
skiego i wałbrzyskiego, Z tego grona 
wyrósł m.in. Adam Wojtanowski, który 
uczy się w Szkole Mistrzostwa Sporto­
wego w Karpaczu i reprezentuje sekcję 
narciarską Karkonoszy Jelenia Góra. 
Oprócz niego dobry poziom prezentuje 
brat -Mieczysław, a także Józef Pasek, 
Wacław Piwowarski (jak te nazwiska

i ...>ią się ^vw*.arzać'>, Jerzy *a.a.,aJj, 
Bolesław Kaszubski (liczy sobie ponad 
60 lal), Władysław Woźniakiewicz i An­
na Piątek.

gospodarze atakowali niemal non stop, 
ale wyjątkowo grzeszyli indolencją strze­
lecką. W rezultacie przegrali i to zupeł­
nie niepotrzebnie. Przegrana ta zwię­
kszyła dystans dzielący ich od lideru- 
jącego Zagłębia. Wałbrzyszanie mają na 
półmetku aż siedem punktów przewagi 
nad Miedzią, której trudno będzie od­
robić straty. Wprawdzie przed laty Za­
głębie Lubin (występujące jeszcze w II 
lidze) dzielił taki sam dystans od Olim­
pii Poznań i udało go się zniwelować na 
finiszu, ale to już" historia, która nie 
musi się powtórzyć.

Na poc było ich zaledwie około 
80, dziś ica kolo zrzesza 29(1 członków, 
na około GftO osób zatrudnionych w spół­
dzielni. Łąc?y ich jeden wspólny ceł — 
troska o zapewnienie lud io.n niepełno­
sprawnym jak najlepszych wan-nlw do 
uprawiania rożnych dyscyplin sporto­
wych, typowo rekreacyjnych, a także 
turystyki. Główną uwagę skupiają na 
masowości w polnym tego słowa zna­
czeniu. Nic tylko członków załogi, ale 
także ich rodzin. Od lat organizują róż­
norodne imprezy, a ich charakter i ilość 
narzucają bezpośrednio zainteresowani. 
Nikt ich nie finansuje, gdyż niezbędne 
środki czerpie się z fundi szu rehabili­
tacji inwalidów tworzonego z ulg po­
datkowych. W ciągu kilkunastu lat u- 
dalo im się wyposażyć koło w wartoś­
ciowy sprzęt. Nie tylko ten popularny, 
ale także wyczynowy — łącznie z 
austriackimi nartami craz japońskimi • 

iw

Zakończyły jesienną rundę drużyny 
III ligi. Finisz jesieni nie był, niestety, 
korzystny dla dwóch naszych zespołów. 
Szczególnie wiele obiecywali sobie le­
gniccy kibice po spotkaniu Miedzi z sa­
modzielnym liderem grupy V Zagłębiem 
Wałbrzych. Pojedynek wicelidera z li­
derem nie mógł jednak zadowolić go­
spodarzy, którzy jeszcze raz potwier­
dzili, że nie potrafią zwyciężać na wła­
snym stadionie. Przeciwnik (były I- i II- 
-ligowlec) był wprawdzie lepszy techni­
cznie, ale od początku walka była wy­
równana. Wystarczył jeden błąd bram­
karza gospodarzy (za szybko wybiegi do 
piłki) i goście strzelili zwycięskiego go­
la. Jego autorem był Śpiewak (poprze­
dnio Zagłębie Sosnowiec), który wyso­
kim lobem nad bramkarzem posiał pił-

W piłkarskiej ekstraklasie w--... o- 
stalnio zasKakujące rezultaty. WiuŁew 
prze-nwwa u siebie z poznańską Olim­
pią liornik Wałbrzych zdobywa az trzy 
punkty w Lublinie. Nic więc dziwnego, 
•że „totkowicze” typują w ciemno. 'I rud­
no zatem nawet największym znawcom 
futbolu przewidzieć wyniki spotkań. Z 
takimi też uczuciami jechali zapewne do 
s.ielca piłkarze Zagłębia Lubin. A jed­
nak na trudnym, mieleckim gruncie u- 
zyskaii wynik 
kszyli swoje 1 
jąc na siódme miejsce w tabeli, 
mieli łatwego zadania, gdyż mecz 
Stalą rozgrywany był w fatalnych 
runkach atmosferycznych — przy 
r n z*l zł r* nf^'J I T i\j D CY 1'71)1- ,* n

isku obie*’ strony zaprezentowały się 
______ t _ bardzo ambitnie i 
z dużą’ wolą walki. Gospodarze przepro- 1 ■ 
wadzali groźne ataki, ale i tym razem ; “ 
uoskonale usposobiony był bramkarz lu- : ■ 
binian J' 
strzałów

i warcahacii. Wędkarze od lat są żelaz­
nymi reprezentantami wojewódzkiej 
spółdzielczości na zawodach central­
nych: w oslalnich mistrzostwach kra­
ju drugie miejsce zajął Jan Golonka, a 
piąte Jó-ef Golonka. Tacy zawodnicy, 
jak Marian Barnaś, Eugeniusz Pawelski, 
Zbigniew Sądej, Edward Pruchnik, Ry­
szard Piś i przedstawiciele starszego 
pokolenia Stefan Kwaczewski, Józef 
Nowak i Kazimierz Łapczyński upra­
wiają również wędkarstwo morskie i lo- 

S7n< ^;śr» również nie stronią od

Koło sportowe „Start” (bo o nim mo­
wa) przy jaworskiej Spółdzielni Inwali­
dów „Inprodus” prowadzi zakrojone na 
szeroką skalę działania i to aż w oś­
miu specjalistycznych sekcjach. Udało 
się też skupić liczne grono zaangażowa­
nych działaczy z prezesem Stanisławem 
Gierasimowiczem, opiekunem z ramie­
nia spółdzielni, Zbigniewem Szymań­
skim, instruktorem Ryszardem Kwaś­
niewskim oraz Jerzym Sobolem, Jerzym 
Mielcarzem, Piotrem Zielińskim, Bogda­
nem Kornetem, Romanem Jasińskim, 
Marianem Barnasiem, Jerzym Zawal- 
nym i Grażyną Opałą. Jaworskie kolo 
ma również swoją sekcję turystyczną 
(przewodzi jej Adam Gargul) w oddzia­
le w zlotoryi zrzeszającą 40 zwolenników 
różnych form turystyki.

W przeciwieństwie do zaglębiaków | ć 
piłkarze Chrobrego Głogów nie mogą < ■ 
być zadowoleni ze swej postawy. Po i : 
sromotnym laniu (przegrali aż 0:5 z i 
Szombierkami) w Bytomiu — liczyli na ! 
sukces w pojedynku z Radomiakiem. ; 
Przed własną publicznością zaprezento- ;. 
wali dobrą grę. Cóż jednak z tego, sko- i f 
ro nie potrafili ani razu umieścić piłki . 
w siatce. Musieli więc zadowolić s5ę re- I ‘ 
misem 0:0. Nic im to specjalnego nie . 
dało, gdyż z wyjątkowo skromnym, sze- j ; 
ściopunktowym dorobkiem nadal są 
czerwoną latarnią tabeli. Czy zdołają o- ■ " 
puścić zagrożone degradacją miejsce : 
przekonamy się już w przedostatniej ko- £ 
lejce spotkań, kiedy to głogowian ocze- i 
kuje trudny wyjazd do Stilonu Gorzów, r
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NIE TYLKO CZARNY 
TULIPAN...

rabiania 
dostępu

Zdzisław Żyżło stał się z czasem ho­
dowcą tulipanów znanym w całym kra­
ju. O nowe odmiany zwracają się do

„CHIŃSKI RÓŻ” PRZED 
„KRÓLOWĄ SABĄ”
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najgroźniejsi, ale ich przygodni amato­
rzy...
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l
■ ków występuje także w Chinach i
' ponii. W Persji tulipany były cenione 
! i hodowane od niepamiętnych czasów 
, jako symbol miłości. W Turcji w XVIII 
, i wicku sułtan i wielki wezyr prześcigali

H RYSZARDA 
3.OS.1954 r., 

grzywną 
dni (z : 

i 50 dni 
za„China

Nowo wyhodowane odmiany tulipa­
nów otrzymują od zachwyconych ho­

dowców poetyczne i dumne nazwy: „Ma­
dame Buiterfly”, „Królowa Saba”, „Ka­
tedra w Kolonii”, „Prezydent Kennedy”,

!

E JANA 
11.02.1953 r., 
ckiej 26/1) grzywną 25.00(1 
razie niezapłacenia na 50 
stępczego (biorąc 1 dzień 
noważnik 500 zł grzywny) 
kosztami postępowania w i 
że 6.05.1986 r. około godz. 1 
na ul. Lubińskiej, będąc p* 
kierował motorowerem mai 
NOC-174 nie posiadając w 
do kierowania.

1642-k 
KOSMECKIEGO (s. Alfreda, ur. 

, zam. w Chojnowie przy Legni- 
grzywną 25.000 zł z zamianą w 
płacenia na 50 dni aresztu za- 

(biorąc 1 dzień aresztu za rów- 
500 zł grzywny) oraz obciążyło 

postępowania w wys. 150 zł za to, 
16 r. około godz. 12.20 w Chojnowie 

po użyciu alkoholu 
arki Komar nr rej. 

ogóle uprawnień

Alek- 
Szpl- 

w razie 
na za- 
80 dni 

równoważnik 
postępowania 

.1986 r. około 
twym uży- 
do swojej 

budynku. Czy- 
"enie w rniej- 

1 i spokój;

H KRZYSZTOFA SZATKOWSKIEGO (S. Ta­
deusza, ur. 11.02,1965 r., zam. Strzegom, ul. 
Agatowa 12 in. 6) grzywną 35.000 zł z zamia­
ną w razie nieuiszczenia w terminie trzech 
dni na zastępczą karę aresztu w 
70 dni (przyjmując dzień aresztu 
ważnlk 
wania 
około godz. ,_____ _
lowej zabawie tanecznej w Tai 
będąc w stanie po użyciu alko 
swoim v’—-----
blicznym;

Naczelnik gminy Kunice in­
formuje, że w tutejszym urzę­
dzie został wyłożony do wglą­
du projekt planu zagospodaro­
wania przestrzennego w celu 
zgłoszenia uwag i wniosków.

W 1942 roku w Holandii (a jakże!) 
Wyhodowano sensacyjną odmianę: 
».Queen of Night” — „Królową Nocy” 
Uzarny tulipan stal się marzeniem wie­
lu hodowców. W rzeczywistości tulipa- 

te nic są doskonale czarne, lecz, jak 
mówi Zdzisław Żyżło, hodowca 220 tu­
lipanowych odmian z Ja wora — są tak 
nasycone czerwienią, że aż czarne. O- 
becnie na świccie znanych jest kilka ty- 
gęcy odmian tulipanów — u nas w 

olsce tylko około pięciuset. Znane są 
tulipany o wysokości półtora metra, 
średnie, małe — i tulipany lilipucie o 
Wysokości kilkunastu centymetrów. Tu- 
JPany podobne do róż, maków, orchi- 

e2> lilii i piwonii. Tulipany bliźniacze, 
stożkowate, liliokształtne i pełne, we 
Wszystkich możliwych kolorach i odcie­
niach. Aby jakoś ten kwietny bałagan 
porządkować, wprowadzono podział ga- 

’ odmian. Obowiązująca obecnie 
,‘la-syfikaCja, ustalona przez Królewskie 

owarzystwo Ogrodnicze i Królewskie 
ov/arzystwo Producentów Cebul w Ho- 

i?,ł1. . °kejmujc 15 grup hodowlanych i 
otarńcznych. Niestety, u nas w kraju 
nane są tylko bardzo nieliczne odmia- 

Miłośnicy tych kwiatów mają o- 
irip trudności ze sprowadzeniem u- .

', ur. 11.02.1965 
wa 12 m. 6) . 
razie nieuis;

zastępczą karę aresztu w wymiarze 
(przyjmując dzień aresztu za równo- 
500 zł) i obciążyło kosztami postępo- 

w wys. 150 zł za to. że 23.C8.1986 r. 
-- ’z. 23.45 przebywając na bezalkoho- 

~argoszynie spał 
:oholu. Czynem 

w miejscu pu-

powyzszych sprawach orzeczono jako 
dodatkowa podanie ogłoszenia w „Kon- 

ich” na koszt obwinionych.

Tulipan ma dwie ojczyzny. Pierwszą 
stepy kaukaskie, drugą — żyzne rów- 

s? ‘ holenderskie. Za miłość do tulipa­
ny Holendrzy otrzymali sowitą zapla- 
n. to na holenderskiej ziemi tulipany 
ozkwitają najpiękniej, a w Holandii 

r-laśnie wyhodowano najszlachetniejsze 
J'najcenniejsze ich odmiany.

że i samobójstwa...
Aleksandra Dumas).

W XIX wieku tulipany stały się tań­
sze, a więc bardziej dostępne. Ludzie z

■ niższych klas społecznych „... aby uprzy-
■ jemnić swoje szare życie, zakładali ma­

łe ogródki. Miłość tych biedaków do tu­
lipanów była tak wielka, że zdarzało 
się, iż młodzi ludzie oddawali własne 
kołdry dla ochrony przed mrozem tu­
lipanowych grządek, marznąc sami do 
szpiku kości...”.

Jak każda pasja, także „tulipanowe 
szaleństwo” wymyka się wszelkim pró­
bom klasyfikacji i opisu. Wyhodowanie 
kwiatu ze zdobytej cebulki jest dla ho­
dowcy nagrodą rekompensującą wszel­
kie trudy i poniesione koszty. Dodaj-

■ my, że cebulki tych kwiatów, choć wy­
glądają apetycznie, są zupełnie nieja­
dalne. Gdyby było inaczej, być może 
ilość znanych nam odmian przerzedziła­
by się bardzo w czasie głodnych lat II 
wojny światowej. Niedostatek żywnoś­
ci sprawił, że Holendrzy zaczęli przygo­
towywać zupy z... cebulek krokusów. Na 
szczęście dla hodowców, niestrawne tu-

j Hpany uniknęły podobnego, kulinarnego 
i „zaszczytu”...

niego pracownicy naukowi ogrodów bo­
tanicznych, a jako że cebulki otrzymują 
nieodpłatnie, rewanżują się nadwyżką 
cennych odmian innych kwiatów. W po­
szukiwaniu jednej z dwustu odmian, z 
których żadnej nie można praktycznie 
dostać na krajowym rynku, przyjeżdża­
ją hodowcy — amatorzy z całego kra­
ju. Gości przybywa od czasu, kiedy wy­
hodowane przez Zdzisława Żyżłę tulipa­
ny odmiany „Chiński Róż” zdobyły 
pierwsze miejsce na dorocznej gdań­
skiej wystawie „Wiosna w tulipanach”, 
gdzie prezentowano kilkaset odmian tu­
lipanów.

„Jak zwykle — podawał „Wieczór 
Wybrzeża” — największą atrakcją, po­
mijając oczywiście same kwiaty, był 
plebiscyt publiczności. Głosowali wszys­
cy, „żelaznych kandydatów” było kilku­
nastu, a jednak zdecydowaną większoś­
cią głosów zwyciężyła odmiana tulipana 
„China Pink”, którą zaprezentował pry­
watny hodowca Zdzisław Żyżlo wraz z 
rodziną. Drugie miejsce w plebiscycie 
zajęła odmiana „Qucen of Saba”, wy­
hodowana w Instytucie Sadownictwa i 
Kwiaciarstwa w Skierniewicach”.

Z tego, że wygrał z hodowcami ze 
skierniewickiego instytutu, Zdzisław Ży­
żlo jest bardzo dumny. Obok tulipa­
nów hoduje w foliowych namiotach 
chryzantemy, od niedawna także mie­
czyki. One „zarabiają” na kosztowne 
hobby, podobnie jak dwie wczesne od­
miany tulipanów, zajmujące 
hektarowej hodowli.

— Utrzymanie tylu odmian to niesa­
mowite koszty i praca — powiedział 
Zdzisław Żyżlo, kiedy zagadnęłam go o 
rentowność hodowli. — Pieniądze można 
zarobić hodując tylko jedną — dwie od­
miany na dużą skalę. Mnie to nie da je 
satysfakcji, bo ograniczenie się do za- 

pieniędzy odsuwa od nauki, od 
do wiedzy. Mnie cieszy świado­

mość, że jestem jedynym człowiekiem w 
kraju, posiadającym taką ilość odmian 
tulipanów. Mam satysfakcję, jeśli pra­
cownicy naukowi wyższych uczelni 
przyjeżdżają do mnie, aby skonsultować 
zagadnienia związane z uprawą tulipa­
nów, bo przecież w tej dziedzinie jestem 
samotnikiem...

Ło. że 30.06.1986 r. w sklepie 
_ iwie przy ul. Legnickiej u- 

przed klientem na zapleczu: 30 sztuk 
ad na kwotę 4.950 zł, 21 kg sera Gou­

da na kwotę 6.111 zł. 27,2 kg sera podlaskie­
go na kwotę 7.915 zł;

pragnionych odmian, a jeśli je zdobę­
dą — nie zajmują się przecież ich pro­
dukcją. W podobnej sytuacji znalazł się 
Zdzisław Żyżlo, z zawodu inżynier bu­
dowlany, kiedy — jak wiele tysięcy in­
nych właścicieli działek — zastanawiał 
się, jakie odmiany posadzić w swoim 
„ogródku”.

— Wszystkie są ładne — odpowie­
działa zapytana o radę pracownica filii 
Instytutu Sadownictwa i Kwiaciarstwa 
w Skierniewicach.

— Poczułem się zażenowany — opo­
wiada Zdzisław Żyżlo. — Wziąłem się 
do studiowania literatury. Na temat tu­
lipanów nie ma wielu opracowań, ale 
wystarczyło, aby zorientować się, jak 
niezwykłe odmiany tych kwiatów hodu­
je się na świecie. Moim marzeniem było 
zdobycie chociaż jednej — •’ 
lek upragnionych gatunków, 
odmianą, którą zdobyłem — 
wo-zielony „Gronland” I

ogarnęło Europę w okresie wojny trzy- 
& ‘ ale cebulki tych przepięk-
'i kwiatów znane były w Europie 

znacznie wcześniej, bo już w XIV wie­
ku. Naturalną ojczyzną tulipanów jest 
Azia Mniejsza i Środkowa, kilka gatun- 

r-u:—u j Ja_ 

"lilii. W Persji tulipany były cenione

przy naczelniku

0 SŁAWOMIRA 
gusława, ur, 17.05.1967 
grzywną 40.000 zł z zamianą 
uiszczenia w terminie trzech 
czą karę aresztu w wymiarze 
rnując dzień aresztu za równoważnik 
i kosztami postępowania w wys. 150 
to, że 23.08.1986 r. o godz. 23.45 . ...

. na bezalkoholowej zabawie tanecznej w Tar- 
goszynie spał będąc w stanie po 
holu. Czynem swoim wywołał 
miejscu publicznym.

;hun Rejonowe ds. Wykroczeń przy 
Uku miasta Jaworu ukarało:

GAWLIKA (s. 
ur. 3.05.1954 r., zam. Bolesławiec 
4b/9) grzywną 25.000 zł plamą 
trzech dni (z zamianą w razie 
nia na 50 dni aresztu zastępczegc 
dzień za równoważnik 500 zł) i 
kosztami postępowania w wys. 
że 15.09.1986 r. około godz. " 
Bolesławieckiej w restauracji „Pr; 
dąc w stanie wskazującym na i 
holu publicznie oddawał 
zgorszenie w miejscu pul 
kłócił spokój i porządek

■ MIROSŁAWA SKUCINSKIEGO (s. 
sandra, ur. 23.03.1958 r., zam. Jawor, ul. 
talna 9) grzywną 40.000 zł z zamianą 
nieuiszczenia w terminie trzech dni 
stępezą karę aresztu w wymiarze 
(przyjmując dzień aresztu za 
500 zł) i obciążyło kosztami 
w wys. 150 zł za to, że 23.08,1... 
godz. 19.10 będąc w stanie nielrzeź1 
wał słów wulgarnych w stosunku 
matki w obecności lokatorów budy 
nem swoim spowodował zgorszej 
scu publicznym oraz zakłócił lad

1640-k
(s. Zygmunta, 

Złotoryja, ul. Słowa- 
zł z zamianą w 

30 dni aresztu zastęp- 
aresztu za równoważ- 

kosztami postępo- 
to, że 30.04.1986 r. 
yi na pl. Reymon- 

wskazującym na użycie 
•m głosem używał wulgar- 
:ając. tym porządek publicz-

,,Szekspir”... Różne odmiany kwitną od 
połowy marca do końca maja. Różną 
też mają odporność na mróz i choroby. 
Najgroźniejszymi wrogami tulipanów, 
oprócz chorób wirusowych, są gryzonie, 
przed którymi trudno obronić wysadzo­
ne do ziemi cebulki. W warunkach na­
turalnych tulipany rozmnażają się z na­
sion. W hodowli tylko wegetatywnie, 
przez przyrost cebul. Na wysadzone je­
sionią bulwki czyhają myszy, nornice i 
karczownik ziemnowodny, rodzaj szczu­
ra. Zdzisław Żyżlo dwa lata temu miał 
okazję poznać, jakie spustoszenia wśród 
roślin mogą poczynić gryzonie, których 
ofiarą padly cenne cebulki odmiany 
„Vivex” i „Oriental Splendour”. „Orien- 
tal Splendour” to tulipan niezwykle 
barwny. Na każdym z płatków po stro­
nie zewnętrznej znajdują się trójkątne, 
karminowe plamki w żółtych obwód­
kach, wewnątrz płatki są żółte w czer­
wone pasy, dno kwiatu jest ciemnozie­
lone, pylniki żółte. Po dwie takie cebul­
ki przyjechał niedawno hodowca — ren­
cista aż z Suwałk. Na odmianę „Orien­
tal Splendour” polował blisko dwadzieś­
cia lat. Dłużej nie chciał czekać. „Ja się 
stąd nic ruszę — oświadczył. — Na dru­
gi rok to może być dla mnie za 
późno”. Inny miłośnik tulipanów przyje­
chał do Jawora ze Szczecinka w poszu­
kiwaniu „Wesołej Wdówki”... Zdzisław 
Żyżło nie dziwi się tej namiętności i 
kiedy do drzwi pukają miłośnicy kwia­
tów z całego kraju, na ogół nie odcho­
dzą z pustymi rękoma. Cebulki, należy­
cie pielęgnowane z roku na rok przy­
rastają i po kilku lalach jest ich za du­
żo. Zresztą, pan Żyżło z własnego do­
świadczenia wie, że na miłośników tu­
lipanów nie ma żadnego sposobu. Jeśli 
nie mogą kupić — gotowi są ukraść. 
Ogród Botaniczny we Wrocławiu, aby 
uchronić przed „kolekcjonerami” cebul­
ki cennych odmian, podaje obok na ta­
bliczce nazwisko i adres Zdzisława Ży- 
żły. Nie miłośnicy kwiatów są jednak.......----------

— Najgroźniejsze szkodniki 
szkodniki dwunożne — twierdzi 
Żyżło. Wykopują cebulki, nie mając 
jęcia o cyklu wegetacji roślin, a tym 
samym bezpowrotnie je niszczą. Zry­
wają kwiaty w taki sposób, że hamuje 
to wzrost cebulki. Niszczą kwiaty bez­
myślnie, dzień i noc trzeba pilnować.

SADŁOWSKIEGO (s. Bo- 
zam. Snowidza 79) 

w razie nie- 
dni na zastęp- 

80 dni (przyj- 
500 zł) 
zł za 

przebywając

E HALINĘ GOLOFIT (c. Tadeusza, ur. 
25.01.1940 r., zam. Chojnów, ul. Grunwaldz­
ka 6/3) grzywna 20.000 zł z zamianą w razie 
niezapłacenia na 20 dni aresztu zastępcze­
go (biorąc 1 dzień aresztu za równoważnik 
1.000 zł) i obciążyło kosztami postępowania 
w wys. 150 zl za ‘ 
nr 121 w Chojno1 
kryla przed kiler, 
czekolad na kwotę 4.9! 

ę 6.111 zł. : 
o_ .. _.ę 7.915 z.,

 JANA KUSMIERCZYKA 
ur. 20.03.1953 r., zam. 
ckiego 7c/2) grzywną 30.000 
razie niezapłacenia na ’ 
czego (biorąc I dzień 
nik 1.000 zł) i obciążyło 
wania w wys. 150 zł za 
około godz. 15.50 w Złotoryi 
ta będąc w stanie 
alkoholu donośnyi 
nych słów, zakłóć; 
ny;

. j sję w przepychu świąt urządzanych na 
> cześć tulipanów. Zachowały się opisy 
; ■ tych niezwykłych uroczystości: w czasie 
: i jednej z nic^ „oświetlono nocą tysiące 

tulipanów kolorowymi lampionami u- 
niicszczonymi na grzbietach żółwi, któ­
re sunęły powoli wśród kwiatów. Z 
rozwieszonych klatek rozlegał się rów­
nocześnie śpiew ptaków, rzezańcy — o- 
grodnicy zaś wydawali, ku uciesze goś­
ci przenikliwe okrzyki, podczas gdy tu­
recka kapela przygrywała spoza rucho- 

i mej zaslonv krzewów”. Cebulki wysyła­
ne z Turcji do Wiednia miały pełnić 
rolę dyplomatyczną. Ale już wtedy Ho 
landia zagarnęła tulipanowy „rynek” —

1 i króluje na nim do dziś. W tamtych 
czasach cebulki tulipanów kosztowały 
majątek. „Łowcy tulipanów” z naraże­
niem życia przemierzali stepy i niedo­
stępne zbocza górskie, aby zaspokoić 
namiętność, próżność lub fantazję bo­
gaczy; miłośnicy kwiatów tracili fortu­
ny, by je zdobyć, spekulanci handlowali 
na giełdach „papierowymi tulipanami” 
— rewersami na dostarczenie określonej 
ilości cebulek. Ryzyko związane z han­
dlem towarem tak cennym, a zarazem 
łatwo ulegającym zepsuciu, było ogrom­
ne. Zanim na rynek europejski trafiły 
duże ilości cebulek tulipanowych wyho­
dowanych przez producentów amery­
kańskich, z namiętności do tulipanów 
popełniano oszustwa, zbrodnie, kradzie-

■ że i samobójstwa... („Czarny Tulipan”

O RYSZARDA SZKOLTA (Uf. 12.02.1947 
zam. w Kunicach przy Witosa 4/4) grzyw: 
30 000 zł z zamianą na 30 dni aresztu zastę 
czego, zakazem prowadzenia pojazdów me­
chanicznych na okres 2 lat, kosztami bada­
nia krwi 300 zl, kosztami postępowania 150 zl 
za to, że 29.01.1986 r. około godz. 7.45 w Leg­
nicy na skrzyżowaniu ulic Lampego 1 Jawo­
rzyńskiej kierował samochodem marki „Żuk” 
nr rej. LGD 082 A, będąc w stanie nietrzeź­
wym ;

1565-k
• STANISŁAWA ZIMOCHA (ur. 26.04.1954 r., 

zam. w Legnicy przy Hutników 7/2) grzywną 
25 000 zl z zamianą na 50 dni aresztu zastęp­
czego, kosztami postępowania 150 zł za to, że 
w nocy z 11 na 12 marca 1986 r. w Legnicy 
bez zamiaru uiszczenia należności wyłudził 
przejazd samochodem osobowym taxi na tra­
sie Wrocław — Legnica na kwotę 9 200 zl 
wiedząc o tym, 2e świadczenie to jest płatne.

15GG-k

dwu cebu- 
Pierwszą 

był różo- 
wu-z.iuiunj •Jiiiciniu i tak to się 
zaczęło. Kiedy koledzy jeździli za grani­
cę, prosiłem o przywiezienie jednej — 
dwu cebul tulipanów wskazanych ga­
tunków. Miałem ambicję: mieć po pięć 
cebulek stu odmian tulipanów. Jeżeli to 
mi się uda, będę szczęśliwy. Aby zgro­
madzić sto odmian, potrzebowałem 
dziesięciu lat...

1641-k
■. Kazimierza, 
iec, ul. Cicha 

w terminie 
niezaplace- 

io. bioi 
i obci;

150 zł 
15.00 w i 

’rzystar 
użycie

mocz 
iblicznyi 
publicz



ogłoszenia

kandydatóww Pietrowicach

na stanowisko

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGOKIEROWNIKA BUDOWY
PR Z EDSTEBTORST WO OFERUJE:

Zapewniamy mieszkanie rodzinne po okresie próbnym.

1530—M1637-k

WojewódzkaUrząd Gminy Udanin
Naczelnej Organizacji Technicznej

Surowcamii

Delegatura Legnica, ul. Rcoseyelia 1

O G A N I Z U J
siódmym

OGÓLNOPOLSKĄ GIEŁDĘ
D! ATERI.AŁOWO..MA SZYNC W1636-k

w Akademii Rycerskiej, ul. Partyzantów w Legnicy

MOTORYZACYJNE

telefon

RÓŻNE
1638-k

USŁUGI

Sąd skazał
A-4-C-'; GA .ĄŁ.: aZ-. <-:

LEGNICA

Legnicy z

naB
na

2324-p

SPRZEDAŻ pozbawienia

nowoczesnych poleca

WOJE-

ostatniej drodze

śp. JÓZEFA PAŃCZUKA

serdeczne podziękowanie składa:

LOKALE
RODZINA I21655-g 1605-ICPOSZUKUJK kawalerki, Wiadomość:ru.Lz.urK'; j i, nay/ur ini, 

oa teł. 279-02 od 9 do 13,

ffi • Konkrety

s
ś

— atrakcyjne wynagrodzenie,
— mieszkanie rodzinne

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn.

Ogłoszenia drobne
ZGUBY

Oferty prosimy składać pod adresem: Głogowskie Przedsiębiorstwo Budowlane, 
ul. Mickiewicza 55, 67-200 Głogów.

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie z praktyką i iipra'””irt’',r,mi bu­
dowlanymi.

Kandydaci proszeni są o bezpośredni kontakt z kierownictwem zakładu, Piotro­
wice, teł. 529.

Mercedesa, 
wieczorem.

A 
w 

zam.

A

5 
w

KUPIĘ 
233-86*.

1C
1L.«5

Lęgni-
21®>0-g

poszukuje
CwRWskfe hzTbhToTio feMwfct

na naz.wl- 
•jowicn 121.

21660-g

■vz?kt 
bile-

— instalacja elektryczna — wartość kosztorysowa — 711.000 
złotych.

— instalacja wodociągowo-kanalizacyjna i c.o. — wartość ko­
sztorysowa — 485.000 zł.

grzecznościowy
21-637-g

Zskfcd

. M-4 w Legnicy. 
Pośrednie Lwa, Legnica,

ŁV’v«.aŁ o--». «... .-X

KUPIĘ M-2. M-3, M-4 w Legnicy. Wiado­
mość: Biuro Pośrednictwa, Legnica, Bielań­
ska 17/2, poniedziałek — piątek. 11-18. Dymyt.

21651-g

zatrudni natychmiast

Wobec wszystkich oskarżonych sad 
karę dodatkową— podanie wyroku do publicz­
nej wiadomości.

w Legnicy, ul. Złotoryjska 87

SPRZEDAM wózek inwalidzki + perkusja poi. 
ska. Legnica, tel. 280-39. 21<>20-g

i

ZGUBIONO prawo jazdy kat. A, B T wy- 
dane przez Wydział Komunikacji w Głogowie 
na nazwisko Stanisław Barylak, zam. Głogów, 
ul. Matejki 13/G. 21645-g

kat. B, C wydane 
legnickim Polu na 

zam. Legnickie 
21648-g

w dniach 13—14 listopada 1986 r. w godzinach: dnia 13 listo­
pada 10—15, 14 listopada 9—14, na którą zapraszamy przed­
stawicieli wszystkich jednostek gospodarki uspołecznionej, rze­
miosła, firm polonijnych i odbiorców indywidualnych.

R

DUŻY wybór mebli nowoczesnych poleca 
sklep meblowy w Legnicy. Różana 25 — bocz­
na Wrocławskiej. Konieczna. 21G03-g

jazdy kat. A. B, 
lał Komunikacji w Leg-

........ .   Tadeusz Tychański. zam. 
Legnica. uL Mazowiecka 1/105. 21641-g
ZGUBIONO prawo jazdy’ kat, B wydane 
przez Wydział Komunikacji w Legnicy na 
nazwisko Robert Surmiak, zam. Legnica, ul. 
Galińskiego 3/6. 21642-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. A B wydane 
przez Wydział Komunikacji w Jaworze na 
nazwisko Wiesław Wolski, zam. Jawor, ul. 
Grunwaldzka 9/1 21G43-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. B, C wydane 
przez Wydtiał Komunikacji w Legnicy na 
nazwisko Leszek Fiedorów, zam. Legnica, 
Engelsa 21/7. 21644-g

ZGUBIONO prawo jazdy kat. B T wydane 
przez Urząd Gminy w Chojnowie na nazwisko 
Grzegorz Szczypaczyński, zam. Niedźwiedzi­
ce 30b. 21G46-g

ZGUBIONO prawo jazdy kat. A, B wydane 
przed Naczelnika Gminy Złotoryja nn nazwi­
sko Władysław Broi. zam. w Lublatowie.

21657-R
ly kat. B. T ' 
Zagrodnie

. zam. Unie;

ZGUBIONO prawo jazd; 
przez Urząd Gminy w 
sko Tadeusz Torończak,

Przetarg odbędzie się w Urzędzie Gminy Udanin w 
dniu po ukazaniu się ogłoszenia w prasie o godz. 10.

Ogłasza przetarg nieograniczony
na wykonanie w nowym budynku strażnicy OSP w Udaninie 
następujących instalacji:

ZGUBIONO prawo jazdy 
przez Urząd Gminy w I. 
nazwisko Leszek Polewski, 
Pole K.

SKLEP meblowy w Legnicy, przy ul. Dział­
kowej 4 poleca meble swarzedzkie wysoki. 1 
Jakości, różnego asortymentu. Śliwiński.

21658-g

Sąd Rejonowy w Złotoryj Wydział II Kar­
ny, skazał 27-letniego mieszkańca Okinian 
Mirosława Budzana na karę 8 miesięcy poz­
bawienia wolności za to. że w dniu 18 lipca 
1986 r. w Okmianach rejonu złotoryjskiego* 
zabrał w celu krótkotrwałego użycia samo­
chód osobowy marki Fiat i25p. a następnie 
porzucił go w stanie uszkodzonym na kwotę 
około 30.000 złotych, działając w ten sposób 
na szkodę U.II. Jako karę dodatkową orze­
czono podanie wyroku do publicznej wiado­
mości przez ogłoszenie jego treści w tygod­
niku ,,Konkrety". Wyżej wymieniony Miro­
sław Budzan w miejscu zamieszkania legi­
tymuje się negatywną opinią.

Wyrok jest prawomocny.

trawo jazdy kat. B, 
Komunikacji w 

Leszek Fiedorów, zam.

i za to, 
pkl. 1. dzta- 
krótkc.tr wale­
nia rki Yolks- 

^idil i Leszka S., 
w okolicznościach 
uszkodzeniem po-

ZGUBIONO prawo jazdy kat. B wydane 
przez Wydział Komunikacji w Prochowicach 
na nazwisko Bogusław Sawicki, zam- Procho­
wice, Przysiółek Chwalkowice 2. 21G35-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. A wydane przez 
Wydział Komunikacji w Legnicy na nazwi­
sko Lucyna Walczak, zam. Legnica, ul. Mły­
narska 4/54. 21636-g
ZGUBIONO prawo Jazdy kat. A. B. T wyda­
ne przez Wydział Komunikacji w Głogowie 
na nazwisko Jerzy Stramą. zam, Kłoda 4.

21638-g 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. A, B. C, D, E 
•wydane przez Wydział Komunikacji w Leg­
nicy na nazwisko Michał Tutak, zam. Leg­
nica, ul. Chojnowska 55/57. 21G39-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat A, B wydane 
przez Wydział Komunikacji w Legnicy na 
nazwisko Zenon Pfeiffer, Legnica, ul. Miran­
da 1/14. 21640-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, C, E 
wydane przez Wydział 
nicy na nazwisko

Przedsiębiorstwo Obrotu Maszynami
„BOM1S”

i Inne 
totych;
: w zw.

T: Krzysztof
. - . ------ -----. lat pozbawie­

nia wolności, 50.000 zł grzywny i pozbawie­
nia praw publicznych na 5 lat, zaś Marek 
Gembara na 4 lata rozbawienia wolności. 
50.000 zl grzywny 1 pozbawienia praw pu-

CIĘCIE żywopłotów, zieleń ogrodowa. Leg­
nica. tęl. 265-00. 21614-g
PUNKT przyjęć opon do bieżnikowania. Gło­
gów, Reja 26. Jan Grodzki. 21026-g
MASZYNOPISANIE — Legnica, ul. Galaktycz­
na 2, tel. 295-99. Plękoś. 21647-g
ORKIESTRA — Legnica, tel. 280-39. 21G49-g
PRŻESTRAJANIE zachodnich odbiorników 
radiowych, telewizorów, magnetowidów 
(OCIR/OIRT). Dekodery Pal do krajowych 
OTV - kolor, „Audio Vidco Seryice". Bole­
sławiec. Kutuzowa 9. tel. 28-56. 21621-g
WYRÓB pokrowców samochodowych ze 
sztucznego futra. Barbara Cupiał, 59-216 Ku­
nice k. Legnicy, ul. Słoneczna 8.

214 par. 2 kk — na 
Marok Gembara po 

(zbawienia wolności, a Andrzej Wo- 
: lata pozbawienia wolności w 

labrali w celu 
hćd dostawczy 

wagen stanowiący własność Lid 
który następnie porzucili 
zagrażających utratą lub 
jazd u.

Nadto Andrzej Wojewoda i Marek Gem­
bara uznani zostali za winnych dokonania 
wspólnie trzech dalszych kradzieży z wła­
maniem oraz przestępstwa z art. 210 par. 1 kk 
i skazani na kary od 3 do 7 lat pozbawienia 
wolności, kary grzywny i pozbawienia praw 
publicznych. Jako kary łączne sąd wymie­
rzył oskarżonym:

H ANDRZEJOWI WOJEWODZIE 14 lat poz­
bawienia wolności. 400.000 zł grzywny i poz­
bawienie praw publicznych na 8 lat.

M KRZYSZTOFOWI BĄKOWI 12 lat pozba­
wienia wolności. 200.000 zl grzywny i pozba­
wienie praw publicznych na 8 lat.

■ MARKOWI GEMBARZE 12 lat pozbawie­
nia wolności, 250.000 zl grzywny i pozbawie­
nie praw publicznych na 8 lat.Wszystkim, którzy wzięli udział w

Prawomocnym wyrokiem Sądu Wojewódz­
kiego w Legnicy z 13.11.1SS5 r. skazani zo- 
stali:

H JAN NOWIKIEWICZ (ur. 6.10:1952 r.) 
karę 9 lat pozbawienia wolności, 250.000 zl 
grzywny i pozbawienia praw publicznych

□ ANDRZEJ WOJEWODA (ur. 7.10.1951 r.) 
na karę 10 lat pozbawienia wolności, 300.000 
zł grzywny, pozbawienia praw publicznych 
na 8 lat

za to, że 15.08.1984 r. w Kotli, działając 
wspólnie, dokonali napadu rabunkowego na 
Annę i Mikołaja S. w ten sposób, że po u- 
sunięciu dachówek weszli przez strych do ich 
mieszkania i następnie używając ’ orzemocy, 
polegającej na biciu i skrępowaniu sznurem, 
doprowadzili pokrzywdzonych do stanu bez­
bronności, po czym zabrali na ich szkodę 
pieniądze, biżuterię i inne przedmioty łącz­
nej wartości 320.000 złotych.

Tym samym wyrokiem ANDRZEJ 
WODA oraz

■ KRZYSZTOF BĄK (ur. 5.05.1956 r.) 1
a MAREK GEMBARA (ur. 7.09.1S65 r.) ska­

zani zostali:
1) na podstawie art. 210 par. 2 kk na kary: 

Krzysztof Bąk i Andrzej Wojewoda po 12 
lat pozbawienia wolności, 150.000 zł grzywny 
i pozbawienia praw publicznych na 8 lat, zaś 
Marek Gembara 10 lat pozbawienia wolności, 
100.000 zl grzywny 1 pozbawienia praw pu­
blicznych na 8 lat, za to, że 12.09.1985 r. w 
Nielubi, działając wspólnie wdarli się do 
mieszkania Lidii 1 Leszka S. i używając no­
ży, bijąc pokrzywdzonych, kneblując i wią- 
żąc sznurem, doprowadzili ich do stanu bez­
bronności i następnie zabrali na ich szkodę 
biżuterię, zegarek, młynek do kawy ’ ’ 
przedmioty łącznej wartości 80.000 złe

2) na podstawie art. 210 par. 1 kk 
z art. 12 par. 1 kk — na kary. " 
Bąk i Andrzej Wojewoda po 5 lat

blicznych na 5 lat za to, że w miejsetł 
i czasie, jak w pkt. 1, działając wspólnie
1 w porozumieniu, w zamiarze zaboru mie­
nia, bijąc pięściami, kneblując usta i krę­
pując sznurami, doprowadzili Zdzisława D. 
do stanu bezbronności lecz zamierzonego ce­
lu nie osiągnęli wobec braku mienia "nada­
jącego się do zaboru;

3) na podstawie art. 
kary: Krzysztof Bąk i
2 lata pozv'?."'ic’?i?.
jewoda 3 1 ‘ ’
że w miejscu i' czasie jak 
łając wspólnie, ze'—” — - 
go użycia samochód

kr%25c3%25b3tkc.tr
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isowc też 
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je ostatnio zaniedbujesz.
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Janusz 
Agnie- 
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12.30 (ZOK 
Staropolski 

Med-

nie 
chcą 
Akadt 
jak” 
cxprcss. 
18.00 — 
— „Chleb 
dok.

22 XII) 
kogoś

WAGA (21 IX — 23 X). 
ly i kwaśny wobec 

to ci 
niebawem i 

bardzo ci będzi

Sirację.
finansów

pełen
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ang. film 
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nodram 
„Bi 
Wił

trać się 8 bm. o godz. 
jgo klubu „Labirynt”. 
,’tułowano „W krainie

W fil

„Zwierzy- 
,Zwierzyńca” 
._j Doliny”.

17.30 —
„Ja-

 11 bm.
Złotoryja) 
„Straszny smok”, reż. Jacek 
wecki.

a 12 i 13 bm. gc
Hans Christian Am
Śniegu”, reż. Jerzy

rządowy. 20 
ocean” (3) — 
Dt.

(23 XI —
.. - ..wooec

► żądasz szczerości.
niebawem na jaw 1 twoją 

nie do pozaz- 
wpiywom 
cl życzy.

angielski (5). 17.30 
ić sport 18. uO — 

— „Muppel show, 
dazd”. 18.55 — wcie- 

19.30 — 
20.05 — 
„Czasy 

se- 
ba-

— Język angielski (36). 
rogram poetycki. 18.00 
)ści. 18.30 — „Ginący 
- „Wielka moka” — di

10.00 — 
no”. 11.20 
tocznym. : 
r«olśku.
wcięci:

B STRZELEC (
Nie jesteś szczery 
od kogo 
wyjdzie i 
sytuacja stanie się 
droszczenia. Ulegasz też 
kogoś, kto jak najgorzej

EKSPOZYCJA KSIĄŻEK
Na ekspozycję książek pt. „R 

wolucja Październikowa w literat 
rze” zaprasza dziś i jutro w go 
10-18 Legnicki Dom Kultury ,.Ki 
jarz”. W filii Dzieclęco-Młod 
żowej Wojewódzkiej i Miejskiej 
Biblioteki Publicznej w Legnicy 
orzy ul. Hanki Sawickiej 32 prze­
gląd nowości pt. „Pisarze radziec­
cy

22 VII). Otrzy-
1 liczysz na jej 

raczej przyjrzyj się 
która ją dala. Im

GŁOGÓW: POGOTOWIA; ;
— 992, milicyjne — 997, su 

ratunkowe - 959.
33-27-30. IN FORM A- 

isowa — 33-31-11, kole- 
33-33-95.
gazowe 

ciepl- 
dźwl-

0 BARAN (21 III — 
na siłę łatwych 

przyniosą ci same 
Trzymaj się jednego 

!o. Twoje sprawy flnąns 
stoją najlepiej, glównii 
Z .* Ifl I .. • ,- i »* „ i r ’ ’

D 
ny, 
p!ą. 
nieco 
Staraj

18
oczarowanie”

„Co z tobą”

R 
i-ii s 
d 5

na 
wyjrzyj 
lała, 
lepiej.
Pieniądze 

ci niebawem potrzebne na 
ważną inwestycje.

10 
od 18 lat, 

(USA), 
. C. K.

, od 18 lat, 
stopni” 

R ' '

H SKORPION (21 X — 22X1). 
Zbyt łatwo się zniechęcasz i po­
rzucasz doskonałe plany, aby prze­
rzucić się na coś nowego. Staraj

20.35 — 
do mu-

N

en er* 
092, rd- 

kolc- 
igowe — 994. 
Iowie ratuń- 

;owe - obi, mi- 
poźarnn — 998

— ^Ov-ii, iplefon zaufania 
INFORMACJE: autobusowa 
930, celna - 208-68, kolojo- 
910. „Polmozbyt” — 954 
237-38.

potoczą się 
przewidujesz, 
ać na rożne 
nie jest do- 

w tym

Gwardy mawą
Wierzymy, że Czytelnicy 

Przyjmą ten horoskop z przy 
Mrużeniem oka. a losów swo 
>cb gwiazdom nie powierzą.

NA SOBÓTKĘ TEATRALNĄ...
...warto wybrać się 8 bm. o godz. 

10 do lubińskiego klubu „Labirynt”. 
Spotkanie zatyi 
. aśni".

twoim 
lak nr‘" 

niego.
~’~O 11

«sekr 
<veniun» i 
299-25 

zwraca 
' Podwale 

Biuro 
i redakcja 

PrzedsiebiarMwo 
o warunkach 
Kolnnrtnźn

-a mi, „ 
(radź.).

Jubilat 
(ang.), od 

IA), od 15 lat, 
świat” 
„Wet-

złotoryjskicj 1, tel. 257-72, 8 I 13 XI: 
przy ul. Matejki 1, tel. 239-71, 9 XI: 
przy ul. Galińskiego 16, tel. 246-16, 
10 XI: przy ul. Powstańców 1, tel. 
235-47, 11 XI: przy ul. Nowotki 33, 
tel. 238-54. ■ W LUBINIE — 7, 8, 
9 X: przy ul. Kopernika 4, tel. 
44-27-04, 10, 11 XI: przy ul. Tysiąc­
lecia 3, tel. 44-22-05, 12, 13 XI: przy 
ul. Kopernika 4, tel. 44-27-04. ■ W 
ZŁOTORYI — przy ul. Nowotki 23, 
tel. 104.

„Protektor” (USA), od 
‘i trwa 

lat,

moim 
sport. 
. 22.55

- Wokół konkursu... — 
■narodowy Konkurs 
im. H. Wieniawskiego.

PROGRAM II
l 15.45 ,.5 — 10 — 15”. 17.15 — Dni 
I baletu radź. — Piotr Czajkowski: 
' „Jezioro łabędzie” (1). 18.00 — Roz- 

. - Zbliżenia, czyli
to 1 owo o filmie. 19.3Ó — Dt (dla 
niesłyszących). 20.00 — Dni baletu 
radź. — Piotr Czajkowski: „Jezioro 
laoędzle" (2. 3 i 4). 21.50 — Ty­
dzień w polityce. 22.00 — .Klinika 
w Schwarzwaldzie” (4) — „Trudna

— Film: .
■jemne z •

grzecznośi
. 16.25
.6.55

j — „Latający 
Zdobywców Oceanów 

„Jazon z gwiezdneg< 
10.30 — Dt 10.40 — S; 
najnowsze. 12.00 

rewolucja” 
iwiecie ciszy — pr. 
cych. 13.30 — Telew . , 
żvczeń dla honorowych 
ców H.OO — Za kierownic;

pr.

13 XI: „j-iv — 
lat, „Niech 
(radź.), od 15 
(radź.), b.o.

a LEGNICA
XI: „F/X” (USA), o<

■ -zegar;__
— 7 XI:
Od 15 

(PO1-), 
Wikingów”

LEGNICA; POGOTOWIA: 
•czne - 991. guzowe 
kowc — 999. ratunkowe 

jowe — 232-89. wodociąj 
wodne ochotnicze pógoh 
kowe — 205-83. drog< 
licyjne — 997, straż 
cieplne — 290-71, u 
— 988. 
PKS 

WPK

MONODRAM
godz. 12 w Domu Kultu- 

,presja” w Polkowicach mo- 
____ 1 Jerzego Kopczewskiego pt. 
lułcczki” oparty na „Ferdydurke’1 
itolda Gombrowicza.

17,00 — Język niemiecki (6). 17.30 
— Śpiewnik domowy — „Pieśń 
wojenna” Stanisława Moniuszki.

II JARMARK JESIENNY
l Od 10 do 17 listopada na legni- 
1 ckim Rynku rozbije swe kramy

U Legnicki Jarmark Jesienny. Do 
! udziału w imprezie LCK zaprasza 
I wszystkich chętnych kolekcjonerów, 

handlowców i rzemieślników, 
a mieszkańców Legnicy . do zaku­
pów oferowanych towarów.

Całodobowe dyżury pełnią w: 
n CHOJNOWIE ' — przy ul. No­
wotki 20.  GŁOGOWIE — przy 
ul. Kościuszki 15. B W JAWO­
RZE — przy ul. Szpitalnej 2,  
LEGNICY — przy ul. Jaworzyn- • 
skiej 151 — ginekologiczno-położni­
czy i pediatryczny — przy ul. Po-

po< 
Jacek 

Maria 
oiuro 

WYDAWi 
Prasa Książką Ruch” 

wszystkie biura deIoszcó 
2G(i 7,1 roczna 

(lubska 1 16 
Prenumerata 

? PT

:spozycję książek [ 
Październikowa w 

■aprasza dziś i jutro 
Legnicki Dom Kultur 

... . W filii Dziecięco- 
woj Wojewódzkiej i ’ 
Ki:oteki Publicznej w

ul. Hanki Sawickiej 32 
nowości pt. „Pisarze r„

- dzieciom”.

TP zastrzega sobie 
zmian w programie

Chopina <. ski 
1 ZESPÓL: 

• red łechri.i 
fototep 214-77 

tekstów 
RS w

Sawie)
i Frycz.

22,35 —
1 telefon 

Studio sport (kronika 
świata w podnoszeniu 

23.30 — Dt. 23.35 — Język 
niemiecki (6).

„Nasi sąsiedzi — ZSRR” 
quiz pod tym hasłem zaj 
bm. o godz. 17 lubiński i 
Walerka”. Tamże 12 bm 
17 — konkurs plastyczny 
„Poznajemy kraje świata” 
najlepszą 
rybka” i

Q RAK (21 VI - 
małeś obietnicę 1 
spełnienie. Ale raczej prz; 
bliżej osobie która ją dt 
szybciej przejrzysz tym 
strożnie z wydatkami, 
będą

B LEW (23 VII — 23 VIII) 
spodziewany obrót wydarzeń 
stawi cię w sytuacji trudnej 1 
korzystnej finansowo. Musisz 
lać szybko i zdecydowanie. po­
mocna może okazać się Panna. 
Koziorożec wiele ej obiecuje, 
czy spełni?

B PANNA (24 VIII — 23IX). Na­
zbyt ufasz swemu powodzeniu. Nic 
jest to właściwa postawa. Możesz 
przez swe zadufanie wiele stracić. 
Ostrożność w sprawach f. 
wskazana. Koniec tygodnia 
wrażeń . towarzyskich

Wielki harcerski bal przyjaźni już 
jutro — 8 bm. o godz. 10 w lubiń­
skim klubie „Danusia”, a już dziś 
o godz. 16 — „Snotkanie przy sa­
mowarze” — wieczornica poświęco­
na polsko-radzieckiemu braterstwu 
broni.

_. KOZIOROŻEC (23 XII — 20 I). 
Twoje najnowsze towarzystwo nie 
odpowiada twoim wymaganiom. 
Powinieneś 1ak najszybciej odizo­
lować się od niego. Natomiast ja­
kieś Ryby bardzo tęsknią i czuja 
sie samotnie. Napływ gotówki 

cl samopoczucie

solskiej 14, oddziały wewnętrzne — 
Pizy u], Reymonta 19 (ostry dyżur 
pełni dziś oddział okulistyczny), od­
działy zakaźne — przy ul. Nowotki 
37 (dziś ostry dyżur pełni oddział 
laryngologiczny), ostry dyżur chi­
rurgiczny pełni Specjalistyczny 
Szpital Chirurgiczny — przy ul. 
Murarskiej 5. a LUBINIE — szpi­
tale przy ul. Bema 5, Władysława 
Łokietka 3, Skłodowskiej-Curie 64, 
B ZŁOTORYI — szpital przy uL 
Hożej 11.

ratunkowe — 999.
- 993, v. odno-kana­

ra łownie! ;va eór-
!-53. telefon zaufa- 
INFORMACJE: ko- 

autobusowa PKS —

na Jones” 
naszego d: 
lat, 13 XI:

71 145
Broszkiewicz 

» Samborska 
ogłoszeń 

.’CA Wrocławskie 
ul Pio- 

w kraju
Wpłaty 

konta NBP 
? dereni cm 

nrenume-

jak uprawiać 
Rozmaitości. 18.30

1 czyu rewia gw] 
ień'3 Ludmiły Gurczenko. 
pt. 29.00 — Tu Dwójka 
Galerie świata: „Luwr” — 
gubensa 1 Rembrandtą” (2) 
rial dok. franc. 20.35 — Dni 1 
•etu radź.: „Prometeusz”. 21.20 
Antyczny świat profesora Krawczu­
ka-„Wśród bogów i bohaterów — 
Bdłerofont”. 21.50 — Ang. kino 
młodych gniewnych”: .Sportowe 

ivc'ie”, reż. Lindsay Anderson, wyk. 
Richard Harris. Rachel Roberts, 
Alan Badel. William Hartnell. Co- 
lin Blakely i in. 24.03 — Stan kry­
tyczny. 0.40 — Dt.

ieka.
— Trybuna sejmowa, 
perlum” (6) — kana- 

obycz. 21.20 — Dt.
Studio sport (kronika mi­

strzostw świata w podnoszeniu cię-: 
żarów) 22.10 — Wieczór z X ■' 
zą. 23.io — Dt. 23.15 — język an­
gielski (36).

zowe — 
pożarna — 398 
energetyczne — 
CJE: autobusów 
jowa — 910. usługowa —

O LUBIN, POGOTOWIA;
— 992. energetyczne - 9>i. 
nc - 093. milicyjne - 997. 
gowe — 41-30-07 
straż pożarna - 
llzacyjne - 994. 
niczego ~ 41-12- 
nia - 44-1 l-n 
1r|o.va — 910.
44-11-00.

 CHOCIANÓW — Tosca — 7—12 
XI: „Ucieczka w noc" (USA), od 
18 lat. 7—9 XI: „Przygody Ali Baby 
i 40 rozbójników” (radź.), od 12 lat, 
10—12 XI: „Dzieci Leningradu” 
(radź.), od 12 lat, 13 XI: nieczynne.

B CHOJNÓW — Polonia — 7—12 
XI: „Honor Prizzich" (USA), od 12 

o carze Sal- 
,Ko-

! lO.i^
i fl-' jy
■ Rs:noi

, -rJCCN?1035-
i J publi'

1 Monitor rządowy. 20.30 —
'przed nami ocean-’ (3) — film 
i; 21.40 - Dt. 22.05 - „Pio- 
’* ića 85’’ — koncert finałowy:

■ Leszczenko, Edyta Piecha, 
' dla Pugaczowa. 23.05 - Dt. 23.10

‘ Korporacja zbrodni” (6 — o- 
_ „Jak działać legalnie” —

jgrial ang.

Jesteś 
zgorzkniały i kwaśny wobec naj­
bliższych, to ci nie zjednuje sym­
patii. A niebawem przekonasz się 
jak bardzo ci będzie potrzebna 
ludzka życzliwość. Ktoś czeka na 
wiadomość od ciebie.

I 7 XI1986 r.
— Dt. 10.10 — Film: „Przed 
octan” — i-lni radź.

10.25 — Dla młodych 
Ks-.nbit — teleturniej, 16.5D 

•- - Pankracym ’. 17.15 —
17.30 Madę in Poiand 

c. 18.03 — Public, między- 
a’ ]9.oj __ Dobranoc. 19.1-3 

rodzinny — wspomnień a 
Auderskiej. 19.30 — Dt.
Monitor 
nami

21.40 - Dt. 22.05 
8ó’- — koncert 

Leszczenko, Edyta 
Pugaczowa.

 WODNIK (21 I 
spodziewane 
cię. 
o ważnej spra- 
do załatwienia, 
konsekwencje 
myśli o tobie ciepło, 
nie wyciągnie reki

RYBY’ (2111 — 20 III). Zmia- 
których się snodziewasz nasta- 
ale. wydarzenia 

inaczej niż r 
s'ę nrzy^otowai 

ewentualności. Waga 
brym znakiem dla ciebie 
tygodniu

17.00
— Prc_ 
maitości. 18.30 
(3) — „Wielka 
dok. 19.20 — 
19.30. — Dt. 20.00 
20.05 — Rodzi się 
„Odrodzenie”’ — [ 
zyki Mieczysława 
wyk. Orkiestra Symfoniczna Pań­
stwowej Filharmonii w Lodzi pod 
dyr. Henryka Czyża. 21.20 — My­
ślenie ma kolosalną przeszłość (3)
— Ludwik Krzywicki. 21.49 — “ 
norama kina radź.: ...Jak car 
tra Ibrahima swatał”. 23.20 —

B W GŁOGOWIE — 7, 8, 9 XI: 
przy ul. Morcinka (pawilon), tel. 
33-31-63, 10, II, 12, 13 XI przy ul. 
Jedności Robotniczej 40a, tel. 
33-37-41, B W JAWORZE — przy 
ul. Piastowskiej 16, tel. 22-32, B W 
LEGNICY — 7 i 12 XI: przy ul.

na 
iprasza 7 
klub „U 
o godz. 
z cyklu 

imy kraje świata” oraz na 
ilustrację do bajek „Złota 
„Jśonik Garbusek”.

■ BLIŹNIĘTA (22 V - 20 VI). 
>Vł!ar zenia najbliższych dni, ’'łA 

przebiegały szybciej
’zl^z zmUsz£ł cię do pełnej 

‘ -zacji, stałego napięcia 1 ' 
‘°nęl pracy. Ale efekty też 

• łlay być bardzo korzystne.

18.00 — Rozmaitości. 18.30 — Ma­
gazyn gier. 19.0J — Dzmń radziecki 
W TP — cz. 1. 19.30 — Dt. 20,00 
— TU Dwójka. 20.0^ - Kak n.-larz 
historyczny. 20.20 — Dwc-i radzicc-

w TP (.'j. 2:.>■) — Dc^sac lo- 
22.20 — Wieniawski 1
— Biografie: „Ramon
(3) — his/p. seiiai.
‘ konkursu... —

narodowy Konkurs Sk, 
H Wic-, r.a w.skie^o. 22.

Holender” — 
oraz 

z gwiezdnego, patro- 
Dt 10.40 — Siarę, no- 

twsze. 12.00 — „Kino i 
— pr. public. 13.00 — W 

P’-. dla niesłyszą- 
Telewizyjny koncert 
or gw y e h k r w i od a w - 

kierownicą. 14.30
- Azymut — wojsk, pr. 15.00 — 
Dl. 15.05 — Antologia dramatu po­
wszechnego — Maksym Gorki — 
„Mieszczanie", reż. Gustaw Holou­
bek. wyk.: Mariusz Dmochowski, 
Wanda Luczycka, Jadwiga Barań-

, $ka. Jan Englert, Bronisław Paw­
lik. Zbigniew Za pasie wicz, Anna

IJ., Damian Damięcki, Jadwi- 
Jankowska-Cieślak. 17.15 —

im. 18.00 — Studio sport — I 
piłki nożnej. 18.50 — Losowa- 

.... Dużego Lotka. 19.00 — Dobra­
noc. 19.10 — Z kamerą wśród zwie­
rząt — „Dz-cy przodkowie zwie­
rząt domowych” (1). 19.30 — Dt. 
10.00 — „Żandarm z Saint Tropez”
- franc. film lab. W roli głównej 
Louis de Funes. 21.40 — Czas. 22.13
- 7 dni na świecie. 22.20 — Dt. 

. 22.30 — Sportowe rytmy tygodnia
• (kronika MS w podnoszeniu cię- 
! żarów). 23.20 — Kino nocne: „Wdo­

wy” (2) — ang. serial

- Teatr 
„Okno”, 
Jolanta

QU1Z 
sąsiedzi — 

1 tym 
godz. 

:a”.

16.23 — Dt. 16.25 — 
nieć”. 16.50 — Kino „Zv 
— „Przyjaciele Zielonej 
17.15 — Telexpress
Echa stadionów. 17.55 
nosik” (8) — „Dobra cena” — se­
rial TP. 13.40 — Mieszkać — wszech­
nica budowlana. 19.00 — Dobranoc. 
19.10 — Listopadowe dni — pr. dok. 
19.30 — Dt. 20.00 — Rozmowa na 
telefon (1). 20.15 — Teatr telewi­
zji — Antoni Czechow: .Czajka”, 
reż. Jan Englert, wyk.: Halina La- 
bonarska, Joanna Szczepkowska, 
Iga Cembrzyńska, Olga Sawicka, 
Olgierd Lukaszcwjcz, Jan 
Zbigniew Zapasiewicz i in 
Dt. 22.55 — Rozmowa na 
(2). 23.10 - 
mistrzostw 
ciężarów). ‘

GIEŁDA CUDÓW
8 bm. w godz. 10—15 — „Giełda 

cudów” w lubińskim Domu Kultu­
ry Zagłębia Miedziowego. Można 
sprzedać, kupić wymienić czasopis­
ma, książki, płyty, kasety itp. Te- 

samego dnia, ale o godz. 13, 
w DKZM — koncert estra- 
,,Znajomi z „Podwieczorku 

mikrofonie”.

Ko7EGG°.™ “ «%EdJc^XN“reZ-ON<>T«,eZ£u,A e
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się swoje zamierzenie doprowadzić 
do końca a da ci to wiele saty­
sfakcji. Jakiś Rak czeka na twój 
znak.
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red > Ryszard Adamów 

Łuszcz Antom Neczyński 
z-ca sekr red żłl 49 l 
Zastrzega sic równie? 1 

50 951 Wrocław l DRUK 
Reklam Ocłoszen RS W 50-950

>92 42 
nadsvtanvch 

Zakłady Graficzne

zl półroczna - < 
Wrocław '< ul

. prasa - Książką Ruch’' 
Towarowa ?8 kontn PKO 
in«.f II ■ nrl*rv

Di. 10.10 — Film: ,.Tęt- 
1 — Przyjemne z poży­

tecznym, 11.45 — O grzeczności po 
polsku. 16.20 — Dt. 16.25 — Dla 
dzieci: „Tik-tak”. 16.55 — Studio 
sport — mecz piłki nożnej: Polska
— Irlandia. W przerwie meczu: ok. 
17.15 — Teleexpress. 18.45 — Loso­
wanie Express Lotka 1 Super Lot­
ka. 19.00 — Dobranoc. 19.10 — Ar­
chiwum XX wieku — „Młodzież 
powojennego świata" (5). 19.30 — 
Dt. 20.00 — Public. 20.15 — „Tęt­
no" — film pol-jki. 21.30 — Dt. 
21.50 — „Historia żyje z nami” — 
pr. dok. 22.45 — Studio sport (kro­
nika mistrzostw świata w podno­
szeniu ciężarów). 23.05 — Dt. 23.10 
—- Język rosyjski (6).

PROGRAM II
17.00 — Język rosyjski (6). 17.30

— Pół godziny dla rodziny — Po­
radnik „Kliniki zdrowego człowie­
ka”. 18.00 — Rozmaitości. 18,30 — 
IX Międzynarodowy Konkurs 
Skrzypcowy im. H. Wieniawskiego
— relacja z I etapu przesłuchań. 
19.00 — Przeboje Dwójki. 19.30 — 
Dt. 20.00 - Tu Dwójka. 20.05 — Do­
okoła świata — ,.U himalajskich 
górali”. 20.50 — Zgodnie z 
sumieniem. 21.25 — Studio 
22.25 — Ekonomia na co dzień.
— Dt. 23.03 — 
IX Międzyt 
Skrzypcowy ii

9.00 — Tcleranek oraz film ..Zwia­
dowca-’ (3). bi.30 — Dt. 10.35 — 
„Tajemnice ludzkiego ciała" (6) — 
serial ameryk. 11.25 — Zajechał 
wóz do Rac. jorza (1). 11.30 — W 
starym kinie: „Ukłony dla Lilian 
GiSh” — Lim USA, reż. George 
SlCYCns jr„ wyk,: Lilian Gish, Ri­
chard Barthelc r.css. 12.55 — Siedem 
anien. 13.4j — Telewizyjny kon­
cert życzeń. 14.30 — Zajechał wóz 
do Raciborza (2). 15.00 — Dt. 15.U5
— Teatr dla dzieci: „Kartusza”. 
16.0J — Studio sport: 1 liga piłki 
nożnej. 16.50 — Zajechał wóz do 
Raciborza (3). 17.20 — Teatr TV
— Ireneusz Iredyński: „Okno”, reż. 
Jerzy Jognłia, wyk.: Jolanta Ko­
zak, Jerzy Trela. 17.45 — Telewi­
zyjny film dok.: „Warszawa 1796— 
—1831”. 18.25 — Antena. 19.00 — 
Wieczorynka. 19.39 — Dt. 20.00 — 
„Trzy młyny” (2) — „Młyn nad 
Lutynią” — film polski, reż. Je­
rzy Domaradzki, wyk.: Anna Mi­
lewska, Franciszek Pieczka, Ed­
ward Zientara, Olaf Lubaszenko-. 
20.59 — Pegaz. 21.40 — Sportowa 
niedziela. 22.25 — Kabaret Olgi Li­
pińskiej (powtórzeńicj). 23.15 — Dt.

;odz. 10 i 12.30 — 
idersen „Królowa 

Stępniak.

8 BYK (21 IV — 21 V). Jesteś 
okonany o swej nieomylności, a 

postawą nie przyniesie nic 
f>Tb.;o. Nie potrafisz bowiem wy- 
■'^nąć wniosków z własnych nie- 

I oy.cdzeń. Wiadomość z daleka bę- 
°Le zaskakująca.

10.30 — Film dla niesłyszących: 
„Trzy młyny” (2) — .,Mlyn nad 
Lutynią”. 14.00 — „Pod czerwonym 
sztandarem” —- wojsk, pr. dok.
14.30 — Lokalny koncert życzeń. 
15.00 — Kwadrans z hejnałem. 15.15
— Finał przebojów „Dwójki”. 16.00
— Kino familijne: „Robin Hood” 
(23) — „Pretendent do tronu” — se­
rial ang. 16.50 — Dni baletu radź.: 
„Stworzenie świata”. 17.30 — Kino
— Oko: „Tajemniczy świat Artura 
Clarka” — „Brakujące ogniwo” — 
film ang. oraz £ilm polski „Jedno 
lato trzmiela". 18.20 — Dni baletu 
radź.; „Fuete” 19.00 — Wywiady 
Ireny Dziedzic. 19.30 — Dt (dla 
niesłysza.cych). 20.00 — IX Między­
narodowy Konkurs Skrzypcowy im. 
Henryka Wieniawskiego — koncert 
inauguracyjny. 21.05 — Wielkie fil­
my małego ekranu — „Saga 
Forsyte'ów” (8) — „Babie lato 
nego z Forsyte'ów” — serial 
21.55 — Na co dzień — pt
22.30 — Arsenał — public. 23.1 
Dt.

10.00 — Dt. 10.10 — Film: 
perium” (6). 11.UJ — Poradnik 
matora. 11.25 — „Lalka to lalka"
— film czech. 12.00 — Przygotowa-

do życia w rodzinie — Oni 
inaczej. 16.20 — Dt. 16.25 — 

lemia muzyczna. 16.50 — „Co- 
telcturnlcj. 17.15 — Tele- 
17.30 — Gazeta rolnicza.

Telewizyjny Inf. wyd. 18.20 
•b pana Kosookiego” — film 

19.00 — Dobranoc. 19.10 — 
Klinika zdrowego człowieka. 19.30
— DL. 20.00 - “
20.30 — „Impei 
dyjskl serial < 
21.50 ”

jeśli tą 
przyki 
ale

XI: „Przygc 
lików" (rad: 

„Dzieci 
lat, 13 XI: niecz? 
” — Polonia — 

,,nuiwi ri iZZicłl” (USA), l 
lat, 6—9X1; „Bajka o carze 
tanie” (radź.), b.o. 10—12 XI: „>vu- 
chany, najdroższy, jedyny” (radź.), 
od 15 lat, 13 XL „Piramida stra­
chu” (USA), od 12 lat. „Żółto­
dziób” (radź.), b.o.

B GŁOGÓW — Zodiak — 7 XI: 
nieczynne, 8 XI: „Imperium kontr­
atakuje" (USA), od 12 lat, „Ga, ga 
— chwała bohaterom” (poi.), od 18 
lat, „Idż i patrz”, (radź.), od 18. 
lat, 9 XI: „Ga,' ga — chwała boha­
terom” (poi.), od 18 lat, „Imperium 
kontratakuje" (USA), od 12 lat, 
10, 11 XI: nieczynne, 12 XI: „India- 

'■ (USA), od 15 lat, „Tango 
Izicciństwa” (radź.), od 15 

idu, jj Al: nieczynne, 
7—9 XI: „Wetherby” (: 
lat. „Amadeusz” (US. .. 
„Jelonek Bambi pozna je 
(radź.), b.o. 10 XI: 
herby" (ang.), od 18 lat, „Imperium 
kontratakuje” (USA), od 12 lat, 
11—13X1; „C. K. dezerterzy”
(pol.-węg.), od 18 lat, . „Dziś nie 
stawia się stopni” (radź.), b.o.

H JAWOR — Jubilat — 7—12 XI: 
„Dotknięcie meduzy” (ang.), 
lat, „Kozacka strażnica” (rad 
12 lat, „Żółtodziób” (radź.

— Ognisko — 7—12 
A), od 15 lat, 13 XI: 

„Sygnał ostrzegawczy" (USA), od 
15 lat, Piast — 7 XI: „Kontrnatar- 
cie” (radź.), od 15 lat, 7—12 XI: 
„Ycsterday” (poi.), od 15 lat, „W 
niewoli u Wikingów” (radź.), od 
12 lat, 8—12 XI: „Bitwa o Moskwę” 
(radź.), cz. I, od 15 lat, 13 XI: „Bi­
twa o Moskwę” (radź.), cz. II, od 
15 lat, „Kocham” (radź.), od 15 lat, 
„Poszukiwacze zaginionej arki” 
(USA), od 15 lat.

LUBIN — Polonia — 7—10 XI: 
„Piramida strachu” (USA), od 12 
lat. „Seksmisja" (poi.), od 15 lat, 
..Akcja pod Arsenałem" (poi.), od 
12 lat, „Jeździec bez głowy” (radź.), 
b.o. 11—13 XI: „Anna Karenina” 
(radź.), od 15 lat, „Toolsie” (USA), 
od 15 lat, „Indiana Jones” (USA), 
od 15 lal, „Strzały Robin Hooda” 
(radź.), od 12 lat, „Dziś nie stawia 
się stopni” (radź.), b.o. „Historia 
żółtej ciżemki” (poi.), b.o. Muza — 
7—10 XI: „Protektor” (USA), od 18 
lat, II XI: „Honor Prizzich” (USA), 
od 18 lat. 12 XI: nieczynne: 13 XI; 
„Honor Prizzich” (USA), od 18 lat.

a POLKOWICE — Skarbnik — 
7—10 XI: „Dotknięcie meduzy” 
(ang.). od 18 lat, 11—13 XI: „Pro­
tektor” (USA), od 18 lat.

n PRZEMKÓW — Gwardia — 
7—9 XI: „Miłość, szmaragd i kro­
kodyl” (USA), od 15 lat, „Auto, 
skrzypce i pies Kleks” (radź.), b.o. 
10—12 XI: „Eskimosce jest zimno” 
(węg.). od 18 lat. „Galopem przez 
pusztę” (węg.). od 12 lat. L3 XL 
nieczynne.

RS XV
ul.

20 II). Nle- 
_________ wydarzenie zas.-toczy 
Nie możesz jednak zapominać 

iwie, która pozostaje 
1, jeśli tą odłożysz, 
będą przykre Bvk

• _i_ pierwszyiep!< 
eki
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Na rozwiązania krzyżów­
ki z numeru 45 czekamy 
do 15 listopada 1986 roku.
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^tma kobiety ma niewielką cenę, ale kto jej nie zasięga, jest giwjce.n.
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ROZWIĄZANIE KRZY­
ŻÓWKI Z NUMERU 43. 
Poziomo: kompas. orojekt. 
Kon-Tiki. Sapieha, potra­
wa, stado, trap, spektakl, 
ujma, opis, poklask. Au­
stria. Pionowo: ornat, pli­
sa, spisa rozpusta, pene­
tracja. strajk, okap, ostęp, 
redyk, partia, slipy, efekt, 
towar, kwoka, pies.
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E

raofla?«n
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transfuzjom 
glukozy. Po- 
Hubei kobie- 

Xiong 
I tym

JaK douiuoia indone­
zyjska gazeta „Bisnis In- 
donesia”. na Sumatrze 
doszło do straszliwej tra­
gedii. której sprawcą 
stało się liczące 60 osob­
ników stado dzikich sło­
ni. Po wydostaniu się z 
rezerwatu ogromne i roz­
wścieczone stado słom 
napadło na jedno z osied­
li, zabijając co najmniej 
15 mieszkańców i kilku­
dziesięciu raniąc. Według 
opisu świadków tej nie­
codziennej inwazji — sło­
nie były tak oszalałe, że 
zrównywały z ziemią 
wszystko, co znajdowało 
się na ich drodze, w tym 
chaty, spichlerze i ogro­
dzenia.

dnia różnymi 
wylecieli do 

Zjednoczonych

W miejscowości En- i ; 
schede w Holandii do | f 
pomieszczeń, w których • 
odbywały się dyskoteki ; ■ 
dostał się złodziej. Łup , •' 
jego okazał się cenny, za- : 
brał bardzo drogi sprzęt 
stereo, a także kilka ty- i 
sięcy dolarów, które po- 
zostawili nie zabezpieczo­
ne właściciele dyskoteki. I j 
Wsiadł do windy i... za- I i 
trzymał się między pię- | ; 
trami. Próbował różnych - i 
sztuczek, niestety drzwi |: 
windy nie ustąpiły i nie > 1 
mógł się z niej wydostać. ) ! 
Po 11 godzinach spęd.io- ! 
nych z łupem w la mywa- f ■ 
cza uwolnili mechanicy i • 
w towarzystwie pohejan- ■ ■

Nie miał on żadne- ; i 
tłumaczenia na swą gj 

obronę. U

rU - tane

Głośny francuski rezy- 
. ser filmowy Roger Va- 

dim, autor niedawno wy­
danej skandalizujćjcej 
autobiografii, w której 
główną rolę odgrywają 
jego trzy byłe żony — 
Brigitte Bardot. Catheri- 
ne Deneuve i Jane Fon- 
da — wyraził zdziwienie 
iż dwie pierwsze wystą­
pimy przeciwko ńiemu do 
sądu o odszkodowanie w i 
wysokości po 200 tys. 
franków tytułem ponie- ‘

23-letnia Chinka do­
tknięta nie rozpoznanym 
schorzeniem od 7 lat u- 
trzymywana jest przy ży­
ciu dzięki 
roztworu 
chodząca z 
ta o nazwisku I 
Zhaiding jest poza 
całkowicie przytomna, jej 
reakcję są normalne, cc 
dziwniejsze zaś nie utrą-, 
cila wiele na wadze. 
Zdaniem specjalistów, 
tego rodzaju choroba jest 
nauce nieznana.

NAGRODY KSIĄŻKO­
WE WYLOSOWALI: MA­
RIAN BONI AS, ul. Ście­
giennego 22/2. 59-220 Leg­
nica; JÓZEFA POPOWICZ, 
ul. Karkonoska 7/21. ->9-220 
Legnica; KAZIMIERZ PIO­
TROWSKI. ul Hynka 6/2, 
54-129 Wrocław.

POZIOMO: 1) hażardzi- 
sta karciany, ale oszukuje, 
9) bejca, 10) tam gdzie ło­
kieć. 11) grajek, muzykant, 
12) trofeum. 15) do przy­
kręcania, 16) czepia się nie 
tylko psiego ogona, 18) roz- 
rabiara, 22) duża liczba 
czegoś, 24) zżeia blachę, 
25) parlament L’SA, 26) 

i wyposażenie pomocnicze.

-W_
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Lj□i

; LLL„@Q©ka
W stolicy. Sri Lanki 

Co om bo szła sobie po 
ulicy muzułmańska 
dziewczyna. A ponieważ 
Była piękna, zaczepiło ją 

żołnierzy na przepu- 
,;tce. Brat dziewczyny 
rzucił się na nich, ale go 
poturbowali i odeszli 
Wrócili jednak z posiłka­
mi i rozpoczęła 
prawdziwa walka 
.pierze oddali 50 strza­
łów zginął 1 żołnierz 
oraz 5 cywilów. Dziew­
czyna przyglądała się te­
mu spokojnie wygląda­
jąc przez -szparę drzwi

W czasie międzylądo- i 
wania „Boeinga 747' w 
Dublinie ośmioletni pasa­
żer tego samolotu wymk- ! 
nąl się spod kontroli ro- : j 
dziców i manipulował , ‘ 
sterami zawieszonego po- : , 
mostu łączącego .Boeing” ■ 
z terminalem lotniska, j ; 
Pomost odskoczył w gó- ' i 
rę i uszkodził drzwi sa- ! I 
molotu. Z uszkodzonymi 
drzwiami dalszy lot był ( 
niemożliwy. Aby zrepe- 
rować uszkodzenie przy­
było trzech specjalistów 
ze Stanów Zjednoczo­
nych Pasażerowie samo­
lotu (400 osób) zostali 
rozlokowani w hotelach i! 
stolicy Irlandii na nie- ' j 
spodziewany nocleg i na- ’. ; 
stępnego 
kursami 
Stanów
Zabawa małego pasażera 
kosztowała towarzystwo 
lotnicze pół miliona do­
larów.

słonych strat moralnych. 
Vadim, który w swej 
książce wytknął BB wro­
dzoną niewierność. Cathe- 
rine Dcneuce przy wyso­
kich zaletach jako ko- 
chanki skrajny egoizm 
zaś Jane Funda przymio­
ty. które poważnie utrud­
niały konsumpcję małżeń­
stwa — oświadczył iż nie 
pojmuje roszczeń swych 
byłych żon. zważywszy, 
że Simone Signoret i 
wiele innych sławnych 
pań mogło bezkarnie pu­
blikować najpikantniej­
sze nawet wspomnienia o 
swych kochankach i mę­
żach. nie wywołując ni­
czyich protestów. „Czyż­
by równe prawa dla obu 
płci — dodał — już się 
przeżyły?”.

PIONOWO: 2) uciekinier. 
3) coś z węgierskiej kuch­
ni. 4) Narew. 5) sprzedaje 
lekarstwa, 6) absolwent 
akademii medycznej. 7) 
szablon. 8) oostępek. 13) na 
kopercie, l-l.i automat imi­
tujący człowieka. 17) uję­
cie, wzgiąd, 181 Leehitka. 
19) tia kole, 20' pseudo 
Apoicuii Cb.alupiec. 21)


